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Szapur Bachtiar podał się do dymisji?
Doniesienie o rozwiązaniu parlamentu irańskiego
Krwawe walki w Teheranie

Inauguracja obchodów 
Międzynarodowego 

Roku Dziecka w woj. radomskim
Informacjo własna

(R) Pionki były w ub. sobotę 
miejscem licznych imprez inau­
gurujących obchody Międzyna­
rodowego Roku Dziecka w woj. 
radomskim. Pod przewodnic­
twem sekretarza KW PZPR w 
Radomiu — Krystyny Firman- 
ty obradował komitet organiza­
cyjny. Jego członkowie, przed­
stawiciele władz wojewódzkich 
i organizacji społecznych zapo­
znali się z programem obcho­
dów w woj. radomskim.

Następnie w hali sportowej w 
Pionkach odbył się koncert 
„Baw się razem z nami”. Z bo­
gatym programem dla swoich 
kolegów zgromadzonych na wi­
downi wystąpiły najlepsze ze­
społy artystyczne ze szkół pod­
stawowych i domów kultury 
woj. radomskiego.

Po koncercie członkowie ze­
spól j oraz delegacje młodzieży 
przyłyłe na imprezę z całego 
województwa wzięły udział w 
spotkaniach w trzech pionkow- 
skieb szkołach.

Spotkania w szkołach zakoń­
czyły się wesołymi, wspólnymi 
zabawami, które trwały do póź­
nych godzin popołudniowych.

(am)

Polsko-radziecka współpraca kulturalna
Podpisanie protokołu w Warszawie

ZSRR

postano- 
program

(P) 10 bm. podpisano w
Warszawie protokół o współ­
pracy między Ministerstwem 
Kultury i Sztuki PRL a Mi­
nisterstwem Kultury 
na rok 1979.

Jednym z głównych 
wień protokołu jest 
zapowiedzianych na okres od 
3 do 12 kwietnia „Dni kultury 
polskiej” w ZSRR, organizowa­
nych dla uczczenia 35-lecia 
PRL. W tym wielkim przeglą­
dzie dorobku kulturalnego na­
szego kraju wezmą udział: or­
kiestra i chór Filharmonii Kra­
kowskiej, orkiestra symfonicz­
na Filharmonii Poznańskiej, 
Państwowy Zespół Pieśni i Tań­
ca „Śląsk”, warszawski Teatr 
Dramatyczny, Centralny Zespół 
Artystyczny Wojska Polskiego, 
Polski Teatr Tańca, Zespól 
Pieśni i Tańca Ziemi Lubels­
kiej. Teatr Lalki i Aktora „Mi­
niatura” z Gdańska, „Capella 
Musicorum Posnaniensum”, chór 
Politechniki Szczecińskiej, zes­
pól „Gawęda”, Orkiestra Ka­
meralna PWSM w Warszawie.

30 lat
Ma PGR

dekret sprzed 
powołał do iy-

(P) Rządowy 
trzydziestu lat „-------- .
cia Państwowe Gospodarstwa 
Rolne. Powstały one w wyniku 
połączenia Państwowych Nie­
ruchomości Ziemskich, Fan~ 
stwowvch Zakładów Hodowli 
Roślin I Państwowych Zakładów 
Chowu Koni. 12 lutego 1949 
roku narodziła się nowa forma 
własności ziemi i gospodaro­
wania nią.

Od początku powstania sek­
tora państwowego w rolnictwie 
polskim towarzyszyły mu dys­
kusje nad jego rola i celami. 
Dla wielu lodzi, może zbyt wie­
lu, stały się PGR na długie 
lata synonimem niegospodar­
ności i rozrzutności w wydawa­
niu środków finansowych. Gło- 
siciele gminnej wieści, której 
z upływem lat fakty przeczyły 
coraz bardziej, widzieli gospo­
darkę pegeerowską jedynie w 
czarnych barwach.

Owszem, miały PGR w ciągu 
trzydziestu lat swojego rozwoju 
okresy gorsze i lepsze, jak cała 
nasza gospodarka, ale faktem 
jest, że stały się przez te lata 
ośrodkami postępu w zakresie 
wdrażania nowych technologu, 
nowoczesnej organizacji pracy, 
przykładowymi ośrodkami kul­
tury rolnej.

Najbardziej dynamiczny okres 
rozwoju PGR nastąpił po roku 
1971. Dynamika wzrostu pro­
dukcji jest bardzo wysoka. Pro­
dukcja towarowa netto rosła 
w PGR o 4,5 proc, średnio 
rocznie. Średnie roczne tempo 
wzrostu plonów czterech zbóż 
wynosi ok. 8 proc.

Podstawa sukcesów PGR we 
wzroście produkcji jest — o- 
prócz dopływu środkow mate­
rialnych — oparcie jej na ba­
zie nowoczesnej techniki i tech­
nologii wytwarzania, ale duże 
znaczenie ma również ciągła 
poprawa warunków życia 1 pra­
cy załóg tych przedsiębiorstw. 
Svtuacja ta zmieniła rangę za­
wodu robotnika rolnego w opi­
nii społecznej. PGR 
wują również wysoko kwalifi­
kowane kadry dla naszego rol­
nictwa. I również dlatego Plo­
ny jakie zbierają dziś dziesiąt­
ki PGR wyprzedzają daleko 
rolnictwo Indywidualne, z któ­
rym to rolnictwem państwowe 
gospodarstwa rozwijają cenną w 
efekty kooperację.

Państwowe Gospodarstwa koi- 
ne stają się dziś synonimem 
nowoczesności myślenia I go­
spodarowania na roli. (seu

Zagadnienia paliwowo-energetyczne«Zaopatrzenie materiałowe 
Dyscyplina gospodarowania * Rynek i budownictwo mieszkaniowe 
Plan pracy rządu w I półroczu 
Wypowiedź rzecznika prasowego rządu, 

wiceministra Włodzimierza Janiurka
(P) Jaki jest plan pracy rządu na I półrocze? Jakim proble­

mom poświęci się największą uwagę? Z pytaniami tymi zwró­
ciła się Polska Agencja Prasowa do rzecznika prasowego rządu 
— wicemin. Włodzimierza Janiurka.

— Sprawy, którymi zamierza 
się zająć Rada Ministrów i Pre­
zydium Rządu — stwierdził W. 
Janiurek — są mocno osadzone 
w realiach obecnego, czwartego 
roku pięciolecia. Problematyka 
planu pracy skupia się wokół 
najważniejszych zadań gospo­
darki i polityki społecznej. Opi­
nii publicznej są one znane, 
albowiem zostały przedstawione 
w dokumentach XIII Plenum 
KC PZPR, w NPSG na rok 1979 
a ostatnio w przemówieniach 1 
sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka i premiera Piotra Jaro­
szewicza na II Krajowej Nara­
dzie Przedstawicieli Samorządu 
Robotniczego.

Najogólniej rzecz biorąc, cho­
dzi o wytrwałe wcielanie w ży-

Wystąpią też liczni soliści oraz 
artyści estrady.

W czasie „dni” otwarte zo­
staną wystawy: „Sztuka reali­
zmu w Polsce, tradycje i współ­
czesność”. „Polski plakat spo­
łeczno-polityczny”, „Kraj Rad 
w plakacie polskim” i „Malo­
wany fajans włocławski”.

Również polscy widzowie 1 
słuchacze będą mieli możność 
poznania najnowszych osiąg­
nięć twórców i artystów z Kra­
ju Rad. W imprezach towarzy­
szących obchodom w Polsce 62 
rocznicy Rewolucji Październi­
kowej będą uczestniczyć Zes­
pół Pieśni i Tańca Łotewskiej 
SRR „Dajle” i zespół „Balet 
klasyczny”. W tym roku gościć 
będziemy m.in. orkiestrę Fil­
harmonii Leningradzkiej i Te­
atr Młodego Widza z tego mia­
sta oraz zespoły folklorystycz­
ne, estradowe i amatorskie. O- 
bejrzymy też cykl wystaw, a 
wśród nich — „Autoportret w 
sztuce rosyjskiej i radzieckiej” 
i „Rok 1905 w sztuce plastycz­
nej”.

Porozumienie przewiduje też 
bezpośrednie kontakty między 
poszczególnymi placówkami ar­
tystycznymi Polski i Kraju Rad, 
takimi jak Teatr Wielki w War­
szawie i Państwowy Akademi­
cki Teatr Wielki ZSRR w Mo­
skwie, Teatr Wielki w Łodzi i 
Akademicki Teatr Opery i Ba­
letu Białoruskiej SRR. Państ­
wowa Opera i Filharmonia w 
Gdańsku i Akademicki Teatr 
Opery i Baletu w Erewaniu, 
Operetka Warszawska i Mos­
kiewski Teatr Operetki, filhar­
monie: w Łodzi i Tbilisi, Poz­
nańska i Litewskiej SRR. teat­
ry: Polski w Warszawie i im. 
Wachtangowa w Moskwie, 
Współczesny w Warszawie i 
im. Gorkiego w Leningradzie, 
im. Wyspiańskiego w Katowi­
cach i Dramatyczny w Doniec­
ku. im. Słowackiego w Krako­
wie i im. Iwana Franki w Ki­
jowie.

Podobną współpracę rozwijać 
będą muzea: Narodowe w War­
szawie i leningradźki „Ermi­
taż”. Państwowe Zbiory Sztuki 
na Wawelu i Muzeum im. Pu­
szkina w Moskwie, Muzeum 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

dróg

(Pj V/yciąg krzesełkowy z Hali Goryczkowej na Kasprowy 
Wierch cieszy tią, jak zwykle, dużym powodzeniem wfród 
narciarzy. i , Borkowski

cie programu społecznego lat 
siedemdziesiątych. W obecnej 
sytuacji wymaga to skutecznego 
przeciwstawiania się trudniej­
szym niż kilka lat temu uwa­
runkowaniom rozwoju Polski, 
nakazuje cierpliwie, wspólnym 
wysiłkiem władz i załóg pracow­
niczych, których udział w po­
dejmowaniu decyzji jest coraz 
większy — przezwyciężać trud­
ności i bariery, lepiej harmoni­
zować procesy wzrostu.

Tematy posiedzeń, przygoto­
wywane przedsięwzięcia i decy­
zje dobrano w taki sposób, aby 
w ich wyniku stworzyć dobre 
warunki wykonania tegorocz­
nych zadań, jak wiemy niełat­
wych. Dodam, że katalog poczy­
nań rządu został ostatnio — z 
inicjatywy premiera i pod jego 
osobistym nadzorem — zmody­
fikowany i uzupełniony. Wyma­
gała tego styuacja, jaka wytwo­
rzyła się wskutek gwałtownego 
ataku zimy na początku roku 
oraz niedawnych obfitych opa­
dów. Wiadoma że gospodarka 
oraz mieszkańcy wielu miejsco­
wości odczuli dotkliwie skutki 
przejściowego niedostatku ener­
gii elektrycznej i ogrzewania, a 
także kłopotów w transporcie. 
W różnych przedsiębiorstwach 
powstały zaległości w produkcji. 
Obecnie są one nadrabiane.

Niemniej, nieodzowne stało się 
podjęcie bardziej energicznych 
planowych kroków dla nadania 
gospodarce i służbom publicz­
nym rytmicznego biegu. Dlatego 
już w lutym rząd rozpatrzy 
wnioski zmierzające do nadro­
bienia opóźnień w realizacji 
bieżących zadań oraz do wyko­
nania całorocznego planu. Doty­
czy to przemysłu, budownictwa 
i gospodarki komunalnej, trans­
portu, handlu zagranicznego I 
żeglugi, rolnictwa i skupu, a 
także całej złożonej dziedziny za­
opatrzenia surowcowo-materiało- 
wego. Odrębnie zbadany będzia

Minus 21 st. w Kielcach

Mroźna, ale słoneczna pogoda 
Pracowite dni drogowców i kotejarzy

Informacjo własna
(P) Znad Morza Norweskiego 

napłynęło nad Polskę mroźne 
powietrze. Wystąpiły gwałtowne 
spadki temperatury. W niedzielę 
nad ranem w Kielcach termo­
metry wskazywały minus 21 st., 
w Resku i Jeleniej Górze minus 
19 st., w Szczecinie 1 Lodzi mi­
nus 18 st., w Warszawie minus 
14 st. W tym samym czasie na 
Helu notowano minus 3 st. W 
niedzielę w całym kraju pano­
wała piękna, słoneczna pogoda.

W sobotę i niedzielę piękna, 
słoneczna, choć mroźna pogoda, 
panowała w Tatrach. W górach 
świetne warunki narciarskie. 
Każdego dnia notuje się jednak 
pięć—sześć wypadków, podczas 
zjazdów z Kasprowego.

Przez całą sobotę i niedzielę 
trwała akcja odśnieżna na dro­
gach, a także na szlakach ko­
lejowych. Drogowcy likwidowali 
głębokie zaspy, jakie powstały 
wskutek piątkowych śnieżyc na 
terenie województw północnych. 
Na setkach kilometrów 
przywrócono ruch kołowy.

Ostatnie dwa dni były 
dzo pracowite również dla 

stan i program zaopatrzenia go­
spodarki w węgiel.

— Skoro o tym mowa, to wła­
śnie kompleks zagadnień pali­
wowo-energetycznych wymaga 
obecnie szczególnej troski. Co 
zamierza się zrobić w tej dzie­
dzinie?

— Dokładnej ocenie zostanie 
poddany przebieg trudnego je­
sienno-zimowego szczytu 1978/79 
w energetyce; posłuży to do 
sformułowania wniosków. Po- 
nowmie na porządku dziennym 
prac rządu stanie bilans energe­
tyczny kraju, a na tym tle — 
potraktowane z odpowiednim 
wyprzedzeniem przygotowania do 
kolejnego szczytu na przełomie 
lat 1979/80. Z myślą o trwałej 
poprawie bilansu mocy, już w 
niedalekiej przyszłości rząd roz­
patrzy propozycje w sprawie 
terminowej realizacji inwestycji 
w energetyce zawodowej oraz 
rozbudowy i rekonstrukcji elek­
troenergetycznych sieci przesyło­
wych i rozdzielczych, a także 
problematykę rozwoju ciepłow­
nictwa w miastach i rejonach 
przemysłowych w latach 1980—85. 
Zagadnienia te ukażą się zresz­
tą również w bardziej odległej 
perspektywie, wykraczającej 
poza rok 1985.

Równocześnie, jako że chodzi 
o kwestie powiązane z sobą — 
ustalone zostaną kierunki za­
gospodarowania okręgu węglo­
wego w zagłębiu lubelskim, 
opracuje się założenia rozwoju 
wydobycia i wykorzystania węg­
la brunatnego, wreszcie — przy­
gotowywany będzie wieloletni 
program zwiększenia produkcji 
maszyn, urządzeń i sprzętu dla 
górnictwa.

— W niełatwej sytuacji, jaka 
wytworzyła się w pierwszych 
tygodniach roku, a także w 
związku z trudnościami surow­
cowymi, Jeszcze większej niż 
dotychczas rangi nabierają prob­
lemy zaopatrzenia materiałowe­
go i dyscypliny gospodarowania 
w ogóle...

— Naturalnie. Obok produkcji 
żywności, surowce i energetyka 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

Akcja odśnieżna 
się na terenach

kolejarskich, 
koncentrowała 
stacyjnych i górek rozrządo­
wych. Na terenie warszawskiego 
węzła kolejowego pracowało w 
niedzielę 6 kombajnów i kilka­
naście ciężkich pługów kolejo­
wych.

Na najbliższe dwa dni synop­
tycy przewidują zachmurzenie 
duże z rozpogodzeniami. Okre­
sami opady śniegu. Lokalni* 
mogą wystąpić zamiecie i za- 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2

RECEPTA NA TEATR
z Joachimem Herzem

Wydawałoby głę, te 
Już wszystko wiemy e Pan* 
teatrze; a przecież przy każ­
dym spotkaniu z „Komi- 
sche Oper” zaskakujecie publi­
czność, sprawiacie Jej niespo­
dziankę, choćby tak rewelacyj­
nym widowiskiem, jak oglądane 
teraz w Warszawie „Wesele Fi­
gara” Mozarta?

— Proszę nam wierzyć, że my 
o niespodzianki nie staramy się, 
nie myślimy o tym. I wydaje 
nam się, że źle jest, jeżeli jakiś 
teatr czy reżyser chcą zaskaki­
wać publiczność (a to się prze­
cież dosyć często zdarza!). Po­
wiedziałbym, że na* samych 
często zaskakuje dzieło, które 
wybieramy do realizacji. Nagle, 
przy robocie, odkrywa ono tyle 
wartości do tej pory nie znanych, 
tak nas fascynuje, że pracuje­
my jak w transie.

— Proszę nam powiedzieć. 
Panie Dyrektorze, jaka Jest re­
cepta na tak znakomity teatr 
muzyczny jak „Komische Oper”?

— Może ta recepta zamyka się 
innym, nietradycyjnym stosun­
kiem do realiaowanego dzieła? 
Potrzeba nam roku na przygoto­
wanie premiery. Oczywiście, w 
tym czasie robimy również wie­
le innych rzeczy. Ale wybrane 
dzieło „dojrzewa” w nas, na­
biera wyrazistych kształtów. I 
jeżeli dowiadujemy się co autor 
sztuki miał do powiedzenia o 
swoich czasach — to z kolei 
wiemy, jak my, współcześni rea­
lizatorzy i wykonawcy, chcemy 
przekazać to dzisiejszej publicz­
ności. I dlatego nie boimy się 
akcentować takich odnośników

PARYŻ (PAP). Agencja France Presse, powołując się na 
miarodajne źródła w Teheranie, podała, że Szapur Bachtiar 
miał podać się w niedzielę po południu do dymisji. Wiadomość 
ta nie została Jeszcze oficjalnie potwierdzona.

S. Bachtiar miał zrezygno­
wać ze stanowiska premiera 
Iranu podczas nadzwyczajne­
go posiedzenia Rady Mini­
strów, które odbyło się tego 
dnia w Teheranie.

Rozgłośnia „Głos Rewolucji 
Irańskiej” poinformowała w 
niedzielę, że parlament irański 
powziął w tym dniu decyzję o 
rozwiązaniu się. Radio zacyto­
wało komunikat przewodniczą­
cego Zgromadzenia Narodowe­
go, który podawał, że wszyscy 
deputowani do izby niższej — 
Madżlisu złożyli rezygnację.

Wiadomość powyższą przeka­
zała z Teheranu Agencja France 
Presse.

Korespondent agencji AFP 
donosi z Teheranu, że radio i 
telewizja irańska są od popo­
łudnia w niedzielę w rękach 
zwolenników szyickiego przy­
wódcy ajatollaha Chomeiniego. 
Spiker radia teherańskiego po­
informował, że rozgłośnia jest 
obecnie „prawdziwym głosem 
narodu irańskiego, noszącym 
nazwę Głosu Rewolucji Irań­
skiej”.

W niedzielę około godz. 10 
rano kilka tysięcy zwolenni­
ków Chomeiniego, z których 
wielu posiadało broń, sforsowa­
ło ogrodzenie koszar wojsko­
wych w Hesratabadzie, na pół­
nocny wschód od Teheranu, i 
po krótkiej wymianie strzałów 
z żołnierzami, przedostało się 
na teren obiektu.

Opór znajdujących się w ko­
szarach żołnierzy był bierny i 
nie trwał długo. Chomeiniści

Gwałtowny wzrost cen paliw 
na międzynarodowym rynku w Rotterdamie

ROTTERDAM (PAP). Jak 
donosi Agencja France Pres­
se z Rotterdamu, ceny oleju 
napędowego 1 mazu tu wzro­
sły w bieżącym tygodniu na 
międzynarodowym rynku w 
Rotterdamie do 250 dolarów 
za tonę, gdy jesienią ub. r. 
kosztowała 127 dolarów. 
W ciągu tygodnia cena wyso­
kooktanowych paliw wzrosła 
w Rotterdamie o 50 proc., 
przekraczając 300 dolarów za 
tonę.

Ten gwałtowny wzrost cen 
fest najbardziej spektakularną 
wskazówka zakłóceń spowodo­
wanych Wstrzymaniem dostaw 
ropy naftowe, z Iranu. W ko­
lach soecjalistów w Rotterda­
mie podkreśl* się, że trudno 
jest znaleźć ropę, która zastą­
piłaby ropę irańską, szczegól­
nie bogatą w tzw. związki lot­
ne. której używa się do pro­
dukcji paliw. Odpowiednim 
substytutem byłaby ropa z Ni­
gerii lub Libii, ale Nigeria pra­
cuje obecnie na pełnej wydaj­
ności i nie jest zdolna zwięk­
szyć wydobycia, a Libia trady­
cyjnie reglamentuje swą pro­
dukcję.

Decyzje największych świato­
wych koncernów naftowych, og­
raniczenia sprzedaży i utrzy­
mujący się chaos w Iranie, zda­
ją się potwierdzać hipotezy o 
możliwości 
dziedzinie 
specjaliści 
wiają się, _ .
być poważniejszy niż w latach 
po wprowadzeniu arabskiego 
embarga.

Agencja UPI zwraca uwagę, 
że wstrzymanie dostaw ropy r 
Iranu może szczególnie negaty­
wni# odbić się na Stanach 

nowego kryzysu w 
naftowej. Niektórzy 

w Rotterdamie oba- 
że kryzys ten może

do współczesności np. w dzie­
łach Wagnera („Pierścień Nibe- 
lungów”) czy Weila-Brechta 
(„Wielkość i upadek miasta 
Mahagonny”). Z czego to wy­
nika? Przecież, ludzie, którzy 
dziś chodzą na przedstawienia 
mają swoje doświadczenia, pro­
blemy moralne — tego na sce­
nie nie może zabraknąć. Cóż by
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

Wtorek, 13 to 
w goŁ 15 -16, tel. 250 - 205 
Konsultacja „Życia”

Prawo do trzynastki
(P) We wtorek, 13 bm., przy redakcyjnym TELEFONIE 

250-295, odbędzie się konsultacja dotycząca prawa do trzynastki 
W godz. 15—18 na pytania Czytelników odpowiadać będą przed­
stawiciele Ministerstw* Pracy, Płac i Spraw Socjalnych: dyrek­
tor departamentu płac sfery produkcyjnej — mgr STANISŁAW 
SPOTAN oraz starszy specjalista tego departamentu — 
mgr URSZULA JELIŃSKA.

— Czy te prawda, że za wadliwą produkcję zakład pracy miał 
prawo potrącić mi całą trzynastkę?

— W ramach reorganizacji zostałam przeniesiona z „Delika­
tesów” do „Społem”. Czy straciłam prawo do trzynastki?

— Rozwiązałem umowę e pracę na mocy porozumienia stron. 
Czy zachowuję prawo de trzynastki i w którym zakładzie?

N* te i podobne pytania będzie można uzyskać odpowiedź 
podczas wtorkowej konsultacji. Można też przysyłać pytania 
n« kartach pocztowych pod adresem: „2ycie Warszawy”, Mar­
szałkowska 3/5, 00-624 Warszawa, s dopiskiem „PRAWO DO 
TRZYNASTKI", (kj.)

przedostali się do zbrojowni 
zabierając stamtąd różnego ro­
dzaju karabiny, amunicję i in­
ny sprzęt wojskowy. Agencje 
zachodnie piszą, że po podda­
niu koszar, żołnierze opuścili 
jednostkę. Wielu z nich wdzia­
ło ubrania cywilne i przyłączy­
ło się do manifestantów.

Zwolennicy Chomeiniego o- 
panowali również tego dnia 
pałac Golestan, gdzie cesarz 
Reza Pahlavi był koronowany 
w 1967 r. Manifestanci opano­
wali również kilka posterun­
ków policji oraz fabrykę 
sprzętu wojskowego na wschod­
nim przedmieściu Teheranu, za­
bierając stamtąd broń.

Mimo niepomyślnego dla 
władz procesarskich rozwoju 
wydarzeń, Rada Najwyższa ar­
mii irańskiej postanowiła „za­
chować neutralność w obecnej 
rywalizacji politycznej”. W 
komunikacie opublikowanym w 
niedziele rano w Teheranie ra­
da rozkazała wszystkim żołnie­
rzom powrócić do koszar i jed. 
nostek. Komunikat podkreśla, 
że „obowiązkiem żołnierzy jest 
bronić integralności terytor:al- 
nej i niepodległości narodu”.

Rozwój wydarzeń w Tehera­
nie wydaje się świadczyć, że 
chomeiniści przejmują inicjaty­
wę w stolicy Iranu. Agencja 
France Presse, podała, że cen­
trum tego miasta zostało cał­
kowicie opanowane w niedzie­
lę około południa przez siły 
antymor.archistyczne. Zwolenni­
cy Chomeiniego, wśród których 
widzi się wielu żołnierzy, zajęli 
także gmach parlamentu.

Zjednoczonych, mimo że irań­
ska ropa stanowi tyliko 5 proc, 
importu amerykańskiego. Dzie­
je się tak dlatego, że wiele a- 
merykańskich rafinerii przysto­
sowanych jest jedynie do prze­
róbki tzw. lekkiej ropy nafto­
wej z Iranu i Arabii Saudyjs­
kiej. Minister energetyki USA, 
James Schlesinger, ostrzegł 
ostatnio, że jeśli Iran nie wznowi 
dostaw przez dłuższy czas, za kil­
ka miesięcy w Stanach Zjedno­
czonych może dojść do racjo- 
nowania paliw. (P)
Zaniepokojenie w RFN 
zapowiedzią podwyżki 
cen ropy saudyjskiej

BONN (PAP). Korespondent 
PAP, Juliusz Solecki, pisze: o- 
głoszona w niespełna 48 godzin 
po optymistycznych zapewnie­
niach zachodnioniemieckiego 
ministra gospodarki, Ottona 
Lambsdorffa wiadomość na te­
mat zapowiedzianej przez Ara­
bię Saudyjska podwyżki cen 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 8

Z prac Sekretariatu KW PZPR w Radomiu

Opóźnienia na budowie 
zamrażalni „Hcrtexu" w Przysusze

Informacja własna
(R) Budowa zamrażalni owo­

ców i warzyw ' w Zakładach 
Przetwórstwa Owocowo-Wa­
rzywnego „Hortex” w Przysu­
sze to największe i najpilniej-

Komentując niedzielny komu­
nikat najwyższej rady wojsko­
wej Iranu, agencja Reutera 
pisze, że — jak się wydaje — 
armia zaprzestała udzielać po­
parcia rządowi Sżapura Bach- 
tiara.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 8

Francuski minister 
spraw zagranicznych 
z wizytą w Moskwie

MOSKWA (PAP). Francuski 
minister spraw zagranicznych, 
Jean Francois Poncet. przybył 
11 bm. z dwudniowa wizyta do 
Moskwy, gdzie przeprowadzi 
rozmowy z radzieckim mini­
strem spraw zagranicznych An- 
driejem Gromyką.

Celem wizyty francuskiego 
ministra spraw zagranicznych 
jest m.in. przygotowanie zapo­
wiedzianej na przyszły miesiąc 
wizyty w Związku Radzieckim 
prezydenta Francji, Valery Gi­
scard d’Estaing. (P)

Dalszy rozwój 
klubów „Ruchu" 
w woj. radomskim

Informacja własna
(R) W Oddziale Rejonowym 

Przedsiębiorstwa Upowszech­
niania Prasy i Książki „Ruch” 
odbyło się spotkanie pracowni­
ków z sekretarzem KW PZPR 
w Radomiu — Krystyną Fir- 
manty i dyrektorem kieleckiej, 
Międzywojewódzkiej Centrali 
„Ruch” — Bolesławem Sułkow­
skim, podczas którego oceniono 
wyniki pracy załogi radomskie­
go oddziału rejonowego w ub. 
-oku i wytyczono główne kie­
runki działania na br.

Zgodnie z tą oceną pracowni­
cy radomskiego „Ruchu” dołoży­
li starań i wysiłków — przede 
wszystkim w trudnym okresie 
tegorocznej zimy — dla możli­
wie sprawnego zaopatrzenia 
punktów sprzedaży w prasę i w 
wydawnictwa książkowe. Wszyst­
kie zadania ekonomiczne i fi­
nansowe 1978 roku wykonano 
z nadwyżką.

Zgodnie z ustaleniami podję­
tymi podczas tego spotkania i 
zaleceniami wojewódzkiej in­
stancji partyjnej, Oddział Rejo­
nowy „Ruch” w Radomiu skon­
centruje w br. swe wysiłki na 
rozwoju i modernizacji włas­
nych klubów. Sieć klubów „Ru­
chu" w woj. radomskim jest już 
dość gęsta. Obecnie chodzi o 
wyposażenie 181 klubów „Ru­
chu” w niezbędne urządzenia; 
o modernizację, a przede wszyst­
kim o zapewnienie im warun­
ków dla podjęcia, na szerszą 
niż dotychczas skalę, działalno­
ści kulturalnej i społeczno-wy­
chowawczej w swoim środowi­
sku. (be-de)

sze obecnie przedsięwzięcie In­
westycyjne w gospodarce żyw­
nościowej w woj. radomskim, 
które powinno przynieść pierw­
sze efekty w postaci 4 tys. t 
mrożonek jeszcze w tym roku. 
Z tych względów postęp robót 
na budowie jest systematycznie 
oceniany przez wojewódzkie 
władze polityczne i administra­
cyjne a 10 bm. był tematem po­
siedzenia Sekretariatu KW 
PZPR, któremu przewodniczy! 
I sekrestarz KW partii w Ra­
domiu — Janusz Prokopiak. W 
obradach uczestniczył wojewo­
da — Roman Maćkowski.

Jak stwierdzono w czasie spot­
kania, do końca maja br. zało­
ga generalnego wykonawcy, 
którym jest Przedsiębiorstwo 
Budowy Huty Warszawa oraz 
współpracujące z nim brygady 
kilku przedsiębiorstw specjali­
stycznych muszą wykonać ro­
boty budowlano-montażowe o 
wartości 112 min zł. Tylko wów­
czas istnieje realna możliwość, 
aby 10 czerwca br. można było 
rozpocząć pierwsze mrożenie 
truskawek, które od lat są to­
warem bardzo poszukiwanym i 
opłacalnym w eksporcie.

Niestety, dotychczas wszyscy 
wykonawcy mają opóźnienia, 
które są realne do nadrobienia, 
pod warunkiem, że wszyscy za­
interesowani dołożą starań, aby 
przyspieszyć tempo prac. Szcze­
gólnie odnosi się to do brygad 
„Mostostalu” z Wrocławia, któ­
re jak najszybciej muszą przy­
stąpić do montażu ponad tysią­
ca ton konstrukcji budynku 
głównego. Dwukrotnemu po­
większeniu w najbliższym cza­
sie musi ulec także 215-osobowa 
załoga a przewoźnicy z PKS 
zapewnić sprawny dowóz dojeż­
dżających do pracy.

Jak stwierdził na zakończenie 
obrad I sekretarz KW PZPR w 
Radomiu — J. Prokopiak, wła­
dze wojewódzkie będą nadal 
systematycznie kontrolować 
przebieg prac na tej ważnej dla 
całej gospodarki narodowej bu­
dowie i pomagać wykonawcom 
w rozwiązywaniu trudnych 
spraw. Potrzeby gospodarczs 
kraju powodują, że dotychcza­
sowe opóźnienia na budowie 
muszą zostać nadrobione, aby w 
czerwcu br. można było rozpo­
częć w „Hortexie" pierwsze 
mrożenie truskawek, tms



NR 33, 12 LUTEGO 1979 R.2 ŻYCIC (R)

Polsko-radziecka współpraca kulturalna
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR, 1 
Historii Polskiego Ruchu Re­
wolucyjnego w Warszawie i 
Centralne Muzeum Rewolucji 
ZSRR. im. Lenina w Krakowie 
i Moskwie, Narodowe w Kra­
kowie i moskiewskiego Kremla, 
Państwowe Muzeum w Oświę­
cimiu i Państwowe Białoruskie 
Muzeum Wielkiej Wojny Oj-

Dowóz wody do Mielca

Olej w Wisłoce 
Wojsko oczyszcza rzekę

(P) Na skutek przedostania 
się do Wisłoki znacznych ilości 
oleju maszynowego (z Dębickich 
Zakładów Opon Samochodo­
wych „Stomil”) nastąpiło groź­
ne w skutkach zanieczyszczenie 
tej rzeki. Spowodowało ono 
m.in. konieczność wyłączenia z 
eksploatacji głównego źródła 
zasilania sieci wodociągowej 
miasta Mielca. Wystąpił niedo­
bór wody.

W tej sytuacji — aby nie do­
puścić do większych zakłóceń 
w życiu miasta — zorganizowa­
no natychmiast stały dowóz 
wcdy pitnej z innych miejsco­
wości. Utrzymano ciągłość pra­
cy centralnej ciepłowni poprzez 
uruchomienie dla niej rezerwo­
wego ujęcia studziennego.

Z chwilą ujawnienia zanie­
czyszczenia rzeki natychmiast 
podjęto dzia'ania zaradcze. O- 
kazało się, ■ że usunięcie spie­
nionych mas oleju, jakie za­
trzymały się powyżej Mielca na 
zatorach kry i litej tu jeszcze 
pokrywie lodowej Wisłoki, wy­
maga usunięcia lodów na 25 
km odcinku aż do jej ujścia do 
Wisły. Do akcji przystąpiły 
wojska saperskie z Warszaw­
skiego Okręgu Wojskowego.

W sobotę 10 bm. liczące po­
nad 100 osób oddziały wojsko­
we kontynuowały usuwanie i 
wysadzanie lodu za pomocą 
silnych materiałów wybucho­
wych, aby w ten sposób otwo­
rzyć swobodny spływ zanieczy­
szczonej wodv i nasiąkniętej 
olejem kry. Ze względu na zło­
żony charakter tej rzeki jest to 
czynność bardzo trudna i nie­
stety potrwa jeszcze kilka dni.

Wobec sprawców zanieczysz­
czenia Wisłoki Prokuratura Re­
jonowa w Dębicy prowadzi 
śledztwo. Ustali ono zarówno 
okoliczności jak i osoby odpo­
wiedzialne za ten wypadek.

(PAP)

Lód zablokował 
port w Darłowie 
Poszukiwanie kutra „HeH26”

Informacja własna
(P) W sobotę wieczorem port 

rybacki i handlowy w Darło­
wie został zablokowany przez 
olbrzymie pole lodowe, sięgają­
ce prawie 12 km w głąb mo­
rza. 20-centymetrowa powłoka 
lodowa tarasuje również kanał 
portowy i awanpont. W porcie 
nie pozostały jednak żadne jed­
nostki handlowe, gdyż — prze­
widując sytuację — udało się 
wszystkie statki wyprowadzić 
w morze.

W kłopotliwej sytuacji zna­
lazło się natomiast 31 kutrów 
Przedsiębiorstwa Połowów i 
Usług Rybackich „Kuter” z 
Darłowa, które nie mogąc do­
stać się z łowisk do portu, bę­
dą musiały zawinąć do Ustki. 
Kruszenie lodu utrudnia gęsta 
mgła — widoczność miejscami 
ograniczona jest do 50 m. W 
otwieraniu drogi do portu bie- 
rze udział — oprócz jednostek 
darłowskich — holownik „Ge­
pard” z Gdańskiego Urzędu 
Morskiego.

Mimo względnie dobrej pogo­
dy na Bałtyku, Polskie Ratow­
nictwo Okrętowe w Gdyni zo­
stało zaalarmowane zaginięciem 
kutra rybackiego „Hel-126”. 
Jednostka miała wrócić do por­
tu o północy z soboty na nie­
dzielę. W poszukiwaniach bio- 
rą udział dwa statki PRO, „Tu- 
mak” i „Halny” oraz samo­
lot. (brk)

— 21 st. w Kielcach
(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dymki. Temperatura maksymal­
na w ciągu dnia od minus 3 do 
minus 8 st.; temperatura mini­
malna w nocy od minus 8 do 
minus 15 st. Lokalnie, przy 
dłuższych rozpogodzeniach mogą 
wystąpić dłuższe spadki tempe­
ratury. (lat.)

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW w 

Warszawie będzie dziś zachmu­
rzenie małe i umiarkowane. 
Temp. maks, w dzień około mi­
rtu* 3 st Wiatry słabe i umiar­
kowane południowo-zachodnie, 
skręcające na południowo- 
wschodnie. (PAP)

KALENDARIUM
• Poniedziałek jest 43 dniem 

1979 r. Do końca roku — 322 
dni, w tym 270 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

6.58, a zajdzie o godz. 16.43. Po­
niedziałek będzie dłuższy od 
najkrótszego dnia w roku o 2 
godziny i 2 minuty.
• Imieniny obchodzą: Eulalio, 

Nora i Modest.
★

• Wtorek jest 44 dniem 
1979 r. Do końca roku — 321 
dni, w tym 269 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

6.56, a zachodzi o godz. 16.4$. 
Wtorek będzie dłuższy od naj­
krótszego dnia w roku o 2 go. 
dżiny i 6 minut.
• Imieniny obchodzą.- Arletta, 

Katarzyna i Grzegorz- 

czyżnianej. a także inne pla­
cówki w Polsce i ZSRR.

Dokument podpisali: minister 
kultury i sztuki PRL — Zyg­
munt Najdowski i wiceminister 
kultury ZSRR — Wasilij Ku­
charski.

Obecny byl zastępca kierow­
nika Wydziału Kultury KC 
PZPR — Eugeniusz Mielcarek.

Zabierając glos, wicemin. W. 
Kucharski stwierdził m.in.: pod­
pisana umowa jest bardzo waż­
na dla obu naszych krajów, zaś 
jej znaczenie nie ogranicza się 
tylko do wymiany kulturalnej. 
Poprzez zbliżenie ludzi sztuki, 
służyć ona będzie zbliżeniu na­
szych narodów. Nasze kontakty 
nadal cechować będzie szeroki 
zasięg i wzajemne dążenie do 
prezentacji najwartościowszych, 
najlepszych osiągnięć kultury 
Polski i Kraju Rad.

Wielkim wydarzeniem w hi­
storii tych kontaktów będą 
„Dni kultury polskiej” w ZSRR, 
wspólne święto kultury polskiej 
i radzieckiej. Tego rodzaju pre­
zentacje mają ugruntowaną tra­
dycję, zaś najbliższe „dni” trady­
cję tę pogłębią i wzbogacą. Skła­
dające się na ich program kon­
certy, spektakle, wystawy, po­
kazy filmów, spotkania i dys­
kusje odbywać się będą w ca­
łym Kraju Rad. w dziesiątkach 
miast: od Moskwy do Włady- 
wostoku.

Wiele wagi przywiązujemy do 
spotkań przedstawicieli związ­
ków twórczych, którzy dysku­
tować będą na temat populary­
zacji różnych dziedzin twórczo­
ści. funkcji sztuki w społeczeń­
stwie socjalistycznym. W dniach 
tego wielkiego festiwalu, dzie­
ła muzyki polskiej, zwłaszcza 
współczesnej, prezentować bę­
dą nie tylko polscy wykonaw­
cy. lecz również radzieckie ze­
społy i soliści. Specjalne prog­
ramy przygotowuje radio i te­
lewizja. Z dużym zainteresowa­
niem oczekiwany jest przegląd 
polskich filmów, mających wie­
lu entuzjastów w ZSRR. Sze­
roko znane i wysoko cenione są 
także inne dziedziny sztuki 
bratniej Polski, zwłaszcza — 
teatr i muzyka- do czego w 
znacznym stopniu przyczyniły 
się poświęcone im w okresie 
dwóch lat festiwale. (PAP)

Antyimportowa produkcja do „Berlieta”, Pracownicy odlewni - zakładu nr 5 FSM 
w Skoczowie, woj. Bielsko-Biała w bardzo krótkim czasie opanowali technologię odlewania tyl­
nych mostów do licencyjnych autobusów „Berliet”. Dotychczas sprowadzano mosty z Francji, 
płacąc 500 dolarów za sztukę. Obecnie w warunkach jeszcze prowizorycznych wykonuje się mie­
sięcznie około 60 odlewów. Po przystosowaniu pomieszczenia produkcja wzrośnie do 200 sztuk. 
Wyeliminowany zostanie całkowicie import tych odlewów. Produkcji tej nie chciały podjąć się 
takie zakłady jak FSC w Lublinie, WSK w Rze szowie, uważając ją za zbyt skomplikowaną, 
a francuska firma za sprzedaż technologii żądała dwa miliony dolarów. Na zdjęciu: mistrz 
Teodor Blahut, Adam Liboska oglądają gotowe odlewy. Fofc CAF ~ Jakubowski

Śledztwo w sprawie hitlerowskich egzekucji 
na ludności cywilnej Warszawy

(P) Główna Komisja Bada­
nia Zbrodni Hitlerowskich w 
Polsce w końcu stycznia 1979 
roku przekazała organom ści­
gania karnego RFN — dalsze 
materiały dowodowe z pro­
wadzonego przez nią komplek­
sowego śledztwa w sprawie 
hitlerowskich egzekucji na 
ludności Warszawy.

Śledztwem tym objęte są 
mordy masowe, dokonane w 
okresie od 5.10.1939 r. tj. od 
daty wkroczenia policji hitle­
rowskiej do Warszawy — do 
dnia 1.8.1944 r. tj. do wybuchu 
Powstania Warszawskiego, w 
których stracono nie mniej niż 
10.000 Polaków (mordy na lud­
ności żydowskiej są przedmio­
tem śledztwa oddzielnego).

Egzekucje na ludności stolicy 
były formą terroru ogólnego, 
jaki hitlerowskie władze oku­
pacyjne zastosowały od począt­
ku okupacji w Warszawie. Były 
generalny gubernator H. Frank 
w dniu 14.12.43 r. wyraził bo­
wiem taki pogląd: „Mamy w 
tym kraju punkt, z którego roz­
chodzi się całe zło: jest nim 
Warszawa Gdybyśmy w Gene­
ralnym Gubernatorstwie nie 
mieli Warszawy, nie mielibyśmy 
4/5 trudności, z którymi wypa­
da nam walczyć. Warszawa jest 
i pozostanie ogniskiem niepoko­
ju, punktem, z którego rozno­
szony jest po tym kraju wszel­
ki niepokój. Tymczasem War­
szawa jest niestety także punk­
tem, do którego wszyscy przy­
wiązują największą wagę".

Plan pracy rządu w I półroczu
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
należą współcześnie do podsta­
wowych i najtrudniejszych prob­
lemów, przed którymi stoi nie 
tylko nasz kraj, ale cała ludz­
kość. W obliczu ostrego deficy­
tu niektórych paliw, surowców 
i materiałów do produkcji oraz 
trudności z ich pozyskaniem za 
granicą, oszczędność jest nie 
tylko obowiązkiem, ale wręcz 
nakazem, trwałą i kategoryczną 
dyrektywą dla każdego zakładu 
i wszystkich ogniw gospodarki. 
Rząd dokłada starań aby napię­
cia zaopatrzeniowe łagodzić, a w 
miarę możliwości usuwać.

Niezależnie od miesięcznych 
ocen wykonania planu, w któ­
rych tematy te zajmują nie­
zmiennie miejsce pierwszoplano­
we. rząd rozpatrzy oddzielnie 
problemy zaopatrzenia gospodar­
ki w wyroby hutnicze i chemicz­
ne. To samo odnosi się do zao­
patrzenia w paliwa gazowe oraz 
oleje opałowe, a także do spraw 
związanych z lepszym wykorzy­
staniem surowców wtórnych, z 
tegorocznym bilansem papieru 
oraz jego oszczędniejszym zuży­
ciem.

Wspomniałem o zaopatrzeniu 
gospodarki w artykuły chemicz­
ne. Otóż sprawy chemii, a 
wśród nich inwestycje, zaopa­
trzenie w surowce oraz rozwój 
produkcji drobnotonażowej, będą 
w I półroczu kilkakrotnie 
przedmiotem obrad. Chodzi — 
krótko mówiąc — o dopomoże- 
niej tej ważnej gałęzi przemysłu 
w odzyskaniu roli odpowiadają­
cej naszym współczesnym po­
trzebom społecznym i ekono­
micznym.

Pod koniec półrocza dokonana 
zostanie analiza stanu realizacji 
przedsięwzięć o istotnym zna­
czeniu dla wykonania NPSG na 
1979 rok. Złożą się na nią wcze­
śniej i sukcesywnie przeprowa­
dzane oceny dotyczące dla przy­
kładu: przebiegu wykonania in­
westycji szczególnie ważnych 
dla gospodarki; sytuacji w pro­
dukcji zwierzęcej, bilansu mięsa 
i tłuszczów oraz bilansu zbożo­
wo-paszowego na rok bieżący; 
przygotowań do wiosennej kam­
panii siewnej wraz z oceną za­
opatrzenia rolnictwa w sprzęt i 
części zamienne, postępów w 
zwiększaniu eksportu towarów 
oraz usług technicznych; gospo­
darowania funduszem płac, na­
grodami i premiami.

Wymieniłem z konieczności 
tylko część spraw i tematów ab­
sorbujących rząd, a związanych 
m.in. z jego funkcją kontrolną.

Mordy na Polakach w stolicy 
hitlerowcy przeprowadzali m. 
in.: w lasach wokół Warszawy 
— Palmirach, Kabatach i Sęko- 
cinie, w samym mieście — w 
Ogrodach Sejmowych, w Górach 
Szwedzkich oraz na ulicach mia­
sta, a także na terenie getta, 
gdzie po zagładzie ludności ży­
dowskiej, tracono w latach 
1943—44 Polaków. Wielu war­
szawiaków zginęło w ramach 
„Programu A—B” zakładającego 
likwidację głównie przedstawi­
cieli inteligencji.

W latach 1943—44 zbrodnicza 
praktyka egzekucji kontynuo­
wana była na ludności pojma­
nej w łapankach ulicznych i 
brankach domowych oraz na 
tzw. zakładnikach spośród 
więźniów Pawiaka. Przez cały 
czas trwania okupacji (od paź­
dziernika 1939 r. do lipca 
1944 r.) egzekucje przeprowa­
dzane, były rezultatem plano­
wych akcji okupanta.

W egzekucjach tych tracono 
w swej masie po prostu ludność 
cywilną — jako „potencjalnych 
przeciwników politycznych", la 
których hitlerowska policja bez­
pieczeństwa — według wypo­
wiedzi dowódcy Sicherheits- 
polizei, ss-oberfuehrera dr. 
E. Schoengartha z 20.5.1941 t. — 
uważała ,.w szerszym sensie 
tego określenia — wszyst­
kich Polakó w”.

Po wydaniu rozporządzenia 
H. Franka z 2.10.1943 r. terror 
okupacyjnych władz hitlerow­
skich przybrał niespotykane do­
tąd rozmiary. Rozporządzeniem

— Istnieje jeszcze obszerna 
grupa problemów o charakterze 
bardziej długofalowym. Należą 
do nich przede wszystkim rynek 
i budownictwo mieszkaniowe. 
Co można powiedzieć na ten 
temat?

— Obie dziedziny są niezwyk­
le ważne. Wynika to z ich 
społecznego charakteru i funk­
cji, z nacisku jaki kładziemy w 
tegorocznym planie na wzrost 
tej części dochodu narodowego, 
która jest przeznaczona na spo­
życie, a także ze zmian w struk­
turze produkcji idących w kie­
runku lepszego jej przygotowa­
nia do potrzeb społecznych. W 
pracy rządu i jego organów 
sprawy te zajmują miejsce cent­
ralne. Jeśli chodzi o rynek, 
wskażę jedynie na dwie. Otóż 
rząd podejmie problem udosko- 
lenia systemu operatywnego pla­
nowania, kontroli realizacji oraz 
egzekwowania dostaw towarów 
w ujęciu asortymentowym. Ma 
to duże znaczenie, ponieważ w 
efekcie głównym kryterium sta­
je się nie wartość produkcji, lecz 
jej prawidłowa struktura. Omó­
wione zostaną również założenia 
modyfikacji zasad sytemu eko­
nomiczno-finansowego w hand­
lu. Rząd zbada ponadto przebieg 
rozwoju usług i rzemiosła oraz 
założenia wojewódzkich progra­
mów rozwoju produkcji „1001 
drobiazgów”, chałupnictwa i na- 
kładztwa.

W odniesieniu do budownic­
twa mieszkaniowego, które ma 
w tym roku oddać do użytku 
ok. 340 tys. mieszkań, przewi­
dziana jest analiza wykorzysta­
nia zaplecza budowlano-remon- 
towego i konserwacyjnego spół­
dzielczości mieszkaniowej; omó­
wiona będzie jego dalsza rozbu­
dowa. Z myślą o niedalekiej już 
perspektywie, rząd przedyskutu­
je też wstępne założenia progra­
mu budownictwa mieszkaniowe­
go na lata 1981—85.

Chciałbym się zastrzec, że 
podane tu zagadnienia nie wy­
czerpują zamierzeń, ani tematy­
ki prac rządu. Warto w każdym 
razie uzmysłowić sobie, że wszy­
stkie podejmowane problemy i 
przedsięwzięcia, aczkolwiek róż­
norodne, mają wspólny mianow­
nik. Jest nim dążenie do wzro­
stu efektywności gospodarowa­
nia w najszerszym rozumieniu 
tego słowa. Jest to zagadnienie 
kluczowe, nie tylko w obecnym 
półroczu, ale na całą dającą się 
przewidzieć perspektywę. Od 
prawidłowego kształtowania pro­
porcji pomiędzy społecznymi na- 

tym wprowadzono jako jedyną 
karę dla Polaków — karę 
śmierci wykonywaną niezwłocz­
nie przy jednoczesnym zastoso­
waniu zbiorowej odpowiedzial­
ności i bez określenia czynu ka­
ralnego, za który całe dziesiątki 
osób przeznaczano na uśmierce­
nie, jako rzekomo „skazanych 
przez sąd”.

Egzekucje przeprowadzano na 
ulicach miasta, gdzie rozstrzeli­
wano po kilkadziesiąt osób jed­
norazowo. Nazwiska ofiar poda­
wano w obwieszczeniach do pu­
blicznej wiadomości tylko w 
części, przemilczając w ogóle 
fakt tracenia kobiet i młodocia­
nych.

W prowadzonym przez Głów­
ną Komisję śledztwie — ziden­
tyfikowano dzięki wydatnej po­
mocy społeczeństwa (świadków 
zbrodni) — setki nazwisk za­
mordowanych ofiar, w tym rów­
nież całe grupy kobiet.

W każde) egzekucji znane są 
w całości lub w znacznej czę­
ści nazwiska straconych.

Postępowanie śledcze ustaliło 
także, nazwiska 172 funkcjona­
riuszy hitlerowskich, podejrza­
nych o dokonanie przedmioto­
wych morderstw na ludności 
stolicy.

Nazwiska tych podejrzanych 
wraz z zestawieniem 112 eg­
zekucji masowych, przeprawa, 
dzonych w Warszawie od 
5.10.39 r. do 1.8.44 r. przeka­
zane zostały organom ścigania 
karnego RFN. Ponadto przeka­
zano dokumentację ze źródeł 
niemieckich, w tym zarządzenia 
i rozkazy odnoszące się do wy­
mienionych egzekucji-oraz war­
tościowe dowodowo protokoły 
zeznań 60 świadków, którzy 
przesłuchiwani byli w Głównej 
Komisji w latach 1977—78 i eks­
pertyzą biegłych. 

kładami, a uzyskiwanym efek­
tem, od wzmocnienia dyscypli­
ny w relizacji planów, jak i w 
każdej dziedzinie ludzkich dzia­
łań, zależy bowiem urzeczywist­
nianie celu nadrzędnego, który 
niezmiennie pozostaje w cent­
rum uwagi kierownictwa partii 
i rządu, a sprowadza się do sta­
łego polepszania warunków by­
towych i socjalnych ludzi pracy 
i ich rodzin.
Rozmawiał: 
TADEUSZ SAPOCIŃSKI (PAP)

Nowy układ 
komunikacyjny 
powstaje w Krakowie

(P) Na równi z budownict­
wem mieszkaniowym i odnową 
zespołów zabytkowych Krako­
wa w mieście realizowane jest 
inne pierwszoplanowe przed­
sięwzięcie : przebudowa układu 
komunikacyjnego „Centrum”. 
Ukończenie układu usprawni 
ruch kołowy i pieszy w śród­
mieściu oraz tranzyt samocho­
dów przez Kraków. Skuteczniej 
też chronione będą jego zabyt­
ki wskutek częściowego wyeli­
minowania ruchu kołowego i 
tramwajowego z tzw. I obwod­
nicy. przylegającej do Plant.

Będzie to w pełni możliwe 
po przeprowadzeniu międzynaro­
dowej arterii E-7 przez Aleję 
29 listopada, 220-metrowy wia­
dukt. przebudowana ul. Monte­
lupich do al. Trzech Wieszczów. 
Wiadukt z czteropasmową jez­
dnią oddany już został do u- 
żytku. Zakończenie przebudowy 
ul. Montelupich, co ma nastą­
pić jeszcze w tym roku, uwol­
ni centrum od samochodów 
zdążających z Warszawy na po­
łudnie i wschód kraju m.in. do 
przejść granicznych z CSRS, 
ośrodków kuracyjnych, letnis­
kowych itp.

Nowy układ komunikacyjny 
„Centrum” ukształtują też tu­
nele pod przebudowywanym 
Dworcem Głównym, wokół któ­
rego zlokalizowana zostanie sieć 
placówek handlowo-usługowych. 
Zrekonstruowana zostanie tak­
że dotychczasowa stacja PKP.

(PAP)

RECEPTA NA TEATR
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
warta była sztuka bez takich 
humanistycznych treści?...

Kiedy się już zabieramy do 
prób, mamy właściwie wszystko 
przemyślane i gotowe do reali­
zacji. Oczywiście, zmiany nastę­
pują także w trakcie prący.. 
Wiele wnoszą również śhrhi Wy­
konawcy, ale w zasadzie reży­
ser i scenograf, wspólnie z ńim 
działający, wiedzą wszystko/ i 
widzą gotowy kształt przedsta­
wienia. Wstydziłbym się wejść 
na scenę prób, nie wiedząc co 
ma robić każdy z wykonawców 
spektaklu. To tak, jakbyśmy już 
zagrali w wyobraźni całą na­
szą sztukę. Taki jest nasz styl 
pracy: a byłoby truizmem do­
dawać, że dzieje się to wszyst­
ko w atmosferze wspólnej, 
pełnej pasji pracy całego ze­
społu !

— „Komische Oper” — to te­
atr aktorów, ale zarazem teatr 
autorski: do niedawna Wal­
tera Fclsensteina — teraz Joa­
chima Herza...

— ...a potem będzie, bo ja 
wiem, Schulza, Schwarza czy 
kogoś innego. Kiedy objąłem 
swoje stanowisko powiedziałem 
sobie, że i ja i mój teatr wtedy 
będą dobre, jeżeli tutaj znajdą 
zajęcie również reżyserzy lep­
si ode mnie. Angażujemy wielu. 
Oczywiście tych, których osiąg­
nięcia gwarantują wysoki po­
ziom. Tylko wie Pan, jak to 
jest? Umowę pisze się na dwa 
lata naprzód, a nigdy nie wia­
domo, kto po takich dwóch la­
tach przyjdzie do teatru! Ludzie 
się zmieniają <— artyści jeszcze 
szybciej! Ale ryzykujemy i ra­
czej nie przegrywamy. Teraz, 
na przykład, mamy wielką tre­
mę co u nas zrobi sławny fran-

Wśród przesłanych materia­
łów znajdują się też szczegóło­
we dokumenty i protokoły 
świadków w sprawach stracenia 
457 osób w egzekucji przy ul. 
Leszno, ul. Bonifraterskiej I ul. 
Wierzbowej, co do których 
śledztwo zostało ukończone w 
ubiegłym roku.

Obecnie trwa w śledztwie dal­
sze intensywne postępowanie 
dowodowe odnośnie pozostałych 
egzekucji w Warszawie. W 
szczególności poszukiwani są 
świadkowie w sprawach egze­
kucji dokonanych: w Ogrodach 
Sejmowych, w Górach Szwedz­
kich, w Al. Niepodległości, przy 
ul. Piusa (obecnie Piękna), ul. 
Młynarskiej, Dworcu Gdańskim, 
na Wale Miedzeszyńskim przy 
ul. Towarowej, ul. Grójeckiej, 
ul. Płockiej, ul. Nowy Świat, 
ul. Kępnej, ul. Kopińskiej w po­
bliżu Dworca Zach., ul. Bia- 
lołęckiej, ul. Nabielaka, ul. 
Radzymińskidj, ul. Solec, ul. Pu­
ławskiej, ul. Górczewskiej. ul. 
Kilińskiego, w Al. Jerozolim­
skich, w Al. Ujazdowskich, przy 
ul. Barskiej, ul. Wolskiej, ul. 
Senatorskiej, ul. Mazowieckiej i 
przy ul. Emilii Plater, a także w 
sprawie egzekucji na terenie 
getta dokonanych na Polakach 
w maju, lipcu i listopadzie 
1943 r„ w styczniu, lutym i lip­
cu 1944 r.

Osoby, które egzekucje w wy­
żej wymienionych miejscach 
widziały naocznie, oraz osoby, 
które w egzekucjach tych stra­
ciły członków rodziny, proszo­
ne są o zgłaszanie się osobiście, 
listownie lub telefonicznie do 
biura Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich, Warsza­
wa, Al. Ujazdowskie nr 11, po­
kój 126, telefon: 28-44-31 wewn. 
581 w celu złożenia zeznań w 
charakterze świadków. (PAP)

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

•
 W Warszawie przebywał 

wiceminister kultury ZSRR 
Wasilij F. Kucharski. Prze­

prowadził on rozmowy w Mini­
sterstwie Kultury 1 Sztuki nt. pla­
nów współpracy kulturalnej mię­
dzy obydwoma krajami w 1973 r„ 

ze szczególnym uwzględnieniem 
programu „Dni kultury polskiej”, 
jakie odbędą się w ZSRR w kwiet­
niu br.

PAP DONOSI
• 10 bm. w Krakowie odbyło 

się wręczenie dorocznych nagród 
„Życia Literackiego” za rok 1978. 
otrzymali je; Henryk Bereza - 
za książkę ..Związki naturalne"; 
Tadeusz Bujnickl — za książkę 
„O poezji rewolucyjnej — szkice 
i sylwetki”; Andrzej Krzysztof 
Wróblewski — za tom „Trudno 
zmienić skórę”; Ryszard Sla- 
wecki — za książkę „Manewr, 
który ocalił Kraków”; Olgierd 
Terlecki — za prace poświęcone 
najnowszej historii Polski.

W uroczystościach wzięli m. in. 
udział liczni pisarze i wydawcy. 
Obecny był zastępca członka 
Biura Politycznego KC, I sekre­
tarz KK PZPR — Kazimierz Bar- 
cikowski.

O Delegacja uczestników m 
międzynarodowego spotkania mu­
zykującej młodzieży szkolnej w 
Bydgoszczy, przekazała 10 bm. na 
ręce przewodniczącego Społeczne­
go Komitetu Budowy Pomnika — 
Szpitala Centrum Zdrowia Dziec­
ka min. J. Wieczorka kwotę 100 
tys. zi, uzyskaną z koncertów w 
bydgoskich salach koncertowych, 
klubach osiedlowych 1 zakładach 
pracy.
• 11 bm. zakończy! się w War­

szawie IX walny zjazd delegatów 
Stowarzyszenia Księgarzy Pol­
skich. Podczas dwudniowych 
obrad przedstawiciele 7-tyslęcznej 
rzeszy księgarskiej wytyczyli kie­
runki dalszego rozwoju i działal­
ności swej organizacji społeczno- 
zawodowej. Wybrano nowy Za­
rząd Główny SKP, którego prze­
wodniczącym został ponownie Ta­
deusz Hussak.

O W Szczecinie zakończyła się 
10 bm. ogólnocalsks konferencja 
naukowa, zorganizowana przez 
Okręgową Komisję Badania 
Zbrodni Hitlerowskich, a poświę­
cona martyrologii ludności cywil­
nej. jeńców wojennych, robotni­
ków przymusowych 1 więźniów 
hitlerowskich obozów zagłady w

KRONIKA ZMIAN KADROWYCH
(P) Prezes Rady Ministrów po- | stępcy przewodniczącego Komisji 

wola! mgr. Tadeusza Rudolfa — Planowania przy Radzie Minl- 
ministra-czlonka Rady Ministrów strów. (PAP) 
na stanowisko pierwszego za- i

cuski reżyser Savary. Mam na­
dzieję, że kontakt tego szalonego 
Francuza z naszym zespołem 
przyniesie ciekawe wyniki. Mo­
że nie przewróci on nam teatru 
do góry nogami!

— IV jaki sposób dobieracie 
sobie (<vielu w waszym zespole) 
artystów z zagranicy? Jakie 
muszą. spełniać wymagania?

’» — Przede wszystkim te pod­
stawowe — artystyczne; i mu­
szą pasować do naszego teatru. 
Co to znaczy? Muszą akcepto­
wać naszą linię działania, ale 
zarazem buntować się i wnosić 
do naszej sztuki coś nowego. Ce­
nimy sobie każdy twórczy fer­
ment. Teatr nie może być bez­
problemowy — wtedy następuje 
szybko jego śmierć.

— Nie marzą się Wam lep­
sze warunki, jeżeli chodzi o te­
chniczne wyposażenie waszego 
teatru w Berlinie?

— Dotknął Pan naszej otwar­
tej rany. Już wiele zrobiono, 
ale potrzeba dalszych inwestycji. 
I nastąpią one w najbliższym 
planie pięcioletnim. Profesor 
Falsensteln uważał, że teatr nie 
może mieć więcej, jak dwana­
ście pozycji w repertuarze — 
stąd wszystko do tego dostoso­
wano; a teraz i magazyny za 
małe, i sal prób za mało, tym 
bardziej, że przecież od niedaw­
na mamy balet, który nam zaj­
muje połowę przestrzeni.
- A do tego dochodzą jesz­

cze częste koncerty symfoniczne 
i kameralne?

— Tak. I tu chcę powiedzieć, 
że wiele robimy jeżeli chodzi o 
muzykę współczesną, szczególnie 
polską. Wkrótce grać będzie u 
nas swój Koncert Fortepianowy 
Zygmunt Krauze; występowali 
ze swymi dziełami Witold Luto­
sławski i Krzysztof Penderecki:

Ochotnicze straże 
w czynie 35-lecia 
Inicjatywa Rawicza

Informacja własna
(P) Napływają wciąż zobowią­

zania o podejmowaniu czynów 
społecznych dla uczczenia 35- 
lecia Polski Ludowej. Z cenny­
mi inicjatywami wychodzą nie 
tylko załogi zakładów przemy­
słowych, robotnicy czy spółdziel­
cy, lecz także organizacje spo­
łeczne.

Straże Pożarne miasta i gmi­
ny Rawicz w woj. leszczyńskim 
podjęły zobowiązanie przewidu­
jące wzmożenie działalności 
kontrolnej i zapobiegawczej w 
myśl hasła „Nasza gmina bez 
pożaru”. W celu poprawy zabez­
pieczenia przed ogniem strażacy 
z Rawicza chcą m.in. wybudo­
wać i uporządkować drogę do­
jazdową w gminie, przygotować 
3 zbiorniki wodne służące celom 
przeciwpożarowym oraz gospo­
darczym i rekreacyjnym, wyre­
montować — społecznym wysił­
kiem — strażnice we wsiach 
Łaszczyn, Izbice i Dębno Pol­
skie, zaś w Łaszczynie urządzić 
także kort tenisowy. Wartość 
tych obiektów — ponad 500 tys. 
złotych.

Strażacy-ochotnicy z Rawicza 
wezwali swych kolegów w całej 
Polsce do podejmowania podob­
nych zobowiązań. Znając ofiar­
ność milionowej rzeszy społecz­
ników — członków Związku OSP 
(organizacja ta przygotowuje się 
właśnie do swego VI Krajowe­
go Zjazdu) można być pewnym, 
że apel ten spotka się z szero­
kim odzewem. (CAD)

10 bm. podpisany został proto­
kół o współpracy na rok 1979 
między obu ministerstwami.

W. Kucharski przyjęty został 
przez kierownika Wydziału Kultu­
ry KC PZPR Bogdana Gawroń­
skiego oraz przez ministra kultu­
ry i sztuki Zygmunta Najdów- 
skiego. (PAP)

W SKRÓCIE 
ostatnich miesiącach II wojny 
światowej, na terenie polskich ziem 
zachodnich i północnych. Konie- • 
rencja podsumowała dotychczaso­
we badania r.ad tymi zagadnienia­
mi, wskazała na potrzebę ich kon­
tynuowania 1 rozszerzania.

Uczestnicy konferencji uchwalili 
rezolucję, w której stwierdza się 
m. In.: „W społeczeństwie polskim 
tkwi i tkwić będzie głęboka pa­
mięć o zbrodniach hitlerowskich 
popełnionych w czasie II wojny 
światowej na polskiej ludności cy* 
wilnej, jeńcach wojennych, robot­
nikach przymusowych i więźniach 
obozów zagłady oraz przymusowa 
ewakuowanej przez Niemców lud* 
ności cywilnej. W imieniu pomor­
dowanych oraz innych ofiar fa- r 
szyzmu hitlerowskiego, społe­
czeństwo polskie ma prawo, s 
także obowiązek domagać się nie- • 
przedawniania ścigania i karania 
zbrodniarzy hitlerowskich przyłą­
czając się do powszechnej fali 
protestów wyrażanych wobec 
istniejącej w RFN tendencji do 
przedawnienia tych zbrodni x 
dniem 31 grudnia 1979 r.
• Spektaklem „Wesela Figara* 

Mozarta pożegnała 10 bm. war­
szawskich widzów „Komische 
Oper” ze stolicy NRD. Znakomi­
ty berliński zespół gościł w na­
szej stolicy przez tydzień, prezen­
tując dwie pozycje ze swego bo­
gatego repertuaru: „Wesele Fi­
gara” Mozarta i „Madame Butter- 
fly" Pucciniego.
• 10 bm. w Warszawie zakoń­

czyły się dwudniowe obrady 
ogólnopolskiej konferencji, po­
święconej zagadnieniom kultury 
fizycznej dzieci i młodzieży w zre­
formowanym systemie edukacji 
narodowej. Uczestniczący w niej - 
pracownicy naukowi wyższych 
uczelni wychowania fizycznego, 
placówek naukowo-badawczych 
oraz nauczyciele wychowania fi- 
zycz-nego przedyskutowali najważ­
niejsze zadania, Jakie stawia 
przed nimi nowa, 10-letnla szkoła 
średnia.

gramy Bairda, Serockiego. Ba- 
cewiczównę i wielu, wielu in­
nych...

— Dziękujemy za rozmowę. 
Przyjęcie, jakie Wam zgotowała 
warszawska publiczność, zwalnia 
mnie od powtarzania komple­
mentów...

— ...Wie Pan, co powiedział ’ 
nasz, zespół po -pierwszym przed- •- 
stawieniu w Warszawie, po tej 
wzruszającej, żywiołowej owa­
cji? Tego nam było dawno po­
trzeba! Taka publiczność, jak 
wasza wzbogaca artystów. Moż­
na by — trawestując powiedze­
nie Felstensteina — powiedzieć, 
że „Warszawska publiczność 
świetnie zagrała „'Weselę Figa­
ra”!”

— Milo nam to słyszeć. Jesz­
cze raz dziękujemy i do jak 
najszybszego ponownego spotka­
nia.

Rozmawiał: 
ZDZISŁAW SIERPIŃSKI 

Fot. Zbigniew Furman

NA MARGINESIE 
DNIA

ŚCIŚLE FAJNE
SZCZECIN. Tytuł rubryki 

na kolumnie harcerskiej 
„Kuriera Szczecińskiego": 
„Zastępowemu na ucho".

„KOLEGA...”
WROCŁAW. O zaleceniach 

Wydziału Komunikacji — na 
łamach „Gazety Robotni­
czej": „W piśmie tym dy­
rektor... przypomina o nie­
bezpieczeństwie poślizgów 
na oblodzonych jezdniach... 
Kierowcy i pasażerowie po­
winni być ubrani w ciepłą 
odzież... Poważnym zagroże­
niem są zwisające sople lo­
dowe...”.

ZWIEWIORCZEC
KIELCE. Felietonista „Echa 

Dnia” perswaduje: „Weźmy 
przykład od zwierząt: zapa­
sów nazbierawszy, w dziup­
lach, a przecież na ogół ma­
my je wygodne, siedzieć, 
niecierpliwością nie ponosze­
ni. pilnując tylko, by nas za 
bardzo nie zawiało. A gdy 
słońce przygrzeje, wstanie­
my hożo i świeżo i przywi­
tamy wiosenkę nie wypom­
powani”.

TYŁ FRONTU
SZCZECIN. Z publikacji 

zamieszczonej w „Kurierze 
Szczecińskim": „Nie mogąc 
zrobić wszystkiego, skoncen­
trowano się na zagadnie­
niach kluczowych... Ograni­
czenie inwestycyjnego fron­
tu ma służyć urealnieniu po­
dejmowanych zamierzeń... 
Budowa części sportowej 
szkoły przy ul. E. Plater... 
Nasz reporter pilnie obser­
wuje ten plac. Od dobrego 
roku nic się tu nie dzieje”.

BZYDKA WODA
LUBLIN. Tytuł z „Kurie­

ra Lubelskiego”: „Pstryczki 
i potyczki. W Walce z po­
wodzią".

SPOD?
ZIELONA GÓRA. Z pu­

blikacji „Gazety Lubuskiej”: 
„...powróćmy jeszcze na z a- 
tloczony zielonogórski 
szkolny stół”.

ZET-ES
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Katowickie domy dziennego pobytu

Nowe treści i nowa skala współpracy
MOwi Borys Kołtunów przedstawiciel handlowy ZSRR w Polsce

Obchodione w tym roku M-lecie RWPG jest okazją do 
głębszych refleksji na temat dotychczasowego dorobku, naj­
bardziej charakterystycznych tendencji oraz perspektyw 
współpracy r naszymi partnerami. Zwróciliśmy się dlatego do 
radców handlowych krajów RWPG w Warszawie « prośbą 
o odpowiedź na pytania dotyczące doświadczeń i zamierzeń 
współpracy gospodarczej.

Dziś publikujemy rozmowę a Borysem Kołtunowem przed* 
ztawieielem handlowym ZSRR w Polsce

— Co uważa Pan za naibar-

Powrót do
ANNA LUBIEJEWSKA

dziej istotne osiągnięcie w do­
tychczasowym dorobku współ­
pracy gospodarczej i- wymiany 
handlowej obu naszych krajów?

— Rozwój związków handio- 
wo-gospodarczych ZSRR i Pol­
ski w ostatnim okresie charak­
teryzował się nie tylko wyso­
kim tempem wzrostu obrotów 
towarowych, lecz także zmia­
nami jakościowymi ich struk­
tury i całego zaplecza produk­
cyjnego. Zrealizowano szereg 
przedsięwzięć sprzyjających dal­
szemu doskonaleniu struktury 
eksportu obu krajów i popra­
wie jego efektywności. Przyśpie­
szeniu uległ rozwój specjaliza­
cji 1 kooperacji produkcji. O- 
pracowano i wprowadzano do 
praktyki nowe bardziej racjo­
nalne formy wzajemnej współ­
pracy gospodarczej zarówno w 
ramach. RWPG jak i na bazie 
porozumień dwustronnych mie­
dzy naszymi krajami. Obecnie 
w naszych krajach nie ma ani 
jednej dziedziny gospodarki, 
której rozwój nie byłby związany 
» naszą wzajemną wymianą, 
sprzyjającą realizacji wspólne­
go celu — poprawy poziomu 
życia narodów naszych krajów. 
Wysoki udział Związku Radziec­
kiego w handlu zagranicznym 
Polski gwarantuje stabilne za­
opatrzenie gospodarki narodowej 
PRL w paliwa, surowce, trakto­
ry, maszyny rolnicze, samochody, 
obrabiarki, a także w niektóre 
artykuły konsumpcyjne pocho­
dzenia przemysłowego. Jedno­
cześnie zapewnia trwały rynek 
zbytu polskim towarom ekspor­
towym. Z kolei polskie dosta­
wy eksportowe nabierają rosną­
cego znaczenia dla gospodarki 
Związku Radzieckiego, sprzyja­
ją realizacji planów rozwoju 
ekonomicznego ZSRR. Pogłębie­
nie specjalizacji produkcyjnej z 
polskim przemysłem stwarza 
podstawy dla rozwoju i moder­
nizacji szeregu branż przemy­
słu radzieckiego. W polskie 
urządzenia wyposażono znaczną 
liczbę przedsiębiorstw radziec­
kich. Tylko w latach 1976—1988 
do Związku Radzieckiego zosta­
nie dostarczonych ok. 80 dużych 
statków, ok. 100 kompletnych 
obiektów przemysłowych. a 
wśród nich 23 linie technologi­
czne do produkcji kwasu siar­
kowego o łącznym potencjale 
wytwórczym 10 min ton rocznie, 
23 fabryki płyt drewnopochod­
nych, 20 fabryk płyt mineral­
nych. 6 cukrowni, 10 browarów, 
a także szereg innych komplet­
nych obiektów chemicznych.

Wysokie tempo rozwoju eko­
nomiki naszych krajów pozwala 
rozszerzać ich związki gospo­
darcze z zagranicą i opierać je 
na nowej bazie produkcyjno- 
-technicznej. Po uchwaleniu 
kompleksowego programu 'socja­
listycznej integracji gospodar­
czej krajów RWPG, współpraca 
między ZSRR i Polską staje się 
coraz bardziej zróżnicowana i 
efektywna, gdyż wraz ze zwyk­
łą wymianą towarową, na coraz 
szerszą skalę następuje rozsze­
rzenie wzajemnych dostaw to­
warów produkowanych na pod­
stawie ponad 80 działających 
umów o specjalizacji i koopera­
cji produkcji, podpisanych mię­
dzy ZSRR i PRL, zarówno w ra­
mach RWPG, jak i w płaszczyź­
nie bilateralnej. Udział tych 
dostaw w ogólnej wymianie to­
warowej zwiększył się z 11 
proc, w 1975 r. do 20 proc, w 
1978 r.. a we wzajemnych do­
stawach maszyn; urządzeń i 
środków transportu — z 33 proc, 
do 50 proc. Przy czym wartość 
dostaw produkcji pochodzącej z 
kooperacji i specjalizacji osiąg­
nęła ponad 1 miliard rubli, w 
tym w polskim eksporcie do 
ZSRR ok. 620 min rubli. Dosta­
wy objętych specjalizacją ma­
szyn i urządzeń z Polski wzro­
sły w roku 1978 w porówaniu z 
1977 r. prawie o 23 proc. Cala 
natomiast wartość wymiany mię­
dzy ZSRR i PRL osiągnęła w 
róku 1978 prawie 7 miliardów 
rubli. Ten wzrost zapewniło roz­
szerzenie wachlarza wymienia­
nych towarów, doskonalenie 
struktury obrotów, pogłębienie 
przedsięwzięć integracyjnych i 
rozszerzenie powiązań wewnątrz- 
gałęziowej kooperacji.

— W jakich dziedzinach 
wspólne poczynania integracyjne 
przynoszą już naszym krajom 
największe korzyści?

— Plan wielostronnych przed­
sięwzięć integracyjnych krajów 
RWPG przewiduje szeroki pro­
gram wspólnego udziału krajów 
z Rady w tworzeniu obiektów 
przemysłowych, zwłaszcza zwią­
zanych z rozszerzeniem bazy 
paliwowo-surowcowej, głównie 
na terytorium ZSRR, rozszerze­
nie i pogłębienie techniczno- 
produkcyjnej kooperacji i spec­
jalizacji.

Przykłady ścisłej, efektywnej 
wewnątrzgałęziowej współpracy 
produkcyjno-technicznej między 
naszymi krajami można przy­
toczyć z różnych dziedzin prze­
mysłu maszynowego, zwłaszcza 
motoryzacyjnego (ciężarówki 
„Kamaz” i samochody osobowe 
typu „Fiat” i „WAZ”), produk­
cji maszyn włókienniczych, ma­
szyn drogowych i dźwigowo- 
-transportowych. elektroniki, 
przemysłu obrabiarkowego czy 
przemysłu lotniczego.

Strona radziecka przykłada 
dużą wagę do stałego zwiększa­
nia eksportu do Poiski swoich 
maszyn i urządzeń, zwłaszcza 
ciągników i maszyn rolniczych,

i ciężarówek, techniki lotniczej, 
I obrabiarek dc metalu, lokomo­

tyw, urządzeń energetycznych, 
krosien. W konsekwencji w 
dziedzinie przemysłu maszyno­
wego we współpracy handlowo- 
-gospodarczej między ZSRR i 
PRL pomyślnie rozwija się, 
wraz z wewnątrzgałęziowymi po­
wiązaniami, prawdziwa między- 
branżowa specjalizacja, która 
stanowi konkretny przejaw mię­
dzynarodowego socjalistycznego 
podziału pracy.

Jednocześnie Polska bierze 
czynny udział w budowie szere­
gu obiektów przemysłowych słu­
żących rozwojowi bazy paliwo­
wo-surowcowej na terytorium 
Związku Radzieckiego. W roku 
1979 praktycznie kończą się do­
stawy na konto tego udziału to­
warów potrzebnych gospodarce 
narodowej ZSRR. W zamian za 
to już w roku bieżącym Polska 
otrzyma z ZSRR dodatkowo 2 
min 150 tys. ton koncentratów 
rud żelaznych, 800 tys. ton ropy, 
1,6 mld m sześć, gazu ziemnego, 
co ma niemałe znaczenie dla za­
spokojenia potrzeb paliwowych 
i surowcowych podstawowych 
dziedzin polskiego przemysłu. 
Przy okazji warto zaznaczyć, że 
szybko rosnące dostawy gazu 
radzieckiego <4,1 mld m sześć, w 
1979 r., w porównaniu z 2,5 mld 
m sześć, w ramach podstawo­
wego kontyngentu) okazały bar­
dzo korzystny wpływ w trud­
nym dla Polski okresie zimo­
wym na początku br. W stycz­
niu br. dostarczono 308,2 min m 
sześć., w porównaniu z 204.5 min 
m sześć, w styczniu ub.r., a więc 
o 50 proc, więcej.

Tak więc ostatnie 7—8 lat były 
okresem sprawdzania w prak­
tyce żywotności nowych długo­
falowych, naprawdę integracyj­
nych form współpracy gospodar­
czej między ZSRR i PRL, które 
w znacznym stopniu sprzyjały 
osiągniętej obecnie wysokiej dy­
namice i ogromnej skali wymia­
ny towarowej między naszymi 
bratnimi krajami.

— Które z polskich towarów 
są najbardziej popularne w Pana 
kraju i jakie produktu dostar­
czane przez Was zyskały sobie 
największe wzięcie w Polsce?

— Poważną pozycję (ok. 50 
proc.) zajmuje w polskim eks­
porcie do ZSRR produkcja prze­
mysłu maszynowego, która w 
znacznym stopniu zaspokaja 
potrzeby Importowe naszego

Polskie ekipy na budowie gazociągu orenburskiego
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Druga strona ekranu
— ‘WYKI?? widz kinowy do- 
Ł. maga się dwóch rzeczy: 
dużo atrakcyjnych filmów 
oraz przyzwoitych warunków 
ich oglądania.

Przeciętny twórca filmowy 
domaga się czego innego: lep­
szego wyposażenia bazy tech­
nicznej, lekkich kamer, obfi­
tości taśmy negatywowej i, 
oczywiście, pieniędzy na rea­
lizację wytworów swej wy­
obraźni i natchnienia. Od te­
go uzależnia wyniki artystycz­
ne swej pracy. Napisałem: 
przeciętny twórca, albowiem 
prawdziwie utalentowany, 
choć także narzeka, potrafi, 
pomimo wszystkich trudności, 
zrobić film znakomity.

Te żądania nie są sprzecz­
ne, ponieważ zmierzają w is­
tocie do tego samego celu: 
podniesienia jakości rozryw­
ki filmowej i rozwoju rodzi­
mej twórczości w tej dziedzi­
nie. Spełnienie tych żądali nie 
jest łatwe. Przeciętny widz i 
przeciętny twórca mówią, iż 
w życiu publicznym nie ma 
rzeczy łatwych, a „oni”, to 
znaczy kierownictwo kinema­
tografii, są od tego, aby trud­
ności pokonywać. Istotnie,

I kraju. Tak np. dostarczane do 
; ZSRR wagony towarowe już w 

ciągu wielu lat eksploatuje ko­
lejnictwo radzieckie i stale roz- 

j szerzą się ich asortyment. Zwią­
zek Radziecki w znacznym stop­
niu zaspokaja swoje potrzeby 
importowane dostawami z PRL 
taboru kolejowego i pomocni­
czych urządzeń (w 27 proc.), ko­
parek (w 25 proc.). . urządzeń 
elektrotechnicznych (w 27 proc.), 
urządzeń dla przemysłu obróbki 
drewna, fabryk kwasu siarkowe­
go. dużych statków transporto­
wych i statków rybackich. W róż­
nych okręgach Zw. Radzieckiego 
pracują przedsiębiorstwa wypo­
sażone w maszyny i urządzenia 
ze znakiem „Wykonano w Pol­
sce”. Przemysł i transport ra­
dziecki również nadal będzie się 
uzupełniać maszynami, urządze­
niami i środkami transportu wy­
konanymi w Polsce. Niemała 
znaczenie dla gospodarki ZSRR 
mają także dostawy z Polski 
szeregu towarów surowcowo-pa- 
liwowych, takich jak węgiel, 
siarka, cynk. Polska od dawna 
jest największym zagranicznym 
dostawcą do ZSRR artykułów 
powszechnego użytku, zwłaszcza 
wyrobów przemysłu lekkiego. 
Wśród nich dużym popytem cie­
szą się takie towary, jak galan­
teria skórzana, dzianiny, po­
szczególne rodzaje wyrobów 
przemysłu konfekcyjnego, kos­
metyki, obuwie tekstylne i ciep­
łe skórzane, dywany. Jednocze­
śnie warunkiem dalszego wzro­
stu polskiego eksportu do ZSRR 
wspomnianych wyrobów będzie 
ich większa konkurencyjność, 
wyższy poziom techniczny, wy­
soka jakość wykonania, roz­
szerzenie asortymentu towarów 
powszechnego użytku, zgodnie z 
potrzebami radzieckich odbior­
ców, uwzględniając chłonność 
naszego rynku. Trzeba prowa­
dzić aktywną reklamę w róż­
nych formach nowych polskich 
towarów. Uzyskać rytmiczność 
dostaw, a przede wszystkim 
ściśle wywiązywać się z wielko­
ści przyjętych zobowiązań.

W radzieckim eksporcie do 
Polski ok. 50 proc, stanowią su­
rowce i paliwa, które mają po­
ważne znaczenie dla gospodarki 
naszego kraju i na któro wystę­
puje tak wielki popyt, że strona 
radziecka nie może go w pełni 
zaspokoić. Jest to przede wszy­
stkim ropa naftowa, gaz natu­
ralny, węgiel koksujący, rudy 
metali, surówka, walcówka że­
laza, tarcica, bawełna i inne. 
Radzieckie dostawy dominują w 
polskim imporcie obrabiarek do 
metali, traktorów, ciężarówek, 
urządzeń górniczych i wiertni­
czych, elektronicznej techniki 
obliczeniowej, przyrządów po­
miarowych. Bazowanie polskie­
go przemysłu w znacznym stop­
niu na niektórych rodzajach ra­
dzieckich paliw, surowców, ma-

„oni” są od tego, ale w na­
szym kraju każdy obywatel 
ma moralny obowiązek przy­
najmniej interesować się na 
czym polegają trudności, któ­
re „oni” mają pokonywać w 
dziedzinie, która w danej 
chwili obywatela interesuje. 
Może więc parę informacji w 
tym pomoże, choć są to in­
formacje tylko fragmentary­
czne.

A więc: dopłata do każdego 
biletu kinowego wyniesie we­
dle założeń w roku bieżącym 
trzy złote czterdzieści dwa 
grosze. Dla porównania można 
dodać, że taka sama dopłata 
do biletu wyniesie w teatrach 
dramatycznych, nie mówiąc o 
muzycznych, niemal czterdzie­
stokrotnie więcej. Dopłaca, o- 
czywiście, skarb państwa. 
Tragedii w tym nie ma, jedną 
z ról państwa jest dbałość o 
kulturalne potrzeby obywate­
li, ale warto wiedzieć ile to 
kosztuje.

Na rodzimą produkcję fil­
mową przewiduje się w roku 
bieżącym 590 milionów zło­
tych. Z tego 450 milionów po­
winno wpłynąć z biletów ki­
nowych, ezyli z naszych drob- 

teriałów, maszyn i urządzeń 
przynosi gospodarce PRL znacz­
ne korzyści, wynikające z pew­
ności i stabilności dostaw, co 
umożliwia prawidłowe planowa­
nie' i odpowiednią politykę in­
westycyjną.

Dużym popytem na rynku 
polskim cieszy się szereg arty­
kułów przemysłowych i spożyw­
czych powszechnego użytku: lo­
dówki „Mińsk”, zegarki, apara­
ty fotograficzne, szampan, ko­
niak. Okresowe dostawy zbóża z 
ZSRR (w 1979 r. dostarczonych 
będzie 500 tyś. ton), także 
sprzyjają poprawie bilansu zbo­
żowego naszego kraju.

— W jakich dziedzinach spec­
jalizacja i kooperacja przemy­
słowa naszych krajów będzie Się 
rozwijaó najbardziej prężnie?

— Szczególnie intensywnie za­
czyna się rozwijać ta efektywna 
forma współpracy w obecnej i 
przyszłej pięciolatce. Przewiduje 
się, że w latach 1976—1980 udział 
produkcji objętej umowami o 
specjalizacji i kooperacji zwięk­
szy się we wzajemnych dosta­
wach towarów przeszło dwu­
krotnie w porównaniu z obec­
nym 5-leciem. Ich udział prze­
kroczy 20 proc, wymiany, a w 
branży maszyn i urządzeń sta­
nowić będzie przeszło 50 proc.

Największego znaczenia nabie­
ra przede wszystkim rozwój 
między naszymi krajami we­
wnątrzgałęziowej kooperacji, o- 
obejmującej poszczególne pod­
zespoły i elementy jako wyższej 
i najbardziej przyszłościowej 
formy międzypaństwowej spec­
jalizacji i kooperacji. W pol­
skim eksporcie realizuje się do­
stawy całych podzespołów i ele­
mentów dla samochodów WAZ 
i „Kamaz”, samobieżnych dźwi­
gów hydraulicznych, samolotów 
„Ił-86”, krosien STB i innych. 
Zaczęła się też rozwijać bar­
dziej złożona forma kooperacji: 
wspólne opracowanie konstruk­
cji maszyn (rodziny hydraulicz­
nych dźwigów samojezdnych), 
na poziomie najlepszych wzor­
ców techniki światowej, podział 
programu produkcyjnego pod­
zespołów 1 agregatów i ich 
wzajemne dostawy dla montażu 
maszyn w Polsce a następnie 
ich wysyłki do ZSRR. Taki kie­
runek produkcyjnej kooperacji 
przewiduje się także dla prze­
mysłu motoryzacyjnego, produk­
cji maszyn górniczych i urzą­
dzeń dla kopalń odkrywkowych 
oraz domowej elektroniki. Opra­
cowuje się kwestie jeszcze wyż­
szej formy integracji produkcyj­
nej, jaką będzie stworzenie 
wspólnych przedsiębiorstw pro­
dukujących maszyny, urządzenia 
na podstawie wspólńie opraco­
wanych konstrukcji. Dotyczy to 
zwłaszcza urządzeń górniczych, 
wyrobów elektrotechnicznych, 
urządzeń technologicznych do 
produkcji aparatury środków 
łączności 1 innych. Ogólnie war­
to podkreślić, że w przyszłości 
rozwój obrotów towarowych 
między naszymi krajami, zwłasz­
cza jeśli chodzi o wiele rodza­
jów maszyn i urządzeń, będzie 
bazować właśnie na ścisłej ko­
operacji produkcyjnej w trzech 
wymienionych formach.

Konkretne kierunki, szerokie­
go rozwoju kooperacji produk­
cyjnej aż do roku 1990 określone 
zostały przede wszystkim w ta­
kich branżach, jak produkcja 
urządzeń dla siłowni atomo­
wych, statków i jednostek pły­
wających. dla poszukiwań j eks­
ploatacji ropy i gazu na szelfie 
kontynentalnym, urządzeń gór­
niczych. uniwersalnego ciągnika 
rolniczego o dużej mocy i ma­
szyn towarzyszących, rodziny 
dźwigów samojezdnych o udź­
wigu od 25 do 100 ton. urządzeń 
katalitycznego krakingu ropy, 
rodziny samochodów ciężaro­
wych małego udźwigu. Realiza­
cja tych zamierzeń pozwoli na 
wprowadzenie nowych zmian 
strukturalnych do handlu zagra­
nicznego obu naszych krajów, 
znaczne powiększenie jego skali, 
a jednocześnie zapewni dalszą 
prawdziwą integrację gospoda­
rek naszych krajów.

Wywisd przeprowadził: 
HENRYK CHĄDZYŃSKI

nych opłat m rozrywkę, re­
sztę — 140 milionów — do­
płaci skarb państwa.

Produkcja filmów to jest, 
rzecz jasna, jedno z głów­
nych zadań kinematografii. 
Ale są inne, nie mniej ważne. 
A więc rozbudowa bazy tech­
nicznej, dostarczenie sprzętu 
zdjęciowego i taśmy, utrzy­
manie sieci kin oraz import 
filmów obcych. Nie bardzo 
dobrze wiadomo, z czym jest 
najtrudniej. O bardzo poważ­
nej sytuacji w kinach, któ­
rych ubywa, już pisałem w 
jednym z poprzednich felie­
tonów, sprzęt zdjęciowy mu- 
simy importować, podobnie 
jak taśmę. Czynimy to. Z taś­
mą filmową są kłopoty nie 
tylko u nas. Wszędzie, bo ona 
drożeje. Jeden metr taśmy 
eastmancolor (a takiej doma­
gają się twórcy i taką im­
portujemy poza taśmą typu 
ORWO z NRD) kosztuje ok. 5 
złotych dewizowych. Aby za­
spokoić główne wymagania 
potrzeba by na taśmę dodat­
kowo 10 milionów złotych de­
wizowych.

A więet czy każda chwila 
naszej przyjemności w kinie 
oznacza, iż aby ją przeżyć, 
sięgamy po jakąś szczyptę za­
sobów dewizowych do nasze-

JEDNĄ z nowszych form 
opieki nad ludźmi star­

szymi są tzw. domy dzien­
nego pobytu, powstające na te­
renie całego kraju z inicja­
tywy resortu służby zdrowia 
i opieki społecznej. W wo­
jewództwie katowickim, gdzie 
ponad 11 proc, mieszkańców 
czyli 406 tys. ludzi przekro­
czyło wiek emerytalny, domy 
takie mają szczególną rację 
bytu.

Podstawy prawne umożli­
wiające tworzenie tych pla­
cówek noszą datę sprzed 
pięciu lat. W pierwszym a- 
kapicie ministerialnej in­
strukcji, mowa o ułatwie­
niach w organizowaniu życia 
i zwiększaniu aktywności lu­
dzi nie wykonujących już 
pracy zawodowej, jako o za­
sadniczym celu domów 
dziennego pobytu.

Dyrektor wojewódzkiego Wy­
działu Zdrowia w Katowicach, 
dr Bolesław Żychowski, po 
kilku latach obserwacji stwier­
dza, że pobyt w. tych domach 
daje. efekty podobne jak kura­
cja geriatryczna. mimo iż 
stosowane tu środki są nad­
zwyczaj proste. Zasadnicze zna­
czenie mają kontakty z inny­
mi ludźmi, możliwość rozmo­
wy i współdecydowania w bie­
żących sprawach, wypełnienie 
nadmiaru wolnego czasu wie­
loma urozmaiconymi czynnoś­
ciami w ramach terapii zaję­
ciowej i ruchowej.

Jest to po prostu powrót 
między ludzi. Dla niektórych 
powrót po latach całkowitego 
osamotnienia. Stąd też, trzeba 
przewidzieć pewien okres na 
aklimatyzację, stworzyć atmo­
sferę życzliwości, zadibać o wy­
godę.

Sprzyjają temu jasno okreś­
lone warunki, które spełniać 
musi dom. Powinien być czyn­
ny przynajmniej 10 godzin w 
ciągu dnia z wyjątkiem nie­
dziel i świąt. Powinien też za­
pewniać przynajmniej jeden 
posiłek (w praktyce podaje się 
trzy posiłki).

Istotna jest również sprawa 
odpowiedniego lokalu. Ustalono, 
że żadne prowizoryczne pomie­
szczenia zastępcze nie wchodzą 
w rachubę. Potrzebne są na 
ten cel obszerne parterowe mie­
szkania. wyposażone w pełny 
zestaw urządzeń higieniczno­

-sanitarny dh. Rzeczywiście za­
sada ta jest na ogół respekto­
wana. a nawet można zaobser­
wować pewną rywalizację mię­
dzy miastami — fakt krzepią­
cy. W Katowicach dom dzien­
nego pobytu zajmuje parter 
willi otoczonej ogrodem. Po- 
dobnie jest w Gliwicach, gdzie 
według słów zastępcy dyrekto­
ra tamtejszego ZOŻ-u do spraw 
służb socjalnych Marii Bilew- 
skiej postarano się również o 
luksusowe wyposażenie. Gliwic­
ki dom, uruchomiony z koń­
cem ubiegłego roku, dysponuje 
jeszcze wolnymi miejscami. Or­
ganizatorzy zamieszczają w 
miejscowej prasie ogłoszenia w 
przekonaniu — słusznym chyba 
— że przyczyną niewielkiej i- 
lości. zgłoszeń’ jest po prostu 
niewiedza. Bo równocześnie 50- 
-tysięczny Racibórz. miasto o 
wiele od Gliwic mniejsze, ma 
już dwa domy dziennego poby­
tu i wobec dużej liczby chęt­
nych zamierza uruchomić ko­
lejny.

W SUMIE na terenie woj. ka­
towickiego działa 9 takich 

placówek. Oprócz wymienio­
nych miast dysponują nimi 
również Świętochłowice, Olkusz, 
Zabrze, Chorzów. Bytom. Ten 
etan posiadania można określić 
jako dobry początek. Bowiem 
ok. 300 miejsc, którymi łącz­
nie dysponują domy dzienne­
go pobytu w woj. katowickim.

go skarbu? Aż tak źle nie jest, 
albowiem w ogólnym rozra­
chunku nasza kinematografia 
dostarcza prawie dwa razy 
więcej dewiz niż ich wydaje.

W ostatnich latach wydat­
nie zwiększył się eksport na­
szych, filmów do tak zwane­
go drugiego obszaru płatnicze­
go, czyli, mówiąc trywialnie, 
do krajów strefy dolarowej. 
Ten eksport przynosi nam o- 
becnie około 5,5 miliona zło­
tych dewizowych, gdy import 
s tego obszaru wynosi około 
3 milionów Złotych dewizo­
wych. Na pewno za mało wy- 
dajemy na zakup filmów za­
granicznych, za mato, aby re­
pertuar naszych kin nasycić 
dostatecznie (i w porę, to zna­
czy nie oczekując latami na 
okazję) wartościowymi filma­
mi ze wszystkich obszarów ki­
nematografii światowej. Kie­
rownictwo kinematografii 
czyni obecnie starania, aby li­
mit na zakupy filmów ob­
cych zwiększyć o milion, pół­
tora złotych dewizowych.

Eksport naszych filmów nie 
jest mały. W roku ubiegłym 
sprzedaliśmy do 55 krajów 115 
filmów fabularnych i 720 krót- 
kometrażowych. Bardzo opła­
calne jest także świadczenie 
usług w postaci sprzedawa­
nia... naszych plenerów. Takie 
filmy jak „Blaszany bębenek” 
czy „Buddenbrokowie” zreali­
zowane przez kinematografię 
tachodnioniemiecką częściowo 

wobec kilkuset tysięcy poten­
cjalnych adresatów test niewy­
starczająca. Co prawda na te­
renie województwa działa po­
nadto 50 domów pomocy ■ spo­
łecznej stałego pobytu, kilka­
naście klubów seniora, ostat­
nio zakończono budowę jedne­
go z nielicznych w kraju spół­
dzielczych „Domów Złotej Je­
sieni”, a na pomoc środowis­
kową przeznacza się w br. nie­
bagatelna kwotę 117 min zł. 
Ale potrzeby są zróżnicowane.

Domy dziennego pobytu ofe­
rując konkretne ułatwienia, 
jakim jest całodzienne utrzy­
manie, a także deklarując chęć 
pomocy psychicznej, w żaden 
sposób nie ograniczają samo­
dzielnego życia. Korzystanie z 
nich nie zmusza do zmiany 
miejsca zamieszkania, czego lu­
dzie starsi obawiają się najbar­
dziej. W opinii bezpośrednio 
zainteresowanych — a ich zda­
nie liczy się przede wszystkim 
— nowe placówki pomyślnie 
przeszły czas próby. Niektórzy 
seniorzy twierdzą, że nie po­
trafią już wyobrazić sobie ży­
cia bez codziennych spotkań, 
wspólnych wycieczek, uroczy­
ście obchodzonych imienin, im­
prez rozrywkowych. Z niechęcią 
mówią o pustych niedzielach i 
wolnych sobotach, kiedy domy 
są nieczynne. Jest faktem spra­
wdzonym. że nawet podczas 
mroźnych dni, kiedy tempera-

Zainteresowania 
o II woinie 

PYTANIA badawcze, które po­
stawił płk doc. Eugeniusz 

Olczyk, szukając w świadomości 
współczesnych Polaków obrazu 
II wojny światowej, dotyczyły 
zarówno poglądów i zaintereso­
wań, jak i stanu wiedzy o tym 
okresie naszych dziejów.

Jakie miejsce zajmują w świa­
domości współczesnej wydarze­
nia z II wojny światowej, co 
z tamtych lat wie i pamięta 
przeciętny obywatel Polski, ja­
kie typy postaw wobec najeźdź­
cy są akceptowane, jaki jest 
stosunek do różnych nurtów 
polityczno-militarnych istnieją­
cych w okresie II wojny świa­
towej, które bitwy uważane śą 
za przykłady chlubnych trady­
cji oręża polskiego, co z tego 
okresu dziejów narodowych u- 
waża współczesny Polak za god­
ne przekazania następnym po­
koleniom — te i inne pytania 
postawiono 14,5 tysiącom osób: 
grupie rezprezentatywnej dla 
przekroju naszego społeczeń­
stwa (zwanej próbą krajową) 
oraz wybranym środowiskom 
żołnierzy, uczniów szkół śred­
nich, studentów i nauczycieli.

Badania przeprowadzane były 
trzykrotnie: w 1965 r„ w 1969 r. 
i w 1973 r. Wiadomo mi, że płk 
doc. Olczyk prowadzi nadal ba­
dania nad tym tematem, w ub. 
roku ankieterzy znowu odwie­
dzili respondentów z tymi sa­
mymi pytaniami. Wyniki naj­
nowszych badań nie odbiegają 
od poprzednich.

Jakie typy postaw wobec na­
jeźdźcy są akceptowane przez 
społeczeństwo? Powszechną, po­
nad 90-procentową akceptację 
zyskuje postawa czynnego 
zbrojnego oporu, przy czym 
część odpowiadających opowia­
da się za dobrze zorganizowa­
ną walką, przynoszącą sukces 
przy jak najmniejszych stratach.

Prawie połowa ankietowa­
nych zrezygnowała z wartościo­
wania i zadeklarowała jedna­
kową sympatię dla wszystkich 
uczestników walk, bez różnicy 
frontów i organizacji, pod ha­
słem: „Krew przelana za Pol­
skę ma jednakową wartość”. 
Takie stanowisko jest zrozu­
miałe w naszym kraju, w któ­
rym trzy czwarte społeczeństwa 
nie ma osobistych wspomnień 
z lat wojny i okupacji. W po­

nd Wybrzeżu i na Starym 
Mieście w Warszawie przynio­
sły niezłą sumę dewiz.

A więc nie jest źle? Pro­
sta odpowiedź twierdząca by­
łaby, oczywiście, również my­
ląca. Jest tak, iż ze stanu 
rzeczy nie możemy być zado­
woleni. Braków i potrzeb jest 
wiele, i — co gorzej — wiele 
jest wśród nich takich, któ­
rych zaspokoić w krótkim 
czasie nie możemy. Rozsądek 
i realizm nakazują traktować 
naszą kinematografię jako je­
dną z dziedzin gospodarki na­
rodowej, a więc stosować w 
niej kryteria i reżimy, obo­
wiązujące w całej naszej eko­
nomice. Ale są jeszcze kryte­
ria pozaekonomiczne — wy­
chowawcze, ideowe, rozryw­
kowe.

Zdarza się słyszeć głosy 
krytykujące — na przykład 
— niektóre zakupy filmów za­
chodnich ze względu na ich 
blahość czy po prostu mier­
ne wartości niby-artystyczne.

„Lepiej te pieniądze wydać 
na coś wartościowego...” Niby 
prawda, ale ci, którzy łatwo 
się bawią i wzruszają czymś, 
co dla innych jest błahe, też 
mają prawo do zaspokojenia 
swoich jeszcze może mało wy­
sublimowanych potrzeb. A — 
po drugie — często się zda­
rza, takie są prawa rynku, że 
zakupienie wartościowego fil­
mu bywa uzależnione od na­
bycia dodatkowo paru śmieci. 
Czy to się opłaca? Chyba tak.

ludzi
tura, śliskie chodniki 1 nieregu­
larne funkcjonowanie komuni­
kacji nie zachęca do opuszcze­
nia mieszkań, frekwencja w 
domach dziennego pobytu u- 
trzymuje się na normalnym po­
ziomie. Zwłaszcza tam,- gdzie 
spotykają się ludzie o podob­
nych zainteresowaniach, znajo­
mi. sąsiedzi z osiedla- domy te 
znakomioie spełniają swą ro­
lę.

Naturalnie, formy orga- 
nizacyjne warto nadal do­

skonalić i dostosowywać do o- 
ezekiwań określonych środo­
wisk. Korekty wymaga z pew­
nością system odpłatności. Na­
leżałoby również rozważyć moż­
liwość okresowych konsultacji 
z lekarzami — specjalistami ge­
riatrii. Wreszcie — co ma 
znaczenie zasadnicze — trzeba 
rozszerzać sieć domów, aby o- 
soby z racji wieku czy fizycz­
nych niedomagań mniej spra­
wne nie musiały pokonywać co­
dziennie zbyt wielkich odległo­
ści.

Zespoły Opieki Zdrowotnej 
uruchomią w ciągu bieżącego 
roku na terenie woj katowic­
kiego domy dziennego pobytu 
dla mieszkańców Sosnowca, 
Chorzowa i Raciborza. Przy e- 
nergicznym udziale władz miej­
skich i okolicznych zakładów 
pracy, ta forma pomocy ma 
szanse zdobycia popularności 
wśród ludzi, którzy po przej­
ściu na emeryturę skłonni są 
zbyt pochopnie i niepotrzebnie 
rezygnować z aktywnego życia.

i stan wiedzv 
światowej
zostałych wypowiedziach na 
pierwszych miejscach stawiane 
są walki na szlaku Lenino — 
Berlin (przed bitwami wojny 
obronnej 1939 r.) i partyzanckie 
boje Gwardii i Armii Ludowej 
(przed walkami i akcjami Ar­
mii Krajowej i Batalionów 
Chłopskich).

Tyle o zainteresowaniach 
społeczeństwa. Z wiedzą histo­
ryczną ankietowanych jest go­
rzej. Wprost trudno w to u- 
wierzyć, ale na pytanie, kto 
był pierwszą ofiarą zbrojnej 
agresji Niemiec hitlerowskich, 
tylko 9 na 10 współczesnych. 
Polaków daje w 1973 r. pra­
widłową odpowiedź; byli tacy, 
kiórzy sądzili, że jako pierw­
sze zaatakowane zostały Da­
nia!!) i Francja, Norwegia, 
Związek Radziecki lub Jugosła­
wia. Data wybuchu powstania 
warszawskiego znana była w 
1969 r. 82 proc, przedstawicieli 
próby krajowej, 86 proc, ucz­
niów i 95 proc, studentów. Wy­
sokość strat Polski w ludziach 
znana była w 1969 r. ok. 78 
proc, reprezentacji krajowej. A 
przecież liczba 6 min zamordo­
wanych i poległych publiko­
wana była wielokrotnie, podob­
nie jak dane o stratach na 1000 
mieszkańców, które dla Polski 
są najwyższe i wynoszą 220 
osób, przy 116 w ZSRR i 108 w 
Jugosławii.

Prawie wszyscy współcześni 
Polacy wiedza, że Berlin zdoby­
ły wojska radzieckie i walczą­
ce przy ich boku — polskie. O 
tym, że Polacy obok żołnierzy 
radzieckich byli jedynymi żoł­
nierzami z koalicji antyhitle­
rowskiej, którym przypadł za­
szczyt zdobycia Berlina, wiedzą 
już nie wszyscy. 28 proc, ankie­
towanych z reprezentacji krajo­
wej sądzi, że w szturmie na 
Berlin brały udział również 
wojska amerykańskie, 15 proc. 
— że angielskie, 8 proc. — fran­
cuskie.

Do .bitew cieszących się uzna­
niem największej liczby ankie­
towanych należą: obrona We­
sterplatte, bitwa o Monte Ca­
ssino, bitwa pod Lenino, Powsta­
nie Warszawskie i szturm na 
Berlin; na dalekim miejscu zna­
lazły się bitwa pod Budziszy- 
nem. Paradoksem jest, że z ko­
lei dowodzący tą bitwą gen. Ka­
rol Świerczewski wymieniony 
jest na pierwszym miejscu 
wśród postaci uważanych za 
bohaterów II wojny światowej. 
Analizując tę sytuację płk doc. 
Olczyk zwraca uwagę na rolę 
publikacji naukowych, filmów, 
artykułów publicystycznych itp. 
Westerplatte doczekało się mo­
nografii i opracowań, populary­
zował je wiersz Gałczyńskiego 
i film. Spopularvzowana zosta­
ła postać gen. „Waltera”. O bi­
twie pod Budziszynem był tyl­
ko jeden nie nailepszy film, 
który krótko znajdował się na 
ekranach.

Sygnalizuję tu tylko niektóre 
zagadnienia i wnioski nasuwa­
jące się przy czytaniu publika­
cji „Druga wojna światowa w 
świadomości współczesnych Po­
laków”. Płk doc. Olczyk daje 
szeroki komentarz do wyników 
ankiety, pokazując jak lewico­
wa myśl polityczna zwyciężyła 
w świadomości społecznej dzi­
siejszej Polski, cytuje wypowie­
dzi, które podkreślają bezkom­
promisową walkę z najeźdźcą 
głoszoną przez Polską Partię 
Robotniczą jako jedyną drogę 
dla Polski, które na pierwszych 
miejscach wśród bohaterów 
tamtych czasów stawiają ludzi 
o poglądach lewicowych. Do­
datkowym walorem pracy, wy­
danej przez „Wiedzę Po­
wszechną”, jest jasny wykład 
przeprowadzony przez autora, 
a także zasób wiadomości histo­
rycznych zamieszczonych w 
książce.

DANUTA KACZYŃSKA

Eugeniusz Olczyk — „Druga 
wojna światowa w świadomości 
współczesnych Polaków” „Wie­
dza Powszechna” 1978, str. 254,
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Po zwycięstwach nad Stoczniowcem I AZS Olsztyn

Siatkarze Legii w finale „A”
(P) Siatkarze warszawskiej Legii zajęli 4 miejsce w rozgryw­

kach I ligi i zdobyli prawo gry w turniejach finału „A". 
W ostatnich meczach pierwszej serii Legia wygrała w stolicy ze 
Stoczniowcem 3:0 (15:13, 15:12, 15:12) i olsztyńskim AZS 3:0
(15:10, 15:13, 15:13).

Oto pozostałe wyniki: Lechia
— *ZS 3:1 (15:6, 15:17, 15:6,
18:16), Resovia — Gwardia 
Wrocław 1:3 (9:15, 9:15, 15:9, 
4:15), Stal Mielec — Płomień 
Sosnowiec 2:3 (15:5, 13:15,
8:15, 15:12, 5:15), Resovia — 
Płomień 2:3 (16:14, 9:15, 13:15, 
15:9. 12:15), Stal — Gwardia 
0:3 (11:15, 11:15, 7:15), Beskid
— Hutnik 3:2 (15:12, 7:15, 9:15, 
15:4, 15:8), Lechia — Stocz­
niowiec 2:3 (15:6, 6:15, 9:15, 
15:8, 6:15).
LEGIA — STOCZNIOWIEC 3:0

Ze Stoczniowcem gospodarze 
grali słabo. Nieprecyzyjnie ata­
kowali. popełniali wiele

czowych i zdobywając 5 punk­
tów.

LEGIA — AZS 3:0
W niedzielę zespół Legii za­

prezentował się znacznie lepiej. 
Na swoim normalnym, wysokim 
poziomie grał Krzysztof Drzyz­
ga, dobrze atakował Tomasz 
Wojtowicz, zdecydowanie popra­
wił się blok. Olsztynianie nie 
stanowili wyrównanej drużyny, 
najmocniejszym jej punktem był 
rutynowany Mirosław Rybaczew- 
ski. Pierwsze dwa sety Legia 
wygrała wprawdzie niewysoko, 
ale nie oddając ani na chwilę 
prowadzenia. W trzeciej partii 
warszawianie zdekoncentrowali 
się i goście szybko zdobyli prze­
wagę (6:12). Wystarczyło jednak

ne: we Wrocławiu (4—6.III.), w 
Sosnowcu (11—13.IH.) i w Kra­
kowie (18—20.III.). Sześć pozo­
stałych zespołów grać będzie w 
dwóch turniejach o utrzymanie 
się w lidze. Do II ligi spadną 
dwie drużyny. (W. Ch.)

★
Oto wyniki, uzyskane przez 

warszawskie zespoły grające w II 
lidze: kobiety — Spójnia — LKS 
0:3 i 2:3, Polonez — AZS Ka­
towice 3:1 i 3:0, Warmia Olsz­
tyn — Sarmata 3:1 i 3:2; męż­
czyźni — AZS AWF — Gwardia 
Szczytno 3:2.

★
W kolejnych meczach 

wego turnieju Pucharu 
■siatkarek, odbywającego 
Izmirze Dynamo Berlin 
ło z CSKA Sofia 3:1 
11:15. 15:10, 15:8). a NIM Buda­
peszt zwyciężył Slavię Braty­
sława 3:0 (15:3. 15:10, 15:5).

W finałowym turnieju o Pu­
char Zdobywców Pucharów 
Siatkarek, rozgrywanym w 
Schaan w Liechtensteinie Start 
Łódź przegrał w sobotę z Trak­
torem Schwerin 2:3 (13:15,13:13, 
18:16, 15:tL 7:15), a Ruda Hve- 
zda zwvriiy<y’a Penicilinę łasi 
3:0 (15:9, 15:8, 15:7).

W niedzielę Start wygrał z 
Penlciliną 3:0.

finało- 
Europy 
się w 

wy gra­
tis :10,

Wisła wygrywa 
w Australii

(P) Trzecie zwycięstwo odnie­
śli piłkarze krakowskiej Wisły 
w Australii. Tym razem w Mel­
bourne Wisła pokonała repre­
zentację stanu Victoria 1:0 (0:0). 
Bramkę w 72 min. zdobył Kazi­
mierz Kmiecik. Poprzednio mi­
strzowie Polski pokonali repre­
zentację tego kraju 3:1 i repre­
zentację Oueensland 2:1.

10 tys. widzów obserwowało 
w Melbourne zwycięskie spotka­
nie Wisły z reprezentacją stanu 
Victoria. Mecz stał na dobrym 
poziomie. Po pierwszej wyów- 
nanej oołowie, w drugiej Wisła 
osiągnęła zdecydowaną przewa­
gę. Bardzo dobrze w tym spot­
kaniu grali Stanisław Gonet, 
Henryk Maculewicz, Adam Na- 
walka. a po przerwie także Ma­
rek Motyka i Leszek Lipka. W 
72 min. po akcji Marka Motyki 
z Lipką piłkę otrzymał Kazi­
mierz Kmiecik i zdobył zwy­
cięską bramkę.

Sukces Wisły został entuzja­
stycznie przyjęty przez miejsco­
wą Polonię. Według opinii miej­
scowej prasy piłkarze Wisły z 
meczu na mecz grają coraz le­
piej, a ich forma przed rozgryw­
kami ligowymi i meczem ćwierć­
finałowym Pucharu Europy z 
Malmoe FF wyraźnie wzrosła.

Jak wynika z informacji do­
chodzących z Australii — od­
wołane zostały mecze piłkarzy 
Wisły w Kuwejcie. Kierownic­
two zespołu Wisły stara się o 
zorganizowanie dodatkowego me­
czu swej drużyny — w Adelaj­
dzie lub Melbourne.

Finlandia 14:6Polska
na ringu w Słupsku

Axel Zitzmann i Jan Legierski triumfatorami 
„Turnieju Przyjaźni” i „Pucharu Beskidów”

Od naszego specjalnego wysłannika 
ANDRZEJA FĄFARY

Wisła, 11 lutego 
cieszy się najlepszą 
tę skocznię po raz 
Zaraz za stromizną

(P) Duża skocznia w Wiśle-Malince nie 
opinią. Na ludziach, którzy jak ja widzą 
pierwszy, robi ona wrażenie zaskakujące, 
zeskoku obiekt przecina asfaltowa szosa. Asfalt oczywiście po­
kryty jest śniegiem, ale koleiny 
wyraźnie widoczne.

wyżłobione przez samochody są

i
i

Wyniki otwartego konkursu
1. Axel Zitzmann (NRD) — 96
95.5 m — 244,4 pkt;
2. Mathias Buse (NRD) — 96,S 
93 m - 244,1;
3. Andreas Hille (NRD) — 95,5
93.5 m — 241,4; 4. Falko Weiss-

(P) Tomasz Wojtowicz (klęczy) 
(Legii) po wyleczeniu kontuzji.
stych błędów nawet przy odbio­
rze zagrywki. Nic dziwnego, że 
w pierwszym secie goście pro­
wadzili 10:1 i 13:5. Jednak i oni 
zaczęli popełniać błędy, które 
umożliwiły Legii odrobienie 
strat i wygranie seta.

W drugiej partii warszawianie 
przez cały czas prowadzili, cho­
ciaż nie zdobyli wysokiej prze­
wagi punktowej. W trzecim se­
cie różnica była wyraźna. Przy 
sianie 14:7 legioniści zwolnili 
nieco tempo gry, co wykorzysta­
li goście broniąc kilka piłek me-

niedawno wrócił do drużyny
Fot. Ryszard Przedworski

Stawowiak i Lewandowski
pierwsi w rajdzie „Stomilu”

(P) W sobotę zakończy! się w 
Tarnowie V samochodowy rajd 
„Stomil”, który byl jednocześnie 
I eliminacją rajdowych mi­
strzostw Polski. W punktacji 
generalnej rajdu zwyciężył Ma­
ciej Stawowiak z Jackiem Le­
wandowskim na „Polonezie” 
2000 przed Jerzym Landsbergiem 
z Januszem Szajngem na „Oplu 
Kadecie” — obydwie załogi z 
Automobilklubu Warszawa.

kilkanaście minut dobrej gry 
gospodarzy, aby mecz zakończył 
się ich zdecydowanym zwycię­
stwem.

Tabela (wszystkie drużyny ro­
zegrały po 18 meczów):

1. Hutnik
2. Płomień
3. Gwardia
4. Legia
5. Beskid
6. AZS
7. Resovia
8. Lechia
9. Stal

10. Stoczniowiec
Cztery najlepsze . . 

zegrają turnieje finałowe, decy­
dujące o tym, kto zdobędzie mi­
strzostwo Polski. Pierwszy tur­
niej odbędzie się w Warszawie 
w dniach 25—27 lutego, a następ-

51-20
50—26
46—20
37—28
36—35
33-38
30—40
30—45
25—42

9—53

15
15
14
10

s
8
sI
5
1

drużyny ro-

(P) Nie można powiedzieć, by 
odbyty w Słupsku między­
państwowy mecz bokserski Pol­
ska Finlandia, zakończony na­
szym zwycięstwem 14:6 — na­
leżał do pasjonujących wido­
wisk. Dwaj Finowie zachoro­
wali i nie stanęli na ringu. 
Piórkowiec Kikowski i lekki 
Kazimierz Adach zdobyli punk­
ty bez walk. Dodajmy do tego, 
że nasz reprezentant w wadze 
ciężkiej (Grzegorz Skrzecz) wy­
grał po brzydkim pojedynku z 
Pekko Ruokolą niejednogłośnle 
(60:53, 59:58, 58:60), a mistrz 
olimpijski Jerzy Rybicki prze­
grał (niejednogłośnie 59:57, 56:60, 
57:59) w wadze średniej z wice­
mistrzem świata Termo Uissl- 
yirtą. W trzeciej randzie Ry­
bicki był liczony!

Na pochwały w naszym ze­
spole zasłużyli kogut Władysław 
Pilecki (pokonał Wiika), pół­
ciężki Marcin Jaworski (wygrał 
z Vehanenem przez rse) i Zyg­
munt Gosiewski (półśrednia), 
chociaż przegrał z mistrzem 
Europy z Katowic. Maraemiae. 
Nieźle też wypad! Jacek Ku­
charczyk (półciężka), wygry­
wając po emocjonującej walce 
x Veikkolą.

W lekkopólśredniej Kazimierz 
Szczerba pokonał Esco Pallaspu- 
ro (60:56, 60:56, 60:55). Fin w 
drugiej rundzie po silnym cio­
sie Szczerby był liczony. W pół- 
średniej Aleksander Brydak w 
drugiej rundzie przegrał (rse) z 
Kalevi Kosunenem, W drugim 
starciu Polak zbytnio uwierzył 
w swoje siły i po silnych kon­
trach dwukrotnie był liczony.

Z narciarskich tras

DUŻY LOTEK
1 losowanie

8-13-30—32—36-37 dodał. 48
II losowanie

17 — 30 — 31 — 42 — 44 — 47 
Końcówka banderoli: 5568.

★
Nagroda specjalna 1.000.000 

zakładów EXPRESS LOTKA
zł

__  __ _ z 
dnia 7.2.br, przypadła na kupon 
o nr. banderoli 1879648. serii BC 
z kol. 1/144 w oddziale PPTS 
w Warszawie.

DUŻA SYRENKA
7 — 8 — 40 — 43 — 46. 
Końcówka banderoli: 597.

MAŁA SYRENKA
1 losowanie

10 — 12 — 13 — 14 — 20 — 22
II losowanie

3 _ S _ 9 _ 11 _ 16 — 20
III losowanie

4 _ 5 — U _ 14 _ 21 — 23

Z BOISK ANGLII
P. P. Totalizator Sportowy po- 

daje wyniki meczów I i II ligi 
angielskiej, zarówno rozegranych 
na boiskach, jak 1 wylosowane 
wyniki zastępcze dla meczów 
przełożonych, objętych zakłada­
mi piłkarskimi na 10/11.11.1979 r.

I liga
1. Arsenał — Middlesbrough i
2. Birmingham — Leeds l
3. Bolton — Liverpool los 

Coventry — Tottenham 
Derby — Norwich 
Everton — Bristol City 
Ipswich — Southampton 
Menchester City — Man-

0:0 
0:1 
X
1:3
1:1
4:1
0:0

4.
5.
6.
7.
8. 

chester Utd. l
9. Nottingham — Aston Vil-

la los. X
10. Queens Park — Wolver-

hampton 3:3
11. West Btomwich — Chel­

sea los. X

0:3

TI liga
12. Cardiff — Wrexham los. X
13. West H».:n Wunderlan 3:3

Spotkanie w ringu prowadzi­
li — Seppo Mutanen (Finlan­
dia), Roman Szramkowski, pun­
ktowali — Manuel Mateu (Hisz­
pania), Sulo Mykanen (Finlan­
dia) i Edward Lubelfeld (Pol­
ska).

★
W Szczecinie zmarł po długiej 

chorobie znany ongiś pięściarz 
Jan Piński. Był mistrzem Pol­
ski juniorów w wadze półśred- 
niej w 1949 r., a w latach V 
i 1955 wywalczył tytuły mi­
strza Polski seniorów w tej sa­
mej wadze. W roku 1954 wywal­
czył tytuł wicemistrzowski.

Reprezentował barwy Polski 
w meczach międzypaństwo­
wych.

Droga ta prowadzi do Szczyr­
ku i ponieważ jest szlakiem u- 
częszczanym po obu stronach 
skoczni, podczas trwania każde­
go konkursu gromadzi się długi 
sznur pojazdów. Milicjanci w 
przerwie między seriami skoków 
przepuszczają samochody, cza­
sem czekać trzeba na to dwie 
godziny.

Następnym dziwem skoczni w 
Wiśle-Malince jest most, przez 
który muszą przejechać zawod­
nicy. zanim znajdą się na du­
żej łące, gdzie już mogą swo­
bodnie wyhamowć. Teraz rzad­
ko się wprawdzie zdarza, ażeby 
narciarze kończyli skok w rze­
ce, która to przygoda spotkała 
kiedyś w Szczyrku Stanisława 
Marusarza, ale przecież już sa­
ma perspektywa zimnej kąpie­
li nie należy do przyjemnych.

Zawodnicy nie przepadają więc 
za skocznią w Wiśle-Malince. 
Skaczą, bo muszą, niektórzy bez 
najmniejszych obaw, jak np. 
Axel Zitzmann oraz jego kole­
dzy. Wzbudzili podziw wszyst­
kich obserwatorów, wygrali w 
Wiśle zdecydowanie. Nie dość, 
że zajęli cztery pierwsze miej­
sca. to jeszcze aż siedmiu z nich 
znalazło się w czołowej dzie­
siątce. Triumfowali też skoczko­
wie NRD w obu łącznych tur­
niejowych klasyfikacjach: indy­
widualnej i drużynowej.

20-letni Axel Zitzmann (zwy­
ciężył w Turnieju Przyjaźni 
przed rokiem) to krajan dos­
konałego przed laty Helmuta 
Recknagia. Obaj pochodzą z 
Zella-Mehlis. Dziw bierze kiedy 
ogląda się popisowe skoki w 
wykonaniu nie tylko Zitzmanna, 
ale także Mathiasa Busego, Fal­
ko Weisspfloga, Andreasa Hil- 
lego oraz wielkiej nadziei NRD- 
owskiego narciarstwa. 18-letnie- 
go Olafa Schmidta. Są oni prze­
cież rezerwową reprezentacją 
NRD, najlepsi bowiem z Jocha-

nem Dannebergiem na czele po­
jechali do Lakę Placid na przed­
olimpijskie zawody.

Dość jednak zachwytów nad 
klasą reprezentantów NRD teraz 
krótko o Pucharze “ 
Mógł zaimponować 
dwuboju klasycznego Jan 
gierski, który po skokach 
mował dopiero 14 miejsc? 
biegł znakomicie i zdołał 
przedzie wszystkich rywali, 
gierski uzyskał ziesztą l-pszy 
czas niż wszyscy tzw. biegacze- 
specjaliści. Miał nawet żil do 
organizatorów o to, że postano­
wili rozgrywać biegi — otwartv 
i do dwuboju — oddzielnie, choć 
na identycznej trasie. W ten 
sposób ominęła Legierskiego na­
groda przeznaczona dla najlep­
szego biegacza, zdobył ią Cze- 
chosłowak Petr Gombala.

Beskidów, 
zwycięzca 

Le- 
zaj- 
Po- 
wy- 
Lc-

i 93,5 m — 241,4; 4. Falko Weiss- 
pflog (NRD) — 96 i 92,5 m - 
241.2; 5. Ivo Felix (CSRS) -
92.5 i 91 m — 234,2 ; 6. Piaf
Schmidt (NRD) — 90,5 i 92 m
— 230,8.

Łączna punktacja za oba kon­
kursy:

1. Axel Zitzmann — 478,8 pkt,| 
2. Mathias Buse — 470,7; 3. An­
dreas Hille — 459,1 (wszyscy 
NRD); 4. Ivo Felix (CSRS) - 
453,2; 5. Falko Weisspflog —
445,3 ; 6. Jan Tanczos (CSRS) — 
444.6 ; 7. Andrzej Zarycki (Pol­
ska) — 439,9; 8. Thomas Meisin- 
ger (NRD) — 439,5 ; 9. Stanisław 
Pawlusiak (Polska) —- 431,5; 10. 
Frantisek Novak (CSRS) — 429,8 
pkt.

Punktacja zespołowa „Turnie­
ju Przyjaźni” za oba konkursy: 

seniorzy: 1 NRD I — 1396 pkt, 
2. NRD II — 1341,7; 3. CSRS f
— 1327,4: 4. Polska I — 1303, 5. 
Polska II — 1228,5 pkt., 6. ZSRR
— 1089,4 ; 7. CSRS II - 822,7.

juniorzy: 1. NRD I — 1203,1, 
2. NRD II — 1168,7, 3. CSRS -
1069.5 pkt.

Ma arenach II Zimowej Spartakiady Młodzieży

pokonali zakopiańczyków
Od naszego specjalnego wysłannika 

JANA ZABIEGLIKA

Erie Heiden bije rekordy
(P) 50 tysięcy widzów oglą­

dało na stadionie BisJet w Oslo 
wspaniały wyczyn młodego ame­
rykańskiego łyżwiarza, Erica 
Heidena. 20-latek wygrał wszy­
stkie konlrurencje, wchodzące 
w skład wieloboju: 500 m — 
38,22; 1500 m — 1:56,05 ; 5000 m 
— 6:59,15 i 10 000 m — 14:43,11; 
wygrał wielobój, 
162,973 pkt., co jest nowym re­
kordem świata.
(163,221 piet.) należał do Nor­
wega Stensłijemmeta, a usta­
nowiony był na torze wysoko­
górskim w Alma-Acie. Heiden 
ustanowił w Oslo 3 rekordy 
świata na torach nizinnych, w

osiągając

Poprzedni

Kazimierz Długopolski drugi w Lakę Placid

biegach na 1300 m; 5000 m i 
10 0Ó0 m.

Drugie i trzecie miejsce za­
jęli w wieloboju Norwegowie: 
2. Jan Ejgil Stocholt — 167,805 
pkt., 3. Kay Ame Stenshjem- 
met — 167,903 pkt★

Jan Jóźwik zajął w sobotę 
drugie miejsce w biegu na 500 
m na międzynarodowych zawo­
dach łyżwiarzy szybkich w In- 
zell. Polak uzyskał czas — 
39,98 i został wyprzedzony przez 
Kanadyjczyka Gaetana Bouche- 
ra — 39,65. Jóźwik wyprzedził 
Amerykanów Toma Planta — 
40,33; Petera Muellera — 40,44; 
Norwega Kaia Ame Ertgelstada 
1 Stephana Panzera (RFN) — 
obaj 40,87.

Erwina 
wała się 
na 500 i 
zwyciężyła
43,84 przed Beth Heiden (obie 
USA) — 44,44: Moniką Holzner 
(RFN) — 44,59 i Kim Kostron
— 44,53. Ryi-Ferens, która za­
jęła 5 miejsce — 44,61 wyprze­
dziła Kanadyjkę Sylrię Burka
— 44,71. W biegu na 1000 m
zwyciężyła Heiden — 1:29,08
przed Kostron — 1:29,67; Ryś- 
Ferens — 1:30,28 i Amerykanką 
Cindy Seifckułą — 1:30,31.

Szklarska Poręba, 11 lutego
fP) W poniedziałek wieczo­

rem w Karpaczu pod skocznią 
„Orlinek” odbędzie się oficjal­
na uroczystość otwarcia II Zi­
mowej Spartakiady Młodzieży. 
Będzie ono tpiało charakter 
symboliczny, bowiem program 
zawodów spartakiadowych jest 
już prawie na półmetku.

W niedzielę zakończyli rywa­
lizację alpejczycy i hokeiści, na 
torze w Zakopanem kontynuo­
wali walkę łyżwiarze szybcy, 
w Jakuszycach zaś rozpoczęli 
walkę o medale i punkty spec­
jaliści narciarstwa klasycznego. 
Biegi rozgrywane są na świet­
nie przygotowanej trasie, pogo­
da dopisuje, trzyma lekki mróz 
i świeci słońce. Odbyły się 
niedzielę 4 wyścigi.

Juniorzy biegli na 15 km, 
niorzy młodsi, juniorki i 
niorki młodsze na 10 km. 
sumie wystartowało ponad 
zawodniczek i zawodników 
kilkunastu j • • • 
Prym wiedli oczywiście repre­
zentanci z ośrodków wysoko­
górskich, tj. Zakopanego, 

ale 
raz

W

ju- 
ju- 
w

200
z

klubów w kraju.

Ryś-Fetrens uplaso- 
w czołówce biegów 
1000 m. Na 500 m 

Leah Mueller —

(P) Bardzo dobrze spisali się 
nasi dwuboiści na przedolimpij­
skiej próbie w Lakę Placid. Ka­
zimierz Długopolski wywalczył 
w silnej konkurencji drugie 
miejsce, a Stanisław Kawulok 
był piąty. Zwyciężył reprezen­
tant NRD Ulrich Wehling.

Przedolimpijska próba sił w 
Lakę Placid przebiegała w bar­
dzo trudnych warunkach atmo­
sferycznych. Podczas konkursu 
skoków do dwuboju wiał pory­
wisty wiatr, konkurencje biego­
we rozgrywano przy bardzo sil­
nym mrozie. Podczas biegu na 
15 km termometry wskazywały 
minus 20 stopni i wielu zawod­
ników wycofało się na trasie. 
Wśród biegaczy, którzy nie do­
tarli do mety, był także w bia- 
gu otwartym Józef Łuszczek.

Mróz oraz liczne podbiegi nie 
stanowiły jednak trudności dla 
lidera klasyfikacji Pucharu 
Świata Norwegia Oddvara Braa. 
Po zwycięstwie na 30 km wy­
grał on także bieg na 15 km, 
potwierdzając, że jest aktualnie 
najlepszym biegaczem na świę­
cie.

A oto oficjalne wyniki:
Bieg na 15 km mężczyzn:
1. Oddvar Braa (Norwegia) — 

43:36,39;

Hutnik prowadzi
(P) Lider ekstraklasy piłka­

rzy ręcznych — krakowski Hut­
nik, pomimo porażki w sobot­
nim meczu z Grunwaldem utrzy­
mał siedmiopunktową przewagę 
nad drugą ■ • - • -
brze.

Komplet 
Poznań — 
(10:11) i ....
Wrocław — Pogoń Szczecin 30:34 
(12:20) i 26:28 (12:13); Gwardia 
Opole — Spójnia Gdańsk 19:31 
(7:8) i 20:17 (10:9); Stal Mielec 
- Kórona Kielce 31:24 (13:13) i 
23:23 (11:14); Aniiana Łódź - 
Pogoń Zabrze 20:19 (12:8) i 18:22 
(10:10).

w tabeli Pogonią Za-

wyników: Grunwald 
Hutnik Kraków 26:23 
28:31 (16:15); Śląsk

1. Hutnik 35 685-622
2. Pogoń Z. 28 530—504
3. Grunwald 25 568—563
4. Aniiana 24 513—513
5. Stal 24 581—584
6. Pogoń S. 23 604-605
7. Śląsk 22 632—628
8. Korona 21 567—588
9. Gwardia 21 476—501

10. Spójnia 17 502—550

2. Thomas Wassberg (Szwe­
cja) — 44:02,01;

3. Jewgienij Bieliajew (ZSRR)
— 44:07.62; 4. Sven Ake Lund-
baeck (Szwecja) — 44:21,85 ; 5. 
Jan Lindvall (Norwegia) — 
44:24,05; 6. Nikołaj Zimiatow
(ZSRR) — 44:28,70; 57. Wiesław 
Gębala (Polska) — 50:11,83.

Dwubój:
1. Ulrich Wehling (NRD) — 

430,900 pkt.;
2. Kazimierz Długopolski (Pol­

ska) — 415,763;
3. Urban Hettich (RFN) - 

402,240; 4. Rauno Miettinen (Fin­
landia) — 397,115 ; 5. Stanisław 
Kawulok (Polska) — 396,870.

Zwycięstwem sztafety NRD 
zakończył się bieg biathlonowy 
na dyst. 3x7,5 km. Mistrzowie 
świata — 1;15:22,9 wyprzedzili 
sztafetę Finlandii — l;19:07.7 i 
Norwegii — l;20:09,85. Dalsze 
miejsca: 4. Szwecja — l;20:17,50; 
5. RFN — 1;22:22,93; 6. Francja
- 1;22:47,48; 7. ZSRR -
1;23:17.62.

Konkurs skoków na 90-metro- 
wej skoczni wygrał 23-letni Fin 
Pentti Kokkonen. Wyprzedził 
Haralda Duschka (NRD) i Jima 
Danneya (USA). Stanisław Bo­
bak zajął 12 pozycję. Pozostali 
Polacy: Stanisław Kawulok,
Piotr Fijas i Kazimierz Długo­
polski uplasowali się na dale­
kich miejscach.

1. Pentti Kokkonen (Finlan­
dia) — 255,6 pkt. (skoki 115 i
110.5 m);

2. Harald Duschek (NRD) —
250.5 (110 i 109 m);

3. Jim Danney (USA) — 238,5
(112 i 104.5 m); 4. Jochen Dan- 
neberg (NRD) — 233,3 (111 i 105 
m); 5. Jurij Iwanow (ZSRR) — 
229,7 (107 i 102,5 m); 6. Roger 
Ruud (Norwegia) — 227.4 (106 i 
104 m); 11 Bobak — 219,4 (104 
i 103,5 m); 36. Kawulok — 167,3 
(85 i 91 m); Fijas — 167,3 (97 i 
84 m); 38 Długopolski — 159,6
(81,5 i 89 m).

Stenmark inów pierwszy
W szwedzkiej miejscowości 

Aare rozegrano w sobotę nar­
ciarski slalom gigant mężczyzn, 
zaliczany do Pucharu Świata. 
Zwycięstwo odniósł Szwed In­
gemar Stenmark.

Oto czołówka:;
1. Ingemar Stenmark (Szwa- 

cja) - 3:25,09;

2. Phil Mahre (USA — 2:27,17;
3. Jacąues Luethi (Szwajcaria) 

— 2:27,18.
Również w niedzielnym sla­

lomie specjalnym bezkonkuren­
cyjny okazał się Szwed Inge­
mar Stenmark. Podobnie jak w 
gigancie, na drugim miejscu zna­
lazł się Amerykanin Phil Mahre, 
a trzecie miejsce 
Gustavo Thoeni.

Amerykanin Phil 
bywając 44 punkty 
na drugie

górskich, . ____
Szczyrku i Jeleniej Góry, 
zdarzyło się, że już drugi__
zdobył zloty medal na sparta­
kiadzie w biegu na 15 km 
Zbigniew Mondzik — zawodnik 
Skali Tumlin, miejscowości 
odległej kilka kilometrów od 
Kielc.

Mondzik trenuje pod okiem 
Leszka Dyka. W ubiegłorocznej 
spartakiadzie jego zwycięstwo 
było wielką sensacją, teraz był 
faworytem, bowiem czołowi na­
si juniorzy — Ryszard Budź 
i Bogusław Maciata — wyje-

chali na zawody do Kanady. 
Mondzik nie zawiódł, pokonał 
koalicję zawodników zakopiań­
skich i udowodnił chyba, że 
warto weń inwestować.

Wśród juniorek również zwy­
ciężyła faworytka Zofia Czer­
wińska z Limanowi;. Na pierw­
szy rzut oka nikt nie dałby jej 
szans, wygląda bowiem bardzo 
niepozornie. Biega jednak nie­
zwykle dynamicznie, a zadziwi­
ła wszystkich wspaniałą koń­
cówką. Główna jej rywalka, u- 
biegłoroczna dwukrotna złota 
medalistka Ewa Adamus wy­
cofała się z trasy, skarżąc się 
na bóle żołądka.

ŁYŻWIARSTWO SZYBKIE:
Juniorki młodsze — 500 m:

1. I. Morawiec (Cuprum) — 
44,75; 2. Z. Tokarczyk (SZS- 
AZS Nowy Sącz) — 45,54 ; 3. E. 
Roszkowska (Olimpia Elbląg) — 
46,34.

1500 m: 1. Morawiec — 2:21,94;
2. Roszkowska — 2:28,62 ; 3. R. 
Tlustochowicz (Orzeł Elbląg) — 
2:33.75.

Juniorzy młodsi — 500 m: 
1. M. Stępniewski (Cuprum) — 
43,26; 2. R. Derks (Olimpia El­
bląg) — 43,32; 3. J, Budź
(SNPTT Nowy Sącz) — 43,53.

3000 m: 1. Stępniewski — 
4:47,1; 2. D. Jezierski (Znicz 
Warszawa) — 4:33,7; 3. M. Sta­
nuch (SNPTT Nowy Sącz) — 
4:33,7.
NARCIARSTWO
Slalom gigant: 

(Legia Zakopane) 
D. Tlałka (Legia 
1:16,87: 3. A.

zajął Włoch

Mahre, zdo- 
awansowal 

na drugie miejsce w łącznej 
punktacji Pucharu Świata ma­
jąc 155 pkt. Prowadzi nadal 
Szwajcar Peter Luescher 181 
pkt. Stenmark spadł na trzecie 
miejsce — 149 pkt

Oto czołówka:
1. Ingemar Stenmark (Szwe­

cja) - 1:35,77;
2. Phil Mahre (USA) — 1:36,67;
3. Gustavo Thoeni (Włochy) 

— 1:36,78.

Nasi bojerowcy 
bez konkurencji
(P) Polscy bojerowcy potwier­

dzili iwą klasę w międzynaro­
dowych mistrzostwach Ameryki 
Północnej, rozegranych tut po 
mistrzostwach świata. Ponownie 
najlepszym okazał się Piotr 
Burczyński wyprzedzając Stani­
sława Macura oraz Amerykani­
na Edwarda Krafta. Bogdan 
Kramer zajął czwarte miejsce, 
Andrzej Dalecki — piąte, a 
Wojciech Nowicki — 11.

Aleksandrii Nilcea 
i Bogusław Zych 

najlepsi w „Challenge Marymont"
(P) Zwycięzcą turnieju flore­

towego międzynarodowego tur­
nieju szermierczego „Challenge 
Marymont” został Bogusław 
Zych (Legia Warszawa) — 5 
zwycięstw. Drugie miejsce za­
jął junior Leszek Bandoch 
(GKS Katowice) — 4 zwycię­
stwa, a trzecie Adam Robak 
(AZS W’ar»zawa) — 3 zwycię­
stwa.

W szabli triumfował Rumun 
Aleksandra Nilcea — 4 zwyc. 
przed Jackiem Bierkowskim 
(GKS Katowice) oraz Atillą Ko- 
vacem (Węgry) — po 3 zwyc.

ALPEJSKIE:
1. M. Tlałka 
— 1:16,82: 1 
Zakopane) — 
Gomistewici 

(SNPTT Zakopane) — 1:19,16.
Juniorki
Slalom gigant: 1. E. Grabow­

ska (Wisła Gwardia Zakopane) 
— 1:11,81; 2. A. Pawlus (MKN 
Bielsko-Białal — 1:12,24: 3. K. 
Bortko (BBTS) — 1:13,60.

Slalom gigant: 1. P. Urban 
(BBTS Bielsko-Biała) — 1:14,12; 
2. A. Romanowski (Śnieżka 
Karpacz) — 1:14.51; 3. ,T. Mi­
kołajek (BBTS Włókniarz Biel­
sko-Biała) — 1:15,27.

Juniorzy
Slalom gigant: 1. W. Fic 

(SNPTT Zakopane) — l :12.08; 
2. M. Wolski (MKN Bfeisko- 
-Biała) — 1:12,35; 3. J. Walczak 
(Start Zakopane! — 1:12.61.

I.J

-

(P) Lech Koziejowtki (z prawej) podczas jednej z walk. Fot. Ryszard Przedworskl

Udany rewanż 
hokeistów ZSRR
(P) Hokeiści ZSRR zrewanżo­

wali się zespołowi „Al Stars” 
NHL za czwartkową porażkę. W 
drugim meczu w nowojorskiej 
hali „Madison Sąuare Garden” 
drużyna radziecka wygrała z 
reprezentacją ligi NHL 5:4 (1:2, 
3:2. 1:0). Bramki zdobyli — dla 
ZSRR: Kapustin — 2 (w 9 i 38 
min.), Warnakow (23), Michaiłów 
(38) oraz Golikow (42); dla NHL: 
Bossy (14), Hrottier (19), Per- 
rault (21), Robinson (26). Pierw­
szy mecz wygrali hokeiści NHL 
4:2 — o zwycięstwie w tak zwa­
nym challenge cup zadecyduje 
więc trzecie spotkanie.

Mecz stał na bardzo wysokim 
poziomie. Zdecydowanie lepiej 
grała drużyna radziecka. Goście 
konsekwentnie atakowali bram­
kę Kena Drydena, na którą od­
dali 31 strzałów. Władysław Tre- 
tiak bronił tylko 16 razy. Zespól 
NHL od połowy spotkania wy­
kazywał zmęczenie. W 26 min. 
meczu, zespół NHL prowadzi! 
4:2. W 38 min. w ciągu 45 se­
kund Michajłow i Kapustin do­
prowadzili do wyrównania. Nie­
ustanny atak radzieckich ho­
keistów przyniósł im zwycięską 
bramkę. Na 42 sek. przed koń­
cem meczu zszedł z lodu Dry- 
den, a na jego miejsce został 
wprowadzony szósty napastnik. 
Manewr trenera Scotty Bow- 
mana nie przyniósł Kanadyjczy­
kom powodzenia.



Z Andrzejem Grubbą o tenisie stołowym

(P) Stanisław Frączyk był mocnym punktem drużyny, która wywalczyła awans do superligi. 
Fot. CAF

(P> Andrzej Grubba nie jest mistrzem Polski, jednak na 
międzynarodowych turniejach przeciwnicy nie są zbyt zado­
woleni gdy trafią na Polaka w grach eliminacyjnych. Na za­
wodach w Paryżu zdobył pierwsze 150 pkt. w europejskim 
rankingu.

Podobny sukces przyniósł 
mu występ w Norkoeping. Ale 
napędził strachu najlepszym 
dopiero w Czechosłowacji, 
gdzie dotarł aż do ćwierćfi­
nału. Takiego osiągnięcia da­
wno już Polacy w tenisie sto­
łowym nie mieli. W rezultacie 
nasz zawodnik znalazł się w 
pierwszej 20 Grand Prix.

Z Andrzejem Grubbą rozma­
wialiśmy po meczu z Włocha­
mi, który przyniósł nam awans 
do europejskiej superligi tenisa 
stołowego.

— Gratulujemy awansu. Czy 
był to dla was spodziewany 
sukces?

— Może zdziwi to wielu ki­
biców, którzy pamiętają pery­
petie naszej reprezentacji z a- 
wansem do grona najlepszych, 
ale w tym sezonie nie była to 
sztuka trudna. Holandia, która 
w ub. sezonie grała jeszcze w 
superlidze (uważaliśmy ją więc 
za najgroźniejszego przeciwnika) 
zaraz na początku przegrała 
dwa spotkania i przestała się 
liczyć w rywalizacji. Pozostałe 
drużyny nie prezentują zbyt 
wysokiego poziomu. Poszczegól­
ni zawodnicy mogą nam czasem 
zagrozić, ale w zespole byliśmy 
najsilniejsi.

Pływackie marzenia o olimpijskim starcie
(P) Polscy pływacy przyzwy­

czaili już kibiców i władze spor­
towe do niepowodzeń. Rekordom 
kraju daleko do najlepszych 
wyników na święcie. Udział na­
szego zawodnika w olimpijskim 
finale jest marzeniem.

— Co robi się, aby podnieść 
poziom naszego pływania? — 
pytam sekretarza generalnego 
Polskiego Związku Pływackiego, 
Janusza Jakóbczaka.

— Założyliśmy szkołę mi­
strzostwa sportowego w Raci­
borzu. 29 uczennic i uczniów 
łączy w niej codzienne kilku­
godzinne treningi z przerabia­
niem programu liceum. Prze­
ważnie jest to młodzież z rocz­
nika 1963. Utworzenie większej 
liczby takich szkół nie jest mo­
żliwe z powodów organizacyj­
nych 1 finansowych.

W grupie olimpijskiej, którą 
szkoli radziecki trener Włady­
sław Mitrofanow. znajdują się 
cztery zawodniczki: Anna Sko- 
larczyk, Agnieszka Czopek, 
Joanna Pizoń i Marta Słonina. 
W szerszej grupie przygotowań 
olimpijskich trenuje 19 zawod­
niczek i zawodników-, którzy 
mogą myśleć o starcie na igrzy­
skach.

Sprawdzianami krajowymi bę­
dą mistrzostwa Polski, które od­
będą się 15—18 marca w Puła­
wach (halowe) i 28—31 lipca w 
Oświęcimiu (letnie). Czołówka 
weźmie ll.VIII udział w za­
wodach o Puchar Europy. Gdy­
by troje lub czworo pływaków 
uzyskało wyniki, stwarzające 
nadzieje na dobry występ w 
Moskwie, byłbym zadowolony.

— PZP ma opróci sekcji pły­
wackiej dwie inne: piłki wodnej 
i skoków do wody. Czy water- 
poliści mają szansę startu w 
turnieju olimpijskim?

— Bardzo niewielką. Aby za­
kwalifikować się do niego, trze­
ba brać udział w eliminacjach. 
Ponieważ decydujący turniej 
kwalifikacyjny odbędzie się 
prawdopodobnie ' poza Europą, 
nie planujemy w ogóle wysyłać 
tam drużyny. Konkurencja i 
tak byłaby zbyt silna.

— Czy brak startów nie spo­
woduje dalszego obniżenia się 
poziomu piłkarzy wodnych?

— Będą oni brać udział w 
turnieju, który zorganizujemy w 
dniach 27—29 kwietnia w War­
szawie. Wystąpią w nim repre­
zentacje państw, z którymi na­
sza drużyna będzie mogła na­
wiązać równorzędną walkę. Ju­
niorów wyślemy na Zawody 
Przyjaźni (23—29. VII. na Wę­
grzech).

— A skoki do wody?
— To nasza najsilniejsza gru­

pa. Choć w kraju istnieją tyl­
ko dwie sekcje (obydwie w War- 
szawie. w Pałacu Młodzieży i 
AZS), mają one szanse na o- 
siągnięcie dobrych wyników w 
konfrontacji międzynarodowej. 
Czworo skoczków przygotowuje 
się do startu w igrzyskach: Ewa 
Kucińska, Ewa Penczonek, Ro­
man Godziński i Krzysztof 
Miller.

— Rezultaty ostatnich sawo- 
dów o klubowy Puchar Polski 
wskazują na pewną poprawę

— Potwierdzają to wyniki. 
Straciliście w dotychczasowych 
meczach zaledwie 4 punkty. 
Dość szybko wybiliście się w 
gronie europejskich I-ligow- 
ców...

— Przed 4 laty nasz zespół 
grał już w superlidze. Bez suk­
cesów co prawda, ale w niższej 
klasie zawsze należeliśmy do 
czołówki. Brakowało tylko 
szczęścia, albo odporności psy­
chicznej. Kilka razy awans nasz 
zależał od jednego meczu, a na­
wet od punktów w setach;

— Jaka jest więc przyczyna 
tak szybkiego awansu — dodaj­
my — młodej drużyny?

— W tym chyba leży sedno 
sprawy, że jesteśmy młodzi. 
Nasi szkoleniowcy dostrzegli, że 
starsi nieco zawodnicy nie po­
trafią przełamać pewnego kom­
pleksu. Nam, którzy na mistrzo­
stwach Europy juniorów zdoby­
waliśmy medale i to w grach 
singlowych, żaden przeciwnik 
nie był straszny, porażki nie 
przynosiły ujmy, a zwycięstwa 
zachęcały do większego wysił­
ku. W krótkim też czasie a- 
wansowaliśmy do kadry senio­
rów, startowaliśmy w między­
narodowych turniejach, mimo 
że jeszcze przegrywaliśmy w 
kraju.

sytuacji polskiego pływania. 
Dlaczego jednak następuje ona 
tak powali?

— Brakuje basenów: w całym 
kraju są tylko cztery pełnowy­
miarowe (50 m) — w Oświęci­
miu, Warszawie, Wrocławiu I 
Jaworznie. Ponadto trening pły­
wacki jest pracochłonny. Nie 
wszyscy z tych, co mieli szan­
sę, chcieli przenieść się do Ra­
ciborza, do szkoły mistrzostwa 
sportowego.

Rozmawiał 
WALDEMAR CHLEBOWSKI

Warszawska Polonia budzi się
STEFAN SIENłARSKI

JAK ODBUDOWYWAĆ STOLICĘ POKAZALI PIŁKARZE 
POLONII, PIERWSZY PO II WOJNIE ŚWIATOWEJ MISTRZ 
POLSKI — takimi to słowy skwitował w „Życiu Warszawy” 
dr Stanisław Mielech pamiętny sukces futbolistów „Czarnych 
Koszul” z dn. 1 grudnia 1946 roku. Inni z dziennikarzy zgod­
nie podkreślali słuszność tych słów, pisząc, że poloniści to »e- 
spół bez własnego boiska, bez lokalu klubowego 1 bez trene­
ra nawet, gdy inne kluby miały już zagranicznych nauczycieli.

W Polonii zajęcia prowadzi­
li bardziej doświadczeni za­
wodnicy*, o stadion na Kon- 
wiktorskiej jeszcze nie zaczę­
ła Polonia procesować się, a 
spotykali się piłkarze tego 
klubu przez długi czas w bra­
mie jednego z domów między 
Al. Jerozolimskimi i Nowo­
grodzką. Taki to był ich lokal 
klubowy. Jak za czasów oku­
pacji, bo i to trzeba tu pod­
kreślić, że w drużynie mi­
strza Polski grali rodowici 
warszawianie (tylko Antoni 
Wołosz miał metTykę z Ostro­
łęki), uczestnicy powstania, 
czy jak Henryk Przepiórka u- 
czestnik dywersyjnych akcji 
na tyłach faszystowskiego 
wroga (między akcjami u- 
czestniczył w wojennych mis­
trzostwach Warszawy w pił­
ce nożnej!)

Sukces na boisku był wyczy­
nem bohaterskim. PrzypomniJ- 
my jego autorów. Oto oni: 
bramkarze — Henryk Borucz 1 
Zdzisław Sosnowski, obrońcy — 
Władysław Szczepaniak 1 Zdzi­
sław Gierwatowski, pomocnicy 
_ Antoni Wolosz, Edward 
Brzozowski. Andrzej Frączak 
(Wacław Jagodziński), napast­
nicy — Henryk Przepiórka, Zy­
gmunt Ochmański, Tadeusz 
Świearz. Jerzy Szularz i Stani­
sław Woźniak, a także ich szef 
Zenon Odrowąż, świetny pił­
karz. który w połowie sezonu 
uległ wypadkowi motocyklowe­
mu i triumfowi kolegów przy­
glądał się z trybun!

Był to pierwszy tytuł mis­
trza Polski w piłce nożnej zdo- 
byty przez zespół warszawski 
(w latach 1921 1 1926 Polonia 
była wicemistrzem Polski),

— Kto gra obok Pana w dru­
żynie?

— W rozgrywkach I ligi eu­
ropejskiej grałem wszystkie 
spotkania. Często występowali 
Jolanta Szatko i Leszek Ku­
charski oraz „starszy” Stanisław 
Frączyk. To był podstawowy 
skład. Nasza trójka to niedawni 
juniorzy.

— Kiedy ktoś awansuje do 
wyższej ligi, zawsze powstaje 
pytanie czy się w niej utrzy­
ma...

— Jestem o tym przekonany, 
pod warunkiem oczywiście, że 
do każdego meczu będziemy so­
lidnie przygotowani. Wygraliś­
my ostatnio z tak silnymi dru­
żynami, jak CSRS i Anglia, 
występującymi w pełnych skła­
dach. Grałem też w kilku tur­
niejach międzynarodowych i 
wiem jaką siłą dysponują po­
szczególne ekipy. Wielu czoło­
wych zawodników szczyt formy 
ma już za sobą, a następcy nie 
prezentują jeszcze najwyższej 
klasy. Czołową teraz drużyną 
są Węgrzy, którzy czasem są 
zbyt pewni siebie (stąd też po­
rażka z CSRS w superlidze).

— Tenis stołowy jest jedną i 
najhardziej popularnych dyscy­
plin. Stoły, rakietki i piłeczki 
są w każdej szkole. A jak jest 
ze sprzętem wyczynowym?

— Bardzo kiepsko. Do nieda­
wna mieliśmy w kraju jeden 
stół 1 jedną siatkę, odpowiadają­
ce przepisom międzynarodowej 
federacji. Z pozostałym sprzę­
tem w kadrze nie ma proble­
mów. Mają natomiast takie kło­
poty w klubach. Ja zresztą też 
je mam. Gram deską, której się 
do nas nie sprowadza i na tur­
nieju w CSRS startowałem ze 
złamaną rakietką, bo miałem 
tylko tę jedną.

Gorzej jest z wolnym czasem 
w salach na trening. Tenis sto­
łowy nadal uważany jest za 
grę rekreacyjną, zawodników 
nawet w ligowych klubach — 
nie traktuje się zbyt poważnie. 
Dlatego też pozwala się nam 
na trening raz dziennie, co w 
innych krajach jest od kilku 
już lat anachronizmem. Być 
może teraz, gdy awansowaliśmy 
do superligi sytuacja się zmie­
ni. Rozmawiał:

LESZEK ŚWIDER

Wspaniały rzeczywiście przyk­
ład. jeśli nie dla całej Warsza­
wy. to na pewno dla sportow­
ców stolicy, których zdopingo­
wali poloniści do jak najszyb­
szego marszu ku pierwszej lo­
kacie w kraju, oo miało zrrra 
przeogromny wpływ na nieby­
wały postęp polskiego sportu, 
iego pięcia się na szczyty świa­
towej hierarchii. Przyczyniali 
sie zresztą do tego inni poloni­
ści.

To także poloniści

Inż. Andrzej Przeworski był 
wiceprezesem Polskiego Komi­
tetu Olimpijskiego i prezesem 
Polskiego Związku Piłki Noż­
nej. uchodzący za wioślarza tyl­
ko pierwszy po II wojnie świa­
towej prezes PKO1 — inż. Al­
fred Loth był kiedyś członkiem 
zarządu Polonii. W boksie, naj­
popularniejszym u nas po fut­
bolu sporcie — działał Stanis­
ław Cendrowski, długoletni ka­
pitan związkowy PZB, a także 
prezes tego związku. Budowali 
wunderteam lekkoatletyczny b. 
poloniści — wiceprezesi PZLA 
Stanisław Sośni cki i Zdzisław 
Syk. strzelcom przewodzi! Zbi­
gniew Korolkiewicz, koszyka­
rzom Stefan Festen, kolarzy 
wiódł początkowo Stanisław 
Czerniak jako kpt. związkowy, 
po Włodzimierzu Gołębiowskim 
prezesem PZKoL został Witold 
Dłużniak. O wprowadzenie obo­
wiązkowej nauki pływania w 
szkole walczył Franciszek Ko­
walczyk...

Nie tylko w budowie potęgi 
■portu Polski Ludowej zapisali 
się poloniści złotymi zgłoskami. 
Inż. Jerzy Grabowski — kie­
dyś reprezentacyjny bramkarz 
Warszawy — był wiceprzewod­
niczącym Społecznego Fundu­
szu Odbudowy Stolicy. Czesław

Od poniedziałku -12.11. 
do niedzieli —18. II.

12—17. Szklarska Poręba. 
Karpacz. Janów. Tychy. Za­
kopane. Zimowa Spartakiada 
Młodzieży;

14—16. NARCIARSTWO. 
Zakopane. Memoriał Broni­
sława Czecha i Heleny Ma­
rusarzówny w konkuren­
cjach klasycznych (m. in. 
bieg mężczyzn na dyst. 1S 
km o Puchar Świata);

*4—18. BOKS. Gniezn*. 
Turniej o „Złoty pas Polu- 
sa”;

14—20. NARCIARSTWO. 
Szczyrk. Mistrzostwa Polski 
w konkurencjach alpejskich;

14—24. NIŁKA NOŻNA. Tu- 
nezja. Libia. Tournee repre­
zentacji Polski (pierwszej i 
olimpijskiej);

16— 18. NARCIARSTWO. 
Ouebec. Mistrzostwa świata 
juniorów w konkurencjach 
alpejskich;

17— 18. ŁY2WIAKSTWO 
SZYBKIE. Inzell. Mistrzostwa 
świata w sprintach (kobiety 
i mężczyźni);

17—18. BOBSLEJE. Koe- 
nigssee. Mistrzostwa świata 
dwójek;

17—18. SANECZKARSTWO. 
Krynica. Mistrzostwa Polski;

18. BOKS. Warszawa. Pol­
ska — Uganda;

18. PIŁKA NOŻNA. Fran­
cja — Luksemburg (elimina­
cje mistrzostw Europy).

Angielska
(P) Z 92 klubów piłkarskich, 

grających w czterech ligach an­
gielskich tylko 7 nie ma zadłu­
żeń finansowych. Są to: z I ti­
pi — Arsenał, Euerton, Liver- 
pool, Tottenham i We«t Brom- 
wich oraz dwa z II — New­
castle United i Stolce City. Za­
leżność jakości gry od zasobów 
finansowych klubu jest bardzo 
zrozumiała: angielskie kluby są 
przedsiębiorstwami finansowy­
mi, stawianymi często za wzór 
w profesjonalnym futbolu.

Czy słabość piłki nożnej w oj­
czyźnie futbolu w wydaniu re­
prezentacji jest konsekwencją 
wspomnianych wyżej kłopotów 
finansowych?

Rozwój sytuacji w I lidze an­
gielskiej oraz wyniki reprezen­
tacji Anglii zdają się po­
twierdzać te przypuszczenia. 
Przed startem ligowej batalii o 
tytuł mistrza Anglii na rok 79, 
efytperci na wyspach dawali 
najwięcej szans klubom właś­
nie niezadłużonym; a więc Li. 
nerpool, West Bromwich, Ever- 
ton, Arsenał 1 Nottingham no­
towane były najwyżej. IV poło­
wie tegorocznego sezonu te 
właśnie kluby wiodą prym w

Pływacki mityng „Areny”
(P) W Paryżu rozpoczął się 

międzynarodowy mityng pływac­
ki ..Arena”,

Vv finale wyścigu na 200 m 
st. klas, wystąpiła Anna Stolar­
czyk, która z rezultatem 2:33,31 
zajęła czwarte miejsce popra­
wiając ustanowiony przed kil­
koma dniami rekord Polski. 
Polka przegrała tylko z trze­
ma zawodniczkami ZSRR.

W finale 200 m st. grzb. u- 
czestniczyl Leszek Górski, który 
zajał szóste miejsce z czasem 
2:07,19. Dariusz Gil został skla­
syfikowany na 8 miejscu w wy­
ścigu 1500 m st. dow. — 15:44.28. 
Wygrał Salnikow (ZSRR) — 
15:04,42.

Centkiewicz, niegdyś długodys­
tansowiec Polonii pełnił funk­
cje wiceprezesa w Związku Li­
teratów Polskich, prof. Czes­
ław Meyro (siatkarz i lekkoat­
leta) ta światowej sławy ener­
getyk, „Ziutek” (Józef) Korol­
kiewicz — artysta malarz byi 
aktywistą Związku Plastyków. 
Dziennikarzy, którzy w Polonii 
biegali za piłką lub na bieżni 
trudno jest zliczyć. Działali i 
działają nie tylko w sportowej 
branży. W historii Stronnictwa 
Demokratycznego zapisany jest 
jako czołowa postać Marek Ar- 
czyński, b. prezes Polonii. Kie­
rowa! klubem w tym czasie, 
gdy przechodziła Polonia pod o- 
piekuńcze skrzydła kolejarzy 
(styczeń 1949 r.).

„i hołd na kółkach

Kolejarze byli wonczas boga­
czami. Bezpłatny transport i 
hotele na kółkach (wagony sy­
pialne) stanowiły podstawę osz­
czędności, które pozwalały roz­
wijać kolejowym klubom spor­
towym wszechstronną działal­
ność. Polonia rosła, chociaż 
pierwszym nowojennym boha­
terom — piłkarzom nie wiodło 
się. Ich ostatnim sukcesem by­
ło zdobycie w roku 1952 Pucha­
ru Polski. W tamtym też roku 
opadli piłkarze do II ligi, a 
wkrótce wylądowali w III. Ale 
byli wtedy rekordzistami świs­
ta motor o wodniacy, zaś koszy­
karze i koszykarki stanowili 
polską czołówkę. Własny basen 
(pod trybunami stadionu na 
Konwiktorskiej) był bazą bar­
dzo silnej w skali ogólnopol­
skiej sekcji pływackiej, na 
przebudowanym n* Zlot Mło­
dych Przodowników (1952) sta­
dionie lekkoatletycznym rosła 
w Isiłę drużyna dam i paziów 
..królowej sportu”. Rozwijały 
działalność i inne sekcje.

Sny o potędze

W roku 1956 po kolejnej re­
organizacji polskiego sportu 
wróciło do pracy w klubie wie­
lo działaczy. Prezes klubu Sta­
nisław Frenkiel 1 inni seniorzy 
śnić zaczęli o potędze, nawią­
zaniu do największych sukce­
sów — zdobycia nagrody przed­
stawiającej Łucznika — rzeźby 
prof. Edwarda WiiUga (autor

Świetne wyniki lekkoatletyczne w Ameryce i Europie
(P) Wiele bardzo dobrych re­

zultatów uzyskali lekkoatleci, 
startujący w tradycyjnym halo­
wym mitingu lekkoatletycznym 
„Millrose Games” w Nowym 
Jorku. 26-letnl Irlandczyk 
Eamonn Coghlan uzyskał na 1 
milę czas 3:55,0 — najlepszy w 
świecie rezultat w hali. Drugie 
miejsce zajął w tym biegu Ke- 
nijczyk Wilson Waigwa — 
3:56.3. Dopiero czwarty był 
mistrz olimpijski na 1500 m 
John Walker (N. Zelandia) — 
3:57,3.

Doskonale czasy uzyskali 
plotkarze USA w biegu na 60 
jardów ppł. Wygrał Renaldo Ne- 
hemiah — 6,S0 przed Dedy 
Cooperem — 7,04 i Charlesem 
Posterem — 7,10 e. Następca 
Dwighta Stonesa, ciemnoskóry 
Franklin Jacobs skoczył wzwyż 
2,28 m i podjął próbę ataku na 
wysokość 2,o6 m. Tym razem 
jego trzy próby były nieudane, 
ale Władimir Jaszczenko będzie 
miał wkrótce groźnego rywala.

Nie udał się także atak na 
nieoficjalny haiowy rekord 
świata w skoku o tyczce. Dan 
Ripley po stoku na wysokość 
5,52 m bezskutecznie atakował 
5,64 m.

★
Podczas zawodów w Ottawie 

bieg na dystansie 50 m ppł. wy­
grał 19-Ietni Nehemiah. Czasem 
6,38 s. o 0,1 s. wyprzedził 
Thomasa Munkelta (NRD).

choroba
rozgrywkach. Pozostałe nato­
miast muszą troszczyć się za­
równo o miejsce w tabeli, jak 
i o własne, klubowa kasy.

Wiele klubów osiągnęło przy, 
słowiowe dno. Londyńska Chel­
sea zadłużony jest np. na 34 
miliona funtów. Powyższe kio. 
poty sprawiły, te angielska W. 
ga nie jest już tak interesująca 
dla kibiców. Na mecze przy­
chodzi coraz mniej kibiców, ka­
sy pustoszeją i... koło się za­
myka.

Były menager drużyny Ll- 
uerpool Bill Shankly tak cha­
rakteryzuje obecną sytuację:

Mała ilość silnych pod każ­
dym względem klubów sprawi­
ła obniżenie poziomu gry oraz 
atrakcyjności spotkań ligowych, 
kiedyś o tytuł rywalizowało 
osiem, czasami dziesięć klubów, 
walka była pasjonująca żarów, 
no dla ekspertów, jak i dla 
kibiców. Ponadto w zespołach 
ligowych brak zawodników wy­
bitnych, inteligentnych, decy­
dująco wpływających na sposób 
gry swojej drużyny. Takimi 
byli m.tn. Ceorge Best, Denis 
Law, a przede wszystkim Bob- 
by Charlton. To byli gracze 
bardzo pożyteczni dla drużyny 
i potrzebni dla kibiców. Dzi­
siaj dominuje tylko siła i za­
ciętość. Brak inteligencji i do­
skonałej techniki.

Niektórzy fachowcy piłkarscy 
na wyspach uważają, że na tak 
kiepską sytuację w angielskiej 
piłce, duży wpływ ma system 
szkolenia piłkarzy. Dominują w 
nim cechy zachowawcze, nasta­
wianie się głównie na to, aby 
nie przegrać. Wszystko podpo­
rządkowane jest taktyce, więk­
szość ligowych zawodników 
jest przetrenowana...

Jak widać w ojczyźnie fut. 
bólu dostrzega się zaistniałą w 
ostatnich łatach różnicę w po­
ziomie piłki na wyspach 1 na 
kontynencie. Może trochę póź­
no, ale jak mówi przysłowie: 
lepiej późno Wiź wcale.

pomnika Lotnika) przez lekko­
atletów za sukcesy w latach 
1925—1929, a może nawet do 
tytułu najlepszego klubu spor­
towego w Polsce, co było udzia­
łem Polonii w roku 1938 (nag­
roda PUWFiPW).

Kilka nieporozumień w sek­
cjach pływackiej i koszykówki, 
zbyt rozrywkowa działalność w 
lokalu klubowym, wreszcie 
„bunt” piłkarzy n-ligowych, 
zakończony dożywotnimi dys­
kwalifikacjami — rzuciły Po­
lonię na inne tory — klubem 
zaczął kierować komisaryczny 
zarząd, w którym nie wszyscy 
byli fachowcami sportowymi.

Na równi pochyl»j

śmiem twierdzić, że to w 
tamtym czasie rozpoczął się 
zjazd Polonii po równi pochy­
łej ku temu, co dziś mamy. Pan 
komisarz dobrał sobie kompa­
nów. którzy mu nie przeszka­
dzali, by został dyktatorem, 
chociaż w normalnym już za­

(P) Sukcesy i popularność Ireny Kirszenstein-Szewinskiej na 
bieżniach całego świata były przez długie lata zasłoną dymną 
dla niezbyt chlubnej to gumie działalności KKS Polonia. Fot. caf

Christine Brehmer (NRD) wy­
grała bieg na 50 m w czasie
— 6,34. Świetne wyniki osiągnię­
to na 3000 m — 1. Suleiman 
Nyambui (Tanzania) — 7:48,7; 2. 
Eamon Coghlan (Irl.) — 7:48,7; 
3. Mirtus Yifter (Etiopia) — 
7:51,3; 4. Nick Rosę (W. Bryt.)
— 7:56,2; 5. Henry Rono (Kenia)
— 8:05,05.

★
650 zawodników i zawodni­

czek stanęło w Mińsku na star­
cie halowych lekkoatletycz­
nych mistrzostw ZSRR. Oto cie­
kawsze wyniki pierwszego dnia:

Kobiety
800 m — 1. Świetlana Styrki- 

na — 2:04,2;
60 m — 1. Ludmiła Storożko- 

wa — 7,29;
60 m pł. — 1. Wiera Anisimo- 

wa — 8,14;
Mężczyźni

800 m — 1. Nikołaj Kirów — 
1:49,8;

60 m — 1. Aleksander Proko­
fiew — 7,64;

60 m ppł. — 1. Nikołaj Koles- 
nikow — 6,81.

★
20-Ietni Giennadij Balukie- 

wicz uzyskał w eliminacjach 
trójśkoku wynik — 17,18 m. 
Jest to najlepszy wynik na 
świecie w tej konkurencji, 
lepszy od poprzedniego, należą­
cego do Wiktora Saniejewa, o 
2 cm. W tegorocznych mistrzo­
stwach ZSRR Saniejew nie 
startuje. Podczas eliminacji sko­
ku wzwyż 19 zawodników po­
konało wysokość 2,15.

★
W Sofii startuję 264 zawodni­

ków z 12 krajów. W biegu na 
dystansie 60 m zwyciężył Petrow 
(Bułgaria) — 6,63 przed Kurra- 
tem (NRD) - 6,67 i Syrbako- 
wem ^Bułgaria) — 6,79, Pchnię­
cie kulą wygrał Bergmann 
(NRD) — 19,50. W biegu kobiet 
na dystansie 60 m pp). zwycię­
żyła Siska (Węgry) — 8,36 przed 
Bułgarkami Guszewą — 8,40 i 
Ennewą — 8,69.

★
W Budapeszcie Rumunka Na­

talia Marasescu przebiegła 1500 
m w czasie — 4:03,0. Jest to 

(P) Rekordzistka Polski w skoku wzwyż Urszula Kielan jest 
jedną z nielicznych naszych nadziei w zbliżających się halo­
wych mistrzostwach Europy — 1979. Iot- caf

rządzie pełnił tylko funkcję ad­
ministratora. Dia ludzi z zew­
nątrz sytuacja w klubie była 
doskonała: Polonia przygotowy­
wała się do obchodów 50-lecia 
istnienia. Irena Kirszenstein 
zdobyła pierwsze w historii klu­
bu medale olimpijskie, uroczy­
stości zmobilizowały kilka sek­
cji, przyciągnęły do klubu se­
niorów. Istna sielanka. Najbar­
dziej obiektywne oceny zlej sy­
tuacji w klubie sprowadzano na 
płaszczyznę nieporozumień oso­
bistych.

Zmienił się zarząd, b. komi­
sarz pozostał... głównym dorad­
cą nowego prezesa. To wtedy 
pierwszy raz padlo oficjalne 
stwierdzenie o możliwości roz­
wiązania sekcji piłki nożnej, a 
w roku 1970 odbyło 6ię w obe­
cności sportowych władz stoli­
cy zebranie sekcji lekkoatlety­
cznej. w którym uczestniczyła 
i Irena Szewińska. Lekkoatle­
ci chcieli opuścić Polonię, sta­
wiając warunek, który przekre­
śli ich protest — zmianę zarzą­
du klubu. Nastąpiła ona statu- 

najlepszy wynik na świecie na 
tym dystansie. Poprzedni rekor­
dowy rezultat, ustanowiony rok 
temu w Budapeszcie należał do 
Marasescu, a był gorszy ols.

★
W Cottbus Marlies Goehr prze­

biegła 60 m w 6,9 i 7,1. Dwu­
krotnie także rozegrano biegi 
na 60 m ppł. W pierwszym zwy­
ciężyła Margit Bartkowiak — 
8,0 przed Reginę Beyer — 8,1, 
w drugim Beyer — 8,0 przed 
Bartkowiak — 8,1. W skoku w 
dat Kristine Nitzsche uzyskała 
odległość — 6,41 m, Detlef Kue- 
beck uzyskał na 60 m czasy — 
6,5 i 6,6. Bieg na 3000 m wygrał 
Hans Joerg Kuńze — 7:58,0.

★
Włoch Mattioli uzyskał w San 

Sebastian w chodzie na 3000 m 
rezultat — 11:32,07. Jest to naj­
lepszy rezultat na świecie w tej 
konkurencji — poprzedni nale­
żał do jego rodaka Vittorio Vi- 
siniego i wynosił — 11:43,03.

Trzy medale 
polskich saneczkarzy

(P) Pięknym sukcesem pol­
skich reprezentantów zakończy­
ły się w Krynicy 25 saneczkowe 
mistrzostwa Europy juniorów. 
Nasi zawodnicy wywalczyli trzy 
medale: złoty w dwójkach oraz 
brązowe w jedynkach i dwój­
kach.

W konkurencji juniorek trium­
fowała Bettiną Schmdit (NRD) 
przed swoią rodaczką Martiną 
Guenł i Elke Djan (RFN). Z 
Polek Lucyna Kabat była piąta, 
a Lidia Pyka — ósma.

Wśród juniorów zwyciężył 
Thomas Ruehrold (NRD) przed 
Siergiejem Danilinem (ZSRR) i 
Janem Lidertem (Polska). Karol 
Korczak był 10, a Dariusz Kij 
20.

W dwójkach pierwsze miejsce 
wywalczyli Jan Lindert i Woj­
ciech Kania przed Austriakami 
Franzem Wilhelmerem i Fran- 
zem Lechleitnerem. Brązowy 
medal przypadł Polakom Jerze­
mu Jabłońskiemu i Stanisławo­
wi Sosze.

towo w 1971 roku. Wspomnia­
ny już tu chyba pseudodBalacz 
został... urzędującym prezesem 
Polonii.

Ostatnie lata to dalszy zjazd 
klubu po równi pochyłej. Przy­
pomni imy spadek z ekstrakla­
sy kcezykarek i koszykarzy o- 
raz lekkoatletów, rozpędzenie na 
cztery wiatry drużyny tenisa 
stołowego, sławetny remont 
piłkarskiego boiska i aktualną 
sytuacje futbolistów w II li­
dze. na którą rzucił snop świa­
tła (nie zawsze obiektywny) 
przesławny zeszłoroczny zatarg 
Polonia — Połam.

Wreszcie dotarły do władz sto­
licy glosy o pomoc dla Polonii. 
W grudniu ub. roku na mocy 
prawa o stowarzyszeniach za­
rząd KKS Polonia został roz­
wiązany. mianowano kuratora. 
Został nim znany działacz spor­
towy dyr. Czesław Dziumowicz, 
który był kierownikiem piłka­
rzy Polonii, gdy wracali oni w 
1958 roku do II ligi.

Powroty

Najwierniejsi klubowi człon­
kowie poprzedniego zarządu nie 
pożegnali się z Polonią, dwoi 
się i troi kurator, szukając 
sprzymierzeńców do pracy nad 
przywróceniem klubowi dawne­
go blasku. Pierwsi z nich sta­
nęli już do warsztatowej robo­
ty. m.in. znany w kolach pił­
karskich działacz Wiesław Mo- 
toezyński. Zgłaszają gotowość 
do nracy seniorzy, jak i ci, któ­
rzy z różnych względów od­
chodzili w ostatnich latach z 
Polonii, nie mogąc pogodzić się 
z warunkami pracy, określany­
mi przez oficjalne wówczas kie­
rownictwo klubu hasłem „kla­
wo jest".

Kurator i jego najbliżsi 
współpracownicy przygoto­
wują materiały na Nadzwy­
czajne Walne Zebranie Kiu- 
bu, projektują też plany dzia­
łania klubu na najbliższe dwa 
lata, nie zapominając o tym, 
ze w roku, przyszłym Polonia 
obchodzić będzie 65-lecie swej 
statutowej działalności. Nie 
okrągły to jubileusz, ale na 
pewno wiele pomoże, by Po­
lania dźwignęła się z upadku!
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podjąć kwestie gra-

odpowiedzialo przy- 
na zaloty chińskie po 
władzy przez rząd Ja-

Sondaż
(P) Indyjski minister spraw 

zagranicznych Atal Valpayee 
udał się do Chin. Miał poje­
chać tam jeszcze w paździer­
niku ub. r., w czym jednak 
przeszkodziła mu choroba. 
Wówczas pisano, że zechce on 
„wyrobić sobie dokładniejsze 
wyobrażenie, jak Chiny pod­
chodzą dziś do Indii” i „ewen­
tualnie 
nic".

Delhi 
chylnie 
objęciu 
naty, zgodnie z tradycyjnymi 
założeniami indyjskiej polityki 
zagranicznej, zmierzającej do 
dobrych stosunków ze wszyst­
kimi sąsiadami, do pokojowe­
go współistnienia. Zarówno 
jednak premier Desai, jak i 
wielu innych jego wpływo­
wych ministrów, postawili jas­
ny warunek poprawy stosun­
ków z Chinami. Mianowicie — 
zwrot przez nie zagarniętych 
w czasie dwóch wojen (w koń­
cu lat pięćdziesiątych i począt­
ku sześćdziesiątych) teryto­
riów, które Indie uważają za 
swoje.

Przed zamierzonym w paź­
dzierniku ub. r„ wyjazdem 
ministra Atala Valpayee kur­
sowały w Delhi pogłoski na 
temat rzekomych możliwości 
ustępstw ze strony chińskiej w 
sprawach granicznych, co mo­
głoby się stać podstawą kom­
promisu. Pewne źródła lanso­
wały usilnie wieści, że „Chiny 
nie są już dłużej zaintereso­
wane w osłabianiu Indii” i 
zrezygnowały jakoby ze swych 
hegemonistycznych dążeń.

W ostatnich miesiącach nie 
zdarzyło się jednak nic, co 
zmniejszyłoby obawy Indii 
przed poczynaniami Pekinu, 
któremu nrzybul sojusznik w 
postaci USA. Wspólne działa­
nie chińsko-amerykańskie
sprawiło no, że armia paki­
stańska jest dziś liczniejsza i 
leniej wyposażona niż kiedy­
kolwiek. Z innych wydarzeń, 
które muszą zaniepokoić In­
die, wymieńmy tylko: zakoń­
czenie budowy szosy strate­
giczne i łączącej Chiny z Paki­
stanem, popieranie pakistań­
skich pretensji do Kaszmiru, 
poważny wzrost liczebności 
wojsk i rozbudowę lotnisk 
chińskich w Tybecie.

Już z tych przyczyn rozmo­
wy indyjskiego ministra w 
Chinach nie będą łatwe. „Nor­
malizacyjne” poczynania pe­
kińskie są poza tym zawsze 
wymierzone przeciwko jakimś 
innym państwom, a można 
wątpić, żeby to odpowiadało 
Indiom.

STANISŁAW KOSTARSKI

Kandydat 
Carstens

(P) Urząd prezydenta RFN 
jest w zasadzie wyniesiony 
ponad codzienne spory polity­
czne, ale dyskusja na temat 
jego obsadzenia w nowej ka­
dencji nic różni się od zwy­
kłych polemik międzypartyj­
nych. Partie rządzące nalega­
ją na ponowny umbór obecne­
go prezydenta, Waltera Schee- 
la. Opozycia chadecka, wysta­
wiła własnego kandydata. Kar­
la Carstensa. Obaj znaleźli sie 
w dziwacznej sytuacji: Scheel 
zadowala obie strony, ale nie 
ma wymaganej większości. 
Carstens może liczyć na więk­
szość głosów (dzięki poparciu 
chadecji), ale jego kandydatu­
ra wywołuje gwałtowne sprze­
ciwy wśród socjaldemokratów 
i liberałów.

Wokół osoby Carstensa na- | 
gromadziło sie wiele dwuzna- | 
cznych podejr-eń, zarzutów, 
niedomówień. Dzisiejszy kan­
dydat chadecji okazał sie by­
łym członkiem NSDAP, zarzu­
ca mu się też złożenie fałszy­
wych zeznań przed komisją 
parlamentarną już w latach 
siedemdziesiątych. Nawet je­
żeli ten drugi zarzut może być 
trudny do udowodnienia, pier­
wszy nie jest przez nikogo 
kwestionowany. Chyba że. jak 
twierdzą niektórzy, nie jest to 
w ogóle zarzut.

Prezydent RFN jako głowa 
państwa spełnia dwie funkcje 
— jedną zewnętrzną, gdy re- \ 
prezentuje je za granicą i dru­
gą wewnętrzną, ponieważ po- 1 
winien integrować cale społe­
czeństwo. Czy były członek 
NSDAP może wypełnić te dwa 
zadania? Za granicą taki wy­
bór nie wzbudziłby zapew­
ne entuzjazmu. IV samej RFN 
słychać wątpliwości, czy mo­
żna by z czystym sumieniem 
żądać, aby obywatele a zwła­
szcza młodzież, identyfikowali 
się ze swym prezydentem.

Kanclerz Schmidt uważa, że 
o przeszłości Carstensa nie 
należy dyskutować, a jeśli kry­
tykować go jako kandydata, to 
dlatego, iż jest politykiem 
konserwatywnym, niechętnym 
związkom zawodowym i od­
rzucającym politykę odpręże­
nia f pokoju. Być może wzglę­
dy taktyczne nakazują rządzą­
cym politykom przyjęcie ta­
kiej płaszczyzny dyskusji. Kto 
nie musi dbać o taktykę, mówi 
wprost: Carstens były nazista 
i Carstens prawicowy konser­
watysta to jedna i ta sama o- 
soba.

JANUSZ REITER

1
W podkomitecie ONZKrwawe walki w Teheranie

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR, 1
Gubernator Teheranu opubli­

kował komunikat o skróceniu 
godziny policyjnej w tym mieś­
cie, a przywódca szyitów irań­
skich, Chomeini, wezwał straj­
kujący od wielu dni personel 
centralnej rozgłośni radiowo- 
telewizyjnej do stawienia się 
w miejscu pracy. Chomeini za­
powiedział złożenie za pośredni­
ctwem radia ważnego oświad­
czenia.

Z informacji przekazanych 
przez agencje zachodnie wyni­
ka, że w ciągu ostatnich kilku­
dziesięciu godzin w Teheranie 
rozwija się ruch, który można 
nazwać powstaniem ludowym, 
mimo, że ajatollah Chomeini 
powstrzymuje się z proklamo­
waniem „dżihadu”, czyli świę­
tej wojny.

Wprowadzona przez guberna­
tora wojskowego miasta godzi­
na policyjna od 16.30 czasu 
miejscowego w sobotę do 7 ra­
no w niedzielę nie była prze­
strzegana. Tłumy pozostawały 
na ulicach Teheranu przez ca­
łą noc z soboty na niedzielę.

Przez całą noc w różnych 
częściach miasta trwały też 
walki. Oficjalna agencja irań­
ska PANA podała, że od godzi­
ny 23 w piątek do 24 w sobotę 
162 osoby poniosły śmierć a 622 
zostały ranne. W ocenie agen­
cji Reutera liczba ofiar śmier­
telnych przekroczyła w nie­
dzielę rano 200 osób.

Wschodnia część Teheranu 
pozostaje pod kontrolą techni­
ków i kadetów lotnictwa z, ko­
szar „Dochane Tappeh”, którzy 
opowiedzieli się po stronie 
Chomeiniego. Po pierwszym a- 
taku przypuszczonym na kosza­
ry „Dochane Tappeh” w piątek 
wieczorem przez gwardię cesar. 
ską, w nocy z soboty na nie­
dzielę siły wierne monarchii 
podjęły kolejny atak przy uży­
ciu czołgów na wschodnią dziel­
nicę miasta. Technicy i kade­
ci lotnictwa, przy wsparciu u- 
zbrojonej ludności cywilnej, 
odparli atak niszcząc co naj­
mniej 4 ciężkie czołgi. Zajęli 
oni też 5 posterunków policji 
we wschodniej części Tehera­
nu.

W zachodniej części, miasta 
uniwersytet teherański został 
przekształcony w ufortyfiko­
wany obóz. Studenci posiadają 
niewielkie ilości broni i cieszą 
się poparciem ludności. Wojska 
wierne monarchii nie podjęły 
żadnej akcji przeciwko studen­
tom zabarykadowanym w uni­
wersytecie, natomiast 3 lekkie 
czołgi strzegą położonej w po­
bliżu uniwersytetu kwatery 
głównej żandarmerii.

Lotnisko Mehrabad jest zam­
knięte, z powodu walk w mieś, 
cie, dla lotów międzynarodo­
wych.

W niedzielę do Teheranu do­
tarły pierwsze informacje o 
rozwoju sytuacji na prowincji. 
W mieście Firuzabad. w pobli­
żu Szirazu, na południu kraju 
odbyła się wielotysięczna de­
monstracja pod kierownictwem 
miejscowego ajatollaha. Około 
5 tys. uczestników demonstra­
cji posiadało broń. Demonstran­
ci wznosili okrzyki, że gotowi 
sa do „dzihad” — świętej woj­
ny. Nadal brak jest informacji 
o’ wydarzeniach w innych mia­
stach Iranu.
Sytuacja w sobotę

Do gwałtownego pogorszenia 
się sytuacji doszło w nocy z 
piątku na sobotę, kiedy to eli­
tarne oddziały gwardii cesar­
skiej zaatakowały koszary Du- 
szan Tapeh w dzielnicy Faraha- 
bad we wschodniej części Te­
heranu, podejmując próbę are­
sztowania stacjonujących tam 
kadetów lotnictwa za udział w 
demonstracjach zorganizowa­
nych przez zwolenników aja­
tollaha Chomeiniego. Kadeci 
stawili opór, padli pierwsi za­
bici. Od zabłąkanej kuli zginął 
amerykański dziennikarz, 
respondent „Los Angeles 
mes” Joe Alex Morris.

Na pomoc zaatakowanym ka­
detom. na których czele stanęli 
również młodsi stopniem ofice­
rowie podążyły tłumy ludności

1

ko- 
Ti-

PRL, Jan Szydlak spotka! 
zastępcą przewodniczącego 

Ministrów ZSRR, Konstan- 
Katuszewem. W przyjaclel- 
rozmowie, która dotyczyła 

polsko-radzieckich sto-

O W sobotę przebywający w 
Moskwie wiceprezes Rady Mini­
strów 
się z 
Rady 
tinem 
sklej 
rozwoju ._______________
sunków gospodarczych, uczestni­
czy! ambasador PRL w Związku 
Radzieckim, Kazimierz Olszewski.

@ W Nowym Jorku odbyła się 
premiera słynnego spektaklu Ta­
deusza Kantora i Teatru Cricot-Ż, 
zatytułowanego „Umarła klasa”.

W wyniku trwającej od 58 
dni powodzi w brazylijskich sta­
nach Minas Gerais, Espirito San­
to, Mato Grosso 1 Rio de Janeiro 
ponad 2,5 tysiąca osób poniosło 
śmierć, kilkaset uznano za zagi­
nionych. a ponad milion ludzi pozo­
stało bez dachu nad głową. (PAP)

Gwałtowny wzrost cen paliw

niechybnie 
cen. zarówno 
olejów opało-

(B) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
na dodatkowe dostawy ropy 
naftowej, wywołała w Bonn 
poważne zaniepokojenie. Spo­
dziewano się tu. że zwiększe­
nie dostaw ropy z Arabii Sa­
udyjskiej pozwoli na zapełnie­
nie luki irańskiej. Chociaż 
zgodnie z informacjami Lamb- 
sdorffa, RFŃ jest stosunkowo 
dobrze przygotowana nawet na 
długotrwały kryzys, tym nie­
mniej przyjęcie oferty saudyj­
skiej oznaczałoby 
znaczny wzrost 
benzyny, jak i 
wych.

Zapowiedziana
Saudyjską 10-procentowa pod­
wyżka cen ropy jest niezależna 
od wcześniejszych decyzji 
OPEC. która postanowiła pod­
nieść do końca br. cenę o 14,5 
proc. W RFN zwraca się uwa­
gę. że wzrost cen ropy sau­
dyjskiej jest szczególnie groź­
ny dla tych krajów, które by­
ły w największym stopniu uza­
leżnione od ropy irańskiej. 

przez Arabię

cywilnej. W rękach ludu poja­
wiła się broń rozdawana przez 
chomeinistów.

We wczesnych godzinach po­
południowych w sobotę w strze­
żonym przez czołgi gmachu ze­
brał się na nadzwyczajnym po­
siedzeniu gabinet Szapura 
Bachtiara. W posiedzeniu wzięli 
udział wyżsi dowódcy wojsko­
wi armii.

Wkrótce potem wydal swe 
oświadczenie ajatollah Cho­
meini, który zagroził gwardii 
cesarskiej i dowództwu wojsko­
wemu ogłoszeniem „świętej 
wojny”. „Jeśli akty bratobójcze 
natychmiast nie ustaną, jeśli 
gwardia cesarska natychmiast 
nie powróci do koszar i jeśli 
dowódcy armii natychmiast nie 
położą kresu prowokacjom, po- 
dejmę decyzję krańcową” — 
głosi oświadczenie Chomeinie-

Irańscy szyici

aziś śledzić 
politycznych

decydującą

(P) (Inf. wł.). Ostatni rozwój 
wydarzeń w Iranie sprawił, że 
bez znajomości wielu pojęć 
zaczerpniętych z religii islam­
skiej, trudno jest J*:i 
przebieg procesów 
w tym kraju.

Najważniejszą i 
religią w Iranie jest islam. Za­
stąpił on dawne staroperskie 
wierzenia jeszcze w początkach 
XVI stulecia, za panowania 
dynastii Safawidów. Od sa­
mego też początku był to islam 
w obrządku szyickim.

Szyici, o których tak często 
słyszymy w codziennych do­
niesieniach z Iranu, są takimi 
samymi wyznawcami Mahome­
ta. jak większość 800-miliono- 
wej społeczności muzułmańskiej 
rozrzuconej po całym świecie. 
Wznoszą więc meczety ku czci 
Allaha, jedynego Boga, uznają 
Koran za święte pismo. Od in­
nych muzułmanów, różnią się 
poglądami na sukcesję po Ma­
homecie. Uważają zatem, że 
władza kalifa — najwyższego 
niegdyś zwierzchnika wszyst­
kich mahometan — powinna po 
śmierci Proroka być dziedziczo­
na. Historycznie rzecz biorąc 
za twórcę szyityzmu (od arab­
skiego, szia — partia, sekta) u- 
waża się Alego, kuzyna a za­
razem zięcia Mahometa. On i 
jego zwolennicy. doszli do wnio­
sku, że jeżeli prorok nie pozo­
stawił męskiego potomka, to 
godność kalifa należy się człon­
kom jego rodziny.

Spór okazał się na tyle waż­
ny, że zdołał podzielić muzuł­
manów na dwie sekty: szyicką 
i — będącą zawsze w więk- 
szłości — grupę sunnitów (od 
słowa sunna — obyczaj). Z cza­
sem bowiem powstały między 
dwoma odłamami także różni­
ce w dziedzinie interpretacji 
tradycyjnego prawa muzułmań­
skiego, zwanego szarłatem. 
Szyici dopuszczali więc bardziej 
swobodną interpretację Kora­
nu, sunnici zaś twardo trzy­
mali się tradycji, poszukując 
jedynie w taśmie świętym isla­
mu analogii dla nowych sytua­
cji społecznych i politycznych.

Z tej swoistej schizmy (choć 
muzułmanie nie użyliby zapew­
ne tak ostrego sformułowania) 
wywodzi się również szczegól­
ny, i kultywowany wśród szyi­
tów do dzisiaj, stosunek do 
władzy, 
według 
władza 
związaną ... , ................„
to dla szyitów pojęcia te są zu­
pełnie

Kler 
raźnej 
mówić

państwa itp. O ile 
islamskiej ortodoksji, 
świecka jest zawsze 

z władzą duchowną,

rozbieżne.
szyicki nie posiada wy- 
struktury i trudno tu 
o istnieniu hierarchii 

sensu stricte.
Począwszy cd osiemnastego 

wieku główne ośrodki władzy i 
nauczania religijnego szyitów 
znajdują się w świętych mia­
stach: Ńadżef, Kerbala (w Ira­
ku) i Qum (w Iranie). Tam też 
z reguły rezydują ajatollaho­
wie, najwyżsi przywódcy du­
chowi szyitów. Ajatollahowie 
są równorzędni — znaczenie 
każdego z nich zależy od oso­
bistego wpływu, jaki posiadają 
na wiernych, oraz stopnia reli­
gijnej wiedzy.

Tak jest właśnie w przypad­
ku Ruhollaha Chomeiniego, 
który w 78 roku życia osiąg­
nął niekwestionowaną pozycję 
pierwszego wśród wszystkich 
przywódców religijnych szyici 
kich w Iranie. Zanim niedawno 
powrócił do kraju po 15 latach 
emigracji, Chomeini większość 
bo 14 lat wygnania spędził 
w sąsiednim Iraku, w świętym 
mieście Nadżef. Obok działal­
ności religijnej, kontynuował 
on również działalność poli­
tyczną. za którą szach Reza 
Pahlawi usunął ajatollaha z 
kraju. Chomeini nie tylko od 
dawna uważał, że rządy sza­
cha są pozbawione mocy praw­
nej, lecz także sprzeciwiał się 
procesom modernizacji kraju,

wydaje 
nafto- 

marek, 
więcej, 
na im- 
surow-

Republika Federalna 
rocznie na zakup ropy 
wej i paliw ok. 35 mld 
Jest to niemal 2,5 razy 
aniżeli wynoszą wydatki 
port wszystkich innych
ców mineralnych rocznie, po­
czynając od rud żelaza, a koń­
cząc na fosfatach, wolframie 
czy niklu. <P)
Ograniczenia w Brazylii

RIO DE JANEIRO (PAP). 
Rząd brazylijski ogłosił, że po­
cząwszy od 15 bm. w 
weekendów zamknięte

bę- 
po- 
bę- 
na-

jak 
pod-

czasie 
będą 

stacje benzynowe: zakaz sprze­
daży benzyny obowiązywać 
dzie od soboty wieczór do 
niedziałku raną. Dozwolona 
dzie jedynie sprzedaż oleju 
pędowego dla ciężarówek.

Posunięcie to. podobnie 
wprowadzona od soboty i 
wyżka cen benzyny w Brazylii 
o 16,5 proc., mają na celu 
zmniejszenie konsumpcji ben­
zyny o 10 proc. Brazylia im­
portuje ropę za ponad 4 mld 
dolarów rocznie. (P) 

go. Chomeini wyjaśnił dalej, 
że nie wydaje jeszcze rozkazu 
„świętej wojny”, ponieważ ży­
wi nadzieję na pokojowe roz­
wiązanie kryzysu.

W kilka godzin po nadejściu 
informacji o nowym gwałtow­
nym zaostrzeniu się sytuacji w 
Teheranie, Departament Stanu 
USA ponownie wyraził popar­
cie rządu St. Zjednoczonych dla 
rządu Szapura Bachtiara.

W wywiadzie dla paryskiego 
tygodnika „Le Point” premier 
Szapur Bachtiar oświadczył, że 
jego rezygnacja ze stanowiska 
szefa rządu „oznaczałaby woj­
nę domową, chaos i anarchię”. 
Bachtiar stwierdził, że jedynie 
glosowanie w parlamencie mo­
głoby go skłonić do opuszcze­
nia stanowiska. Bachtiar pono­
wnie w gwałtowny sposób 
atakował Chomeiniego. (P) 

za-

które w istotny sposób ograni­
czały wpływy religii i ich przy­
wódców w Iranie.

Czy protestując 
władzy świeckiej _______
zmienił w sposób zasadniczy po­
glądy szyitów na sprawy wła­
dzy i państwa? „Zwolennicy 
Chomeiniego twierdzą — pisze 
tygodnik „Time” — że jego 
kampania na rzecz obalenia 
szacha pozostaje w zgodzie z 
tradycjami szyickimi. W prze­
ciwieństwie do przywódców re­
ligijnych w takich krajach jak 
Arabia Saudyjska czy Zjedno­
czone Emiraty Arabskie, muł- 
łowie irańscy tradycyjnie zaj­
mują stanowisko krytyczne wo­
bec grup rządzących”.

Szyizm wyznaje większość 
35 min ludności Iranu naucza­
nej przez 200 tys. mułłów w 
80 tys. meczetów, (tab)

przeciwko 
Chomeini

Cele chińskich prowokacji wobec Wietnamu 
Artykuł dziennika „Prawda”

MOSKWA (PAP). Z licznych doniesień prasy światowej wy­
nika, że Chiny skoncentrowały w rejonach graniczących z Wiet­
namem wielkie kontyngenty wojsk lądowych, przerzuciły tam 
wiele samolotów wojskowych 
„Prawda” z 10 bm.

i okrętów — pisze dziennik

Autor artykułu, I. Aleksan­
drów podkreśla, że te demon­
stracyjne przygotowania wojen­
ne Pekinu na granicy chińsko- 
wietnamskiej najwyraźniej ma­
ją na celu wywarcie jawnej 
presji militarnej na Socjali­
styczną Republikę Wietnamu i 
rozpętanie agresji przeciwko 
narodowi wietnamskiemu. Swe 
przygotowania wojenne przy­
wódcy chińscy starannie usiłują 
kryć za zasłona dymną dezin­
formacji i oszczerstw rzucanych 
na SRW i Związek Radziecki. 
Innymi słowy, starają się w ten 
sposób zamaskować swe rzeczy, 
wiste agresywne zamiary.

Brutalne wypady zbrojne na 
terytorium socjalistycznego 
Wietnamu i inne wrogie poczy­
nania ekspansjonistów z Pekinu
— pisze dalej „Prawda” — są 
logicznym następstwem polity­
ki prowokacji, jaką obecni 
władcy Chin, którzy przejęli w 
spuściźnie wielkomocarstwowy 
kurs Mao Tse-tunga, przez dłu­
gie lata prowadzili wobec Azji 
Południowo-Wschodniej w ogó­
le, a wobec Wietnamu w szcze­
gólności. W ten sposób jeszcze 
bardziej obnażają oni swe praw­
dziwe oblicze hegemonistów, 
którzy od dawna spozierali po­
żądliwie na obce terytoria. 
Zbójeckie napaści chińskiej sol- 
dateski r.a SRW raz jeszcze do­
wodzą, że Pekin traktuje Azję 
Południowo - Wschodnią jako 
strefę, w której w ostatecznym 
rachunku powinno być ustano­
wione panowanie Chin, jako 
przyczółek, z którego w per­
spektywie będzie się starał za­
władnąć całą Azją.

Wściekłość przywódców chiń­
skich wywołał gwałtowny upa­
dek znienawidzonego przez na­
ród kambodżański marionetko­
wego reżimu Pol Pota — Ienga 
Sary, który pod ciosami khmer- 
skich patriotów pod przywódz­
twem Zjednoczonego Frontu 
Ocalenia Narodowego Kambo­
dży (ZFONK) rozpadł się jak 
przysłowiowy damek z kart. 
Pragnąc uratować twarz, a jed­
nocześnie pozyskać sojuszni­
ków wśród skrajnej reakcji 
międzynarodowej — kontynuuje 
dziennik — przywódcy chińscy 
utrzymują jakoby upadek reżi­
mu Pol Pota — Ienga Sary był 
dziełem Wietnamu,, a podejmo­
wane obecnie akty agresji prze­
ciwko Socjalistycznej Republice 
Wietnamu przedstawiają jako 
element polityki mającej prze­
ciwdziałać mitycznej ekspansji 
radzieckiej.

Wszyscy uczciwi ludzie na 
świecie — czytamy w artykule
— z zadowoleniem przyjęli wia­
domość o wyzwoleniu narodu 
khmerskiego spod ucisku reak­
cyjnej kliki, która została mu 
narzucona z zewnątrz i która 
przyprawiła go o ogromne cier­
pienia oraz kosztowała niezli­
czone ofiary. Jedynie władcy 
pekińscy na wszelkie sposoby 
starają się usprawiedliwić i u- 
ratować tych przestępców i 
bankrutów politycznych, którzy 
ustanowili w Kambodży chiński 
model struktury politycznej i 
gorliwie przenosili chińską „re­
wolucję kulturalną” na kambo- 
dżańską glebę.

Na próżno też przywódcy pe­
kińscy doszukują się przyczyn 
krachu reżimu Pol Pota — Ienga 
Sary w działalności Wietnamu 
i Związku Radzieckiego. Przy­
czyn tego należy szukać w sa­
mej Kambodży i w Chinach, 
ponieważ wynikły one z anty- 
ludowej polityki tego reżimu 1 
z poczynań jego chińskich pro­
tektorów.

Nasuwa się pytanie, dlaczego, 
w jakim celu Pekin podejmuje 
działania wojskowe na granicy 
chińsko-wietnamskiej — pisze 
„Prawda”. Przecież nowszech- 
ni« wiadomo, że Socjalistyczna

o naukowych wynikach
lotu polskiego kosmonauty

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP Z. Boniecki pi. 
sze: w podkomitecie naukowym 
i technicznym Komitetu ONZ 
d/s Pokojowego Wykorzystania 
Przestrzeni Kosmicznej, obra­
dującym w Nowym Jorku, 
trwa debata generalna. W jej 

■ trakcie uczestnicy obrad z du­
żym zainteresowaniem wysłu­
chali relacji delegata PRL, prof. 
Stefana Piotrowskiego o wyni­
kach naukowych pierwszego 
lotu polskiego kosmonauty, Mi­
rosława Hermaszewskiego, któ­
ry wspólnie ze swymi radzie­
ckimi kolegami wykonał w ra­
mach programu „Interkosmos” 
serie eksperymentów i obser­
wacji na pokładzie statku kos­
micznego Sojuz-30 i stacji or­
bitalnej Salut-6.

Programy te obejmo wały 11 
eksperymentów z dziedziny fi­
zyki, meteorologii i medycyny 
kosmicznej oraz psychologii. 
Były one przygotowane przez 
instytuty naukowe Polski, Cze­
chosłowacji, NRD i Związku 
Radzieckiego.

Prof. Piotrowski zapewnił 
uczestników obrad, że Polska 
jest gotowa do współpracy z 
Organizacją Narodów Zjedno­
czonych d/s Wyżywienia i Rol­
nictwa (FAO) w dziedzinie zdal­
nego badania zasobów ziemi, 
jakie prowadzone są w krajach 
rozwijających się. Polskie ośrod­
ki zdalnego badania Ziemi mo­
gą organizować kursy szkole­
niowe w zakresie teledetekcji 
dla specjalistów z krajów roz­
wijających się. Istnieje możli­
wość uruchomienia takich kur­
sów w Warszawie już na po­
czątku lat 80. Polska jest 
również w stanie pomóc krajom 
rozwijającym się w organizo­
waniu ach własnych ośrodków 
zdalnego badania Ziemi. (P)

nigdy nie
Chinom

Republika Wietnamu 
zamierzała zagrażać 
Demonstracyjne przygotowania 
wojenne przywódców pekiń. 
skich wyraźnie zmierzają do 
rozniecenia ogniska napięcia 
militarnego w stosunkach z 
Wietnamem, do tego, by — gdy 
zajdą sprzyjające okoliczności, 
rozszerzyć skalę prowokacji wo­
jennych, oskarżając przy tym 
Wietnam o to, że z premedyta­
cja dokonał agresji na Chiny.

Jaki trzeźwo myślący czło­
wiek — zapytuję na zakończe­
nie „Prawda” — mógłby uwie­
rzyć w takie oszczerstwo, w 
oskarżenie Socjalistycznej Re­
publiki Wietnamu o „przygoto­
wanie i rozpętywanie agresji” 
na Chiny? Nikt nie da temu 
wiary — konkluduje dziennik. 
Naród wietnamski dowiódł, że 
zawsze opowiadał się i nadal 
się opowiada za pokojem, zaś 
akty agresji na jego ojczyznę 
skazane są na fiasko. (P)
Protest Wietnamu

HANOI (PAP). Przedstawicie! 
Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych SRW przekazał przedsta­
wicielowi ambasady ChRL w 
Hanoi energiczny protest, suro­
wo potępiając działania chiń­
skich kół rządzących, które or­
ganizują prowokacje zbrojne w 
pogranicznych rejonach Wiet­
namu.

Między 1 1 8 lutego, poinfor­
mował przedstawiciel Wietnam, 
ską siły zbrojne strony chiń­
skiej ponad 60 razy dokonywa­
ły ostrzału terytorium wiet­
namskiego, napaści na punkty 
obserwacyjne i graniczne. 7 i 
8 lutego samoloty chińskie wie­
lokrotnie naruszały przestrzeń 
powietrzną Wietnamu.

W prowincji Hoang Lien Son 
7 lutego dziesiątki żołnierzy 
chińskich, przeprawiwszy się 
przez rzekę graniczną, wtargnę­
ły do wsi Ban Quan. Wietnam­
skie siły zbrojne dały należy­
tą odprawę napastnikom. Wie­
czorem tego samego dnia żoł­
nierze chińscy, urządziwszy za­
sadzkę na terytorium wietnam­
skim, otworzyli ogień do patro­
lu wietnamskich sił samoobro­
ny, zabijając trzy osoby. (P)

List wicepremiera SRW 
do Kurta Waldheima

HANOI (PAP). Wicepremier, 
minister spraw zagranicznych 
Socjalistycznej Republiki Wiet­
namu, Nguyen Duy Trinh, wy­
stosował do sekretarza general­
nego ONZ, Kurta Waldheima 
i przewodniczącego Rady Bez­
pieczeństwa ONZ, Abdellaha 
Bishary list, w którym wska­
zuje na poważną sytuację pa­
nującą w pobliżu granicy wiet- 
namsko-chińsfciej.

W liście tym podkreśla się, 
że w ostatnim czasie chińskie 
koła rządzące nasiliły działal­
ność zbrojną w tym rejonie i 
prowadzą gorączkowe przygoto­
wania do wojny przeciwko 
Wietnamowi.

Władze chińskie — czytamy 
dalej w liście — skoncentrowa­
ły ok. 20 dywizji, wiele czoł­
gów i Innej broni w bezpośred­
nim sąsiedztwie granicy chiń- 
sko-wietnamskiej. Codziennie 
podejmowane są działania 
zbrojne, naruszane jest teryto­
rium wietnamskie, co stwarza 
szczególnie niebezpieczną sytua­
cję na całej długości granicy 
międzv ChRL a Wietnamem.

W liście wskazuje się, te 
premier ChRL, Teng Siao-ping, 
podczas swych wizyt w USA i 
Japonii otwarcie potwierdził, 
it w pobliżu granicy z Wiet­
namem zgromadzono znaczną 
liczbę wojsk chińskich, a tak­
że wystąpił z zuchwałymi po­
gróżkami wszczęcia wojny prze- 
ciiwko SRW. Tę awanturnicza

Przygotowania do wznowienia rozmow 
izraelsko-amerykańskich w Camp David

Uprzednio zaproszenie Bia- 
Domu przyjął rząd estip- 
Deiegacji izraelskiej bę- 

prżewodniczył minister

LONDYN, PARYŻ (PAP). Iz­
rael zaakceptował w niedzielę 
amerykańskie zaproszenie do 
wznowienia separatystycznych 
rozmów z Egiptem, których no­
wa runda ma odbyć się W koń­
cu tego miesiąca w Camp Da- 
vid. 
lego 
dci. 
dzie 
spraw zagranicznych tego kraju 
Mosze Dajan, a na czele dele­
gacji egipskiej stanie premiet 
ARK Mustafa Chalii.

Kairsfci dziennik „Al Gusn- 
hurija” pisał w niedzielę, że 
rząd Egiptu całkowicie odrzucił 
ostatnie propozycje izraelskie w 
sprawie ograniczonego samo­
rządu dla Palestyńczyków na 
Zachodnim Brzegu Jordanu i w 
strefie Gazy. Dziennik przyta­
cza wypowiedzi ministra spraw 
zagranicznych ARE, Butrosa 
Gihali, który stwierdził, że pro­
pozycje Tel Awiwu są niezgod­
ne z duchem i literą porozu­
mień zawartych w Camp Da- 
vid we wrześniu ub. roku.

Przed dwoma dniami rozgło­
śnia radiowa w Tel Awiwie 
poinformowała, że rządowa ko­
misja Izraela opracowała pro­
jekt „autonomii”, dla Zachod­
niego Brzegu Jordanu i strefy 
Gazy. Z analizy komunikatu tej 
rozgłośni -wynika, iż ów pro­
jekt jest całkowicie sprzeczny 
z koncepcja przyznania narodo­
wi palestyńskiemu pra-wa do 
samostanowienia i utworzenia 
własnego niepodległego państ­
wa. Komisja rządu izraelskie­
go zaleciła mianowicie, aby te­
rytoria te nadal pozostały _ pod 
izraelską administracją wojsko- 

całym 
władz 
Kartą 
stano-

działania mogą mieć nieprze­
widziane następstwa groźne dla 
pokoju 1 stabilności w Azji Po­
łudniowo-Wschodniej i w < ’. 
świecle. Słowa i czyny 
chińskich sprzeczne są z 
Narodów Zjednoczonych, 
wią pogwałcenie elementarnych 
zasad prawa międzynarodowe­
go oraz są poważnym wyzwa­
niem wobec narodów i krajów, 
którym drogi jest pokój i spra­
wiedliwość w świecie — czy­
tamy w liście.

Naród wietnamski opowiada 
się za polityką rozwiązywania 
wszystkich spornych kwestii 
drogą rozmów, jednakże zde­
cydowany jest bronić suweren­
ności i integralności terytorial­
nej swego kraju.

W końcowej części listu Ngu- 
yen Duy Trinh wyraża nadzie­
ję, że sekretarz generalny ONZ 
i Rada Bezpieczeństwa rozpa­
trzą tę niebezpieczną sytuację 
1 podejmą odpowiednie kroki. 
Zwrócił się on również z proś­
bą, aby tekst listu został prze­
kazany jako dokument 
ny wszystkim członkom

oficjal- 
ONZ.

(P)
W Waszyngtonie 
narastają obawy

WASZYNGTON (PAP). Kore­
spondent PAP, Stanisław Głą- 
biński pisnę: W Waszyngtonie 
coraz wyraźniej narastają oba­
wy przed awanturniczymi ten­
dencjami w polityce Pekinu.

Od wielu już dni prasa 
amerykańska z komentarzami 
wyraźnej dezaprobaty i z wy­
raźnym podtekstem niepokoju 
przynosi informację na temat 
koncentracji znacznych sił chiń­
skich nad granicami wietnam­
skimi.

Zdecydowanie niechętnie przy­
jęto w USA wypowiedzi Teng 
Siao-pinga w Tokio, gdzie wice­
premier ChRL zatrzymał się w 
drodze powrotnej z USA i gdzie 
wystąpił z szeregiem ostrych 
ataków pod adresem Wietnamu 
i innych krajów socjalistycz­
nych.

Z końcem ubiegłego tygodnia 
administracja doszła do wnio­
sku, że sytuacja jest na tyle 
napięta i niekorzystna z punktu 
widzenia Interesów USA, że na­
leży się publicznie odciąć od 
posunięć i ewentualnych planów 
Pekinu. Rzecznik Departamentu 
Stanu na konferencji prasowej 
odczytał więc oświadczenie, w 
którym stwierdzono, że Stany 
Zjednoczone są poważnie zanie­
pokojone rozwojem wydarzeń, 
w żadnym wypadku nie mają 
zamiaru interweniować po ja­
kiejkolwiek stronie w wypadku 
konfliktu w Azji Południowo- 
Wschodniej, a jakąkolwiek inter­
wencję chińską w Wietnamie 
przyjęłyby z dezaprobatą. (P)

Zgon
Nikołaja Tichonowa

MOSKWA (PAP). Jak po­
informowała agencja TASS, 8 
lutego zmarł w Moskwie, w 
wieku 83 lat, wybitny radziecki 
pisarz i działacz społeczny, Niko­
łaj Tichonow, jeden z klasyków 
literatury radzieckiej. Pełnił on 
funkcję zastępcy przewodniczą­
cego Rady Narodowości Rady 
Najwyższej ZSRR, przewodni­
czącego Radzieckiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, sekretarza 
zarządu Związku Pisarzy ZSRR.

Jego śmierć jest poważną 
stratą dla całej wielonarodowej 
kultury radzieckiej — stwierdza 
się w nekrologu, podpisanym 
przez sekretarza generalnego 
KC KPZR, przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR Leonida Breżniewa, in­
nych przywódców KPZR i pań­
stwa radzieckiego, czołowych 
radzieckich pisarzy. (P) 

l wą nawet jeśli ludność pales­
tyńska otrzyma ograniczeń* 
prawa samorządowe. <P)

Centralny Zespół 
Artystyczny WP rozpoczął 
tournee po Francji

PARY2 (PAP). Centralny Ze­
spół Artystyczny Wojska Pol­
skiego rozpoczął miesięczne 
tournee po Francji.

Pierwszy występ zespołu od­
był się 9 bm. w pałacu sporto­
wym w Metzu — głównym mie­
ście północnej Lotaryngii. Ze­
spół wystawił widowisko mu­
zyczne „Twoi chłopcy, Polsko”. 

■•P)

Złoża ropy naftowej 
odkryto w Azerbejdżanie

MOSKWA (PAP). Jak podaje 
agencja TASS, w zachodniej 
części Azerbejdżanu, w między- 
rzeczu Kury i Jori odkryto 
złoża ropy naftowej i gazu 
ziemnego.

Odkrycia dokonał znany azer- 
bejdżański uczony, autor 300 
prac z zakresu geologii Szafa- 
jat Miechtijew, który oparł swe 
przypuszczenia na istnieniu w 
tym rejonie błotnych wulka­
nów oraz wydobywaniu się na 
powierzchnię gazu. Obszar ten 
może stać się nowym zagłę­
biem naftowym ZSRR, gdyż 
badania wykazały sprzyjającą 
zaleganiu paliw budowę geo­
logiczną.

Już pierwsze szyby wywier­
cone w tym rejonie potwier­
dziły istnienie złoża. Wydoby­
cie ropy i gazu nie będzie jed­
nak łatwe, gdyż węglowodory 
zalegają na głębokości ponad 5 
tys. metrów. (P)

Nowa komisja 
w sprawie Moro

RZYM (PAP). We Włoszech 
zostanie powołana nowa komi­
sja parlamentarna dla przepro­
wadzenia śledztwa w sprawie 
okoliczności porwania i zamor­
dowania Aldo Moro, dokonane­
go w ub.r. przez terrorystycz­
ną organizację „Czerwone bry­
gady”.

Decyzję tę powzięto na posie­
dzeniach komisji spraw we­
wnętrznych i sprawiedliwości 
Izby Deputowanych parlamen­
tu włoskiego w związku z po­
jawieniem się nowych danych 
o tej zbrodni. (P)

Zmarł 
Edward Kardelj 
Od stałego korespondenta 

JERZEGO WOYDYLLY
Belgrad, 11 lutego

(P) Śmierć Edwarda Kardelja 
pogrążyła Jugosławię w głębo­
kiej żałobie. Nastąpiła ona w 
ub. sobotę po pięcioletniej cięż­
kiej, nieuleczalnej chorobie. Na 
wieść o tym, prezydent Josip 
Broz Tito wygłosił przemówie­
nie transmitowane ze studia w 
Damaszku przez jugosłowiańską 
telewizję. Odznaczył on Edwar­
da Kardelja pośmiertnie Orde­
rem Bohatera Pracy Socjali­
stycznej. Postanowił też skró­
cić swą podróż do Jordanii i 
powrócić do kraju, aby wziąć 
udział w uroczystościach po­
grzebowych, które mają się 
odbyć we wtorek w Lublanie. 
W całym kraju ogłoszono trzy­
dniową żałobę narodową.

Zmarły był wybitnym jugo­
słowiańskim rewolucjonistą, 
działaczem partyjnym i pań­
stwowym. Sprawie komunizmu 
poświęcił ponad pół wieku swe­
go życia. Urodzony w 1910 ro­
ku. w rodzinie robotniczej w 
Euiblanie, mając 16 lat wstąpił 
do SKOJ — Związku Komuni­
stycznej Młodzieży Jugosławii. 
W dwa lata później został przy­
jęty do partii. W 1937 r. zo­
stał członkiem Komitetu Cen­
tralnego KPJ, a w rok później 
Biura Politycznego.

Po najeździe faszystowskim 
na Jugosławię w 1941 r. Ed­
ward Kardelj stał się jednym 
z czołowych organizatorów lu­
dowego powstania w Słowenii 
i całej Jugosławii. Pełnił od­
powiedzialne funkcje w naczel­
nym sztabie partyzanckiej ar­
mii, kierowanej przez KPJ i 
Josina Broz Tito. Jeszcze w 
czasie wojny współuczestniczy! 
w tworzeniu zrębów państwo­
wości nowej, demokratycznej, 
federacyjnej Jugosławii.

Po zakończeniu wojny 'pełnił 
wiele ważnych funkcji' partyj. 
nych i pańs+wowreh. Był pre­
mierem Rządu Tymczasowego 
a potem m.in. ministrem spraw 
zagranicznych i przewodniczą­
cym parlamentu. W ostatnich 
Iałaeh był członkiem Prezydmm 
FFRJ i Prezydium CK ZKJ 
Wiele energii i wszystkie swo­
je umiejętności Poświeci’ teo­
retycznym pracom na temat 
socjalistycznego samorządu, któ­
ry stał się w Jugosławii po­
wszechnym systemem państwc- 
wnn i snołecznrm. Zajmował 
się także problemami teore­
tycznymi ruchu niezaangażo- 
wania. Bvł najbliższym współ­
pracownik i em Josina Broz Tito.

W niedzielę w Belgradzie 
odbyła się uroczystość żałobna 
poświęceń parmecj zmarłego, 
z ędr:a’-m czołowych przedsta­
wicieli jugosłowiańskiego życia 
politycynegn i społecznego. 
Wszrętkle dzienniłci sJę
w żałobnej szacie. Rad’o bel- 
gradękie padaj? wv’ac’—ie mu- 
zyke poważną, przypomina za­
sługi rmęyłego dla partii i kra­
ju. Brł on nnś:adaozem wielu 
wvsckich odznaczeń jugosło­
wiańskich i zagra możnych — 
m.in. Orderu Lenina oraz 
Krzyża Komandorskiego g 
c-wiazdą Orderu Odrodzenia

* Polski.
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I BARBARA ROMANOWICZ

*“ wierzy Pan, te w Hiszpanii nastanie demokracja? 
Siedmiu spośród dziesięciu Hiszpanów odpowiedziało „tak”. 
Dwóch nie potrafiło odpowiedzieć na takie pytanie, jeden u- 
ważał, że „nie”.

To było równo rok temu. Trwały dyskusje nad przyszłym 
kształtem państwa. Wszyscy wiedzieli, że jest mnóstwo nie­
wiadomych. Gazety pisały: monarchia czy republika? Czytel­
nicy odpowiadali: nieważne, ważniejsze, demokracja czy dyk­
tatura...

Siedem tygodni temu odbyło się referendum. Hiszpanie zde­
cydowali się na monarchię parlamentarną. Pierwszy parlament 
zostanie wybrany pierwszego marca tego roku. W sobotę mi­
nął termin zgłaszania kandydatów na posłów do Kortezów. 
Za tydzień rozpoczyna się kampania wyborcza, kolejna przy­
goda historyczna tego kraju, który po długich latach izolacji, 
hibernacji i czekania, chciałby stać się normalnym krajem 
europejskim. Chciałby, żeby epoka frankizmu przemieniła się 
w rozdział historyczny.

Dzisiaj kończy się pierwszy 
Riiesiąc nowego roku. To jest 
czwarty rok od śmierci gene­
rała Franco. W Madrycie pra­
wie wiosna. Dwadzieścia stop­
ni plus. W kioskach z gaze­
tami świecą okładki nowych 
pism. Pisarze, którzy pisali 
za granicą, piszą w kraju.

Jaki jest ten rząd, jaka jest 
Hiszpania dzisiaj, tuż przed 
pierwszymi konstytucyjnymi 
wyborami do parlamentu? — 
Rozdyskutowana, bardzo oży­
wiona, zaniepokojona morder­
stwami politycznymi, ale mi­
mo wszystko pełna wiary w u- 
stabilizowaną przyszłość.

Nowa konstytucja, rezultat 
siedemnastomiesięcznej debaty 
parlamentarnej, weszła w życie 
1 stycznia tego roku. Specjaliś­
ci twierdzą, że najbardziej przy­
pomina niepisaną konstytucję 
brytyjską. Parlament dwuizbo­
wy, rozdział władzy państwa od 
władzy Kościoła, zapowiedź au­
tonomii regionalnych, monar­
chia.

Z chwilą przyjęcia konstytu­
cji w wyniku ogólnohiszpań- 
skiego referendum z 6 grudnia 
1978 roku, premier Adolfo Sua- 
rez miał do wyboru dwie mo­
żliwości: albo poprosić Kortezy 
o przedłużenie kadencji na naj­
bliższe dwa i pół roku, albo o- 
głosić termin następnych wy­
borów. Premier Suarez wybrał 
rozwiązanie numer dwa. We­
dług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa mógł był uzyskać nie­
zbędne 51 procent głosów dla 
przedłużenia swych rządów. 
Dlaczego zdecydował się na ry­
zyko wyborów?

Największym, niezaprzeczal­
nym sukcesem jego rządów 
było uchwalenie demokratycz­
nej konstytucji. Aby ten suk­
ces wykorzystać, należało po­
służyć się nim jak najszybciej. 
Im szybciej, tym lepiej, póki 
referendum konstytucyjne nie 
spadnie w niepamięć. Póki w 
Europie mówić się będzie o 
hiszpańskim „cudzie demokra­
tycznym”, To jest pierwszy 
powód.

Drugi wziął się stąd, te nie 
sposób było zwlekać dalej z 
wyborami regionalnymi, o któ­
rych wiadomo niemal na pew­
no, że przyniosą sukces lewicy. 
Gdyby wybory regionalne od­
były się przed wyborami po­
wszechnymi do parlamentu, 
wszelkie dotychczasowe zasługi 
premiera Suareza, straciłyby 
swoją wagę wobec zwycięstwa 
socjalistów i komunistów. Dla­
tego lepiej dla niego, żeby sta­
ło się odwrotnie, żeby najpierw 
zwyciężyli centryści, żeby opo­
zycja nadal trwała w cleniu 
władzy.

Trzeci powód: gdyby premier 
Suarez i jego partia uzyskali a- 
probatę parlamentu na przedłu-

żenie 
kto 
końca , A _
dwóch i pół lat. Kto 
nie zostaliby zmuszeni 
szenia przedwczesnych 
czajnych wyborów. A 
sowę wybory nie dają . 
nigdy szans tym, którzy rządzą. 
Dają szansę opozycji. W Hisz­
panii dałyby większą szansę so­
cjalistom, którzy w czerwcu 1977 
roku uzyskali drugie miejsce 
w parlamencie 1 którzy od tam­
tej pory nie mogą się doczekać 
następ-nej szansy. To właśnie 
socjaliści najbardziej, spośród 
czterech reprezentowanych w 
Kortezach partii, domagali się 
przyspieszenia wyborów pow­
szechnych. Decyzja premiera 
Suareza ucięła dyskusję. Za 
miesiąc okaże się, czy socjal­
demokratyczna PSOE rzeczy­
wiście zwiększyła swoje szan­
se.

Pierwsza ankiety na ten te­
mat wskazują raczej na to, że 
wpływy polityczne poszczegól­
nych partii zasadniczo się nie 
zmienią. Gdyby nawet socjaliś­
ci Felipe Gonzaleza (PSOE) wy­
grali wybory, to zapewne tak 
niewielką przewagą, że nie by­
liby w stanie sprawować samo­
dzielnych rządów. Ostateczny 
wynik marcowych wyborów 
zadecyduje prawdopodobnie o 
tym, czy władza przypadnie w 
udziale centrum, związanemu 
bardziej z prawicą czy bardziej 
z lewicą. Może się zdarzyć, że 
do Kortezów wejdą pojedynczy 
kandydaci ultraprawicy i ul- 
tralewicy, ale nawet to nie 
zmieni chyba panoramy polity­
cznej Hiszpanii.

Hiszpanie ciągle jeszcze ly- 
ją wspomnieniami wojny do­
mowej, które są jak ostrze­
żenie. Boją się biopoląryzącji, 
wolą środek niż ekstremy. Ten 
strach przed zderzeniem le­
wicy 1 prawicy jest chyba 
tym, co ich najbardziej łą­
czy. Strach przed wojną u- 
suwa w cień wszelkie inne o- 
bawy. Nawet kłopoty ekono­
miczne, rosnąca liczba bezro­
botnych i problemy z infla­
cją, wydają się wobec tamte­
go strachu mniej ważne.

sprawowania rządów, to 
wie, czy wytrwaliby do 

owych przepisowych 
wie, czy 
do ogło- 
nadzwy- 
przymu- 
przecież

wygłosił przemówienie. Po­
wiedział w nim między in­
nymi, że żołnierz, który za­
pomniał o dyscyplinie wobec 
ojczyzny, której służy, przy­
nosi jej wstyd. Powiedział 
również, że żołnierzowi nie 
wolno wykonywać rozkazów 
sprzecznych z konstytucją 
Hiszpanii. Wszystko to było 
niedwuznacznym nawiązaniem 
do nieudanej operacji „Galak­
tyka”, kiedy to część areszto­
wanych spiskowców tłuma­
czyła się poleceniami swoich 
zwierzchników. Wówczas, w 
listopadzie, konstytucja była 
dopiero projektem. Dziś jest 
już obowiązującą ustawą za­
sadniczą.

— Czy istnieje w Hiszpanii 
groźba wojskowego zamachu 
stanu? Trudno go całkowicie 
wykluczyć. Może zresztą oba­
wa przed zamachem, ciągle ży­
wa, wyrównuje huśtawkę na­
strojów politycznych. Może bę-

dzie jeszcze trwała parę lat i 
spełni rolę jednoczącą ten na­
ród.

Jak dotąd tym, co najbar­
dziej jedgoczyło Hiszpanię po 
śmjerci generała Franco, o- 
kazał się król Juan Carlos. 
I jego pozycja wydaje się naj­
bardziej umocniona. Chociaż 
naznaczył go sam dyktator, 
chociaż był najbardziej kry­
tykowany, chociaż uważano 
ga za mało inteligentnego, 
chociaż pomysł z monarchią 
wcale Hiszpanów nie zachwy­
cał. Okazało się jednak, że 
właśnie król potrafi godzić 
zwaśnione Hiszpanie najsku­
teczniej i że potrafi to robić 
niesłychanie inteligentnie. Bez 
rozgłosu, bez królewskiej pom­
py, bezbłędnie. To on, nazna­
czony na prokursora franki- 
zmu, usuwał po cichu fran- 
kizm w cień. Jeszcze jedna 
hiszpańska niespodzianka.

KINA
„Zabawka" prod. 

godz. 11.30. 13.30 i 18, 
New York" prod. 
godz. 0, 13 30 i 20.

• „Bilet --------

Telefony: apteka 10, gminna 
spółdzielnia 8, kino 44. ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, 
stacja PKP 60, straż pożarna 88, 
naczelnik 146, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 80.

Bałtyk — 
franc. lat 12, 
„New York, 
USA, lat 15, _

Przyjaźń — „Bilet powrotny” 
prod. poi. lat 18, godz. 1515, 17.30 
i 19.30.

Pokolenie — „Dzieci wśród pi­
ratów” prod. Jap. ttfo, godz. 9, 11 
i 13. „Maria” prod. szwedz. lat 
15, godz. 13 i 17. „Orzeł w klatce" 
prod. jug. lat 13, godz. 19.

Odeon — „Rocky” prod. USA, 
lat 15, godz. 15.15, 17J9 1 19.45.

Hel — ..Przygody Gerarda” 
prod. ang, lat 15, godz. 9, 11 1 
13.30. „Nie ma dymu bez ognia” 
prod. franc. lat 18, godz. 15.30, 
17.45 i 20.

Walter — kino nieczynne.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Powrót czło­

wieka zwanego Koniem” prod. 
USA, lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 
ratunkowe 309, straż pożarna 308, 
apteka 310, księgarnia 511, pogo­
towie energetyczne 306, przycho­
dnia rejonowa 323, księgarnia 61, 
urząd gminy — naczelnik 513, kie­
runkowy 12.

307,

PRZYTYK
Telefony: apteka 24. posterunek 

MO 77, ośrodek zdrowia i9. straż 
pożarna 98. gminna spółdzielnia 
92, przedszkole 66.

WYSTAWY

ZAIRSKI WULKAN

Dlatego takie ważne jest 
to, jak będzie zachowywała 
się armia. Dlatego w kółko 
powraca pytanie, czy istnieje 
groźba zamachu stanu? Ope­
racja „Galaktyka”, przygoto­
wywana przez grupę prawi­
cowych oficerów, okazała się 
fiaskiem. To wróżyłoby, że 
taka groźba staje się mniej 
realna. Szóstego stycznia te­
go roku, na Trzech Króli, 
kiedy hiszpańscy wojskowi ob­
chodzą tzw. wojskowe Boże 
Narodzenie, król Juan Carlos

W Brukseli zapowiedziano, 
że 12 lutego odleci do Zairu 
250 spadochroniarzy belgij­
skich. Rozpuszcza się pogłos­
ki o rzekomym „zagrożeniu ze­
wnętrznym”. Jeśli tak dalej 
pójdzie, to można przewidy­
wać, że z ofertą wysłania woj­
ska wystąpi prezydent Sadat, 
któremu coraz bardziej śni się 
rola „żandarma Afryki” (o- 
czywiście na żołdzie amery­
kańskim). Nie zabraknie za­
pewne wtedy również i Chiń­
czyków, którzy zresztą już 
szkolą armię zairską. Poważ­
nie jednak mówiąc, nasuwa 
się pytanie, co dzieje się rze­
czywiście w Zairze. Daje na 
to odpowiedź korespondencja 
„New York Times” z Lubum- 
baszi, świadcząca o rozkładzie 
wewnętrznym Zairu, w której 
czytamy:

„Olbrzymie afisze sławiące 
prezydenta Mobutu Sese Seko, 
uosobią jącego centralny rząd 
odległy o 1500 kilometrów stąd, 
widnieją na każdym rondzie. 
Mobutu jest „naszą jedyną na­
dzieją”, jest to „jedyny czło­
wiek, prowadzący nas do jed­
ności, spokoju i bezpieczeń­
stwa” — głoszą wielkie napisy.

Wczesnym rankiem, kiedy po­
chmurne niebo grozi codzien­
ną porcją deszczu, kilkudzie­
sięciu pracowników Societe Ge­
nerale d’Alimentation, firmy bę­
dącej właścicielem kilkudzie­
sięciu supersamów, a należącej 
do wuja prezydenta, zbiera się 
na miejskim skwerze. Przez 15 
minut wyśpiewują obojętnie 
slogany pochwalne połączone z 
odpowiednimi ćwiczeniami tzw. 
salongo, obowiązkowy dowód 
ducha obywatelskiego...

Zewnętrzne przejawy czoło­
bitności są zawodne. Prowincja 
Szaba, dawniej Katanga, górni­
cze serce Zairu, siedlisko sece­
syjnych marzeń, które w 1960 
r. rozdarły dawne Kongo Bel­
gijskie, i widownia dwóch in­
wazji z terenu Angoli w dwóch 
ostatnich latach, nadal wrze 
niezadowoleniem.

Ponieważ fabryki w Szable 
nie mają części zamiennych i 
surowców, pracują połową mo­
cy. Brak jest benzyny; Zair 
może sobie pozwolić na spro-

wadzenie tylko 60 proc, potrzeb­
nych krajowi paliw, a z tego 
90 proc, zarezerwowane jest dla 
stolicy, Kinszasy, W Lubumba- 
szi te trzy światła uliczne, któ­
re jeszcze działają, regulują 
ruch, praktycznie nie istnieją­
cy.

Ilu jest bezrobotnych w tej 
prowincji liczącej 3 miliony 
ludzi, można tylko zgadywać. 
Ocenia się, że 80 proc, miesz­
kańców. W ciągu ubiegłego roku 
ceny żywności uległy podwoje­
niu. Potrzebne towary, które 
można dostać, od materiałów 
wybuchowych dla wydobywa­
nia miedzi w sąsiednim Kolwe- 
zi do żywności i owoców w 
trzech straszliwie drogich re­
stauracjach, pochodzą od wro­
gów Czarnej Afryki: z Rode­
zji i RPA,

Misjonarze 1 ludzie, którzy 
wędrują bocznymi drogami, 
meldują • alarmującym wzro­
ście niedożywienia. Szczególnie 
u dzieci widać wzdęte z nie­
dożywienia brzuchy 1 czerwone 
włosy na głowach, oznakę cho­
roby „kwashiorkor”, powodo­
wanej brakiem białka w orga­
nizmie.

Muzeum, ul. Nowotki 12 — „Dro­
ga do niepodległości" z okazji 
60 rocznicy odzyskania niepodle­
głości przez Polskę XXXIII 
Ogólnopolski Zimowy Salon Pla­
styki.

Witryny plastyczne — „Art” — 
malarstwo grupy M-S.

Biuro Wvstaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterki: XXXIII 
Ogólnopolski Salon Zimowy Pla­
styki (rysunek) oraz galeria „E” 
Portrety’ ekspresjonlstyczne Eraz­
ma Kalwaryjsklego ze Szczecina.

Klub „Empik”: wystawa rysun­
ku Tadeusza Hajnrycha.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5 i nr 16 przy pt Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc Internistyczna — 
ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Informa­
cja służby zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998. posterunek MO 907, 
Komenda MO 291-91, pogotowie
kanalizacyjne 400-65. pogotowie
gazowe w godz. 7—23 (224-30) w 
goćz. 23—7 (517-17) w godz.
23—7 (224-30). w niedziele i świę­
ta 400-97, pomoc drogowa 981. 
postój taksówek przy pl. Konsty­
tucji 226-52, przy Żwirki 1 Wigu­
ry 418-10, przy dworcu PKP 266-83, 
informacja PKP 299-50, PKS 267-76, 
informacja usługowa 267-85.

W paryskim karnecie
Francuskie Cezary

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w lutym

Film pt. „Pieniądze innych” 
został uznany za najlepszy 
film francuskiej produkcji ro­
ku 1978 i zdaniem Akademii 
Filmowej złożonej z 2 tys. 
profesjonalistów zasłużył na 
Cezara, czyli odpowiednika 
amerykańskiego Oscara.

Na tle dość mizernej produk­
cji francuskiej kinematografii 
wybór ten jest w miarę traf­
ny. Co najmniej w tym sensie, 
w jakim akcja tego filmu od­
rywa się od tradycyjnych te­
matów łóżkowych i sięga po 
problemy współczesne. A wśród 
nich w ciągu ostatnich kilku­
nastu lat wyróżniły się zwła­
szcza rozmaite spekulacje ban­
kowe i kombinacje różnej ma­
ści szarlatanów finansowych 
zbijających fortuny na oszuki­
waniu drobnych ciułaczy. Raz 
po raz w prasie francuskiej 
jest o tym mowa. W głośnych 
aferach wymieniane są nazwi­
ska różnych możnych tego świa­
ta powiązanych z rozmaitymi 
fiszami politycznymi. Gdy jed­
nak dochodzi do procesów, ich 
ofiarami padają drobne płotki 
W postaci urzędników banko­
wych, którzy wykonywali po­
lecenia swych przełożonych zbyt 
mocno powiązanych z elitą po­
lityczną, by miało im się stać 
coś złego.

Film „Pieniądze innych”, w 
którym ofiarę takiego postępo­
wania gra doskonały Jean- 
Louis Trintignant, a jego zo­
nę Catherine Deneuve, jest alu­
zją do głośnej afery państwo­
wej. która przed paroma laty 
pogrążyła w biedzie .parę t 
sięcy drobnych akcjonariuszy

na rzecz aferzysty, niejakiego 
Lipskiego, uciekiniera z Pol­
ski, który przed francuską 
sprawiedliwością umknął z ko­
lei nad brzegi rzeki Jordan, 
gdzie do dziś dobrze prospe­
ruje.

Wplątany nieświadomie w 
brudną spekulację i obciążony 
potem odpowiedzialnością przed 
trybunałem za winy nie po­
pełniane — Jean-Louis Trin­
tignant sam na własną rękę 
podejmuje śledztwo, mające wy­
kazać brak winy z jego stro­
ny. Czy to mu się uda? Zoba­
czą czytelnicy n* ekranach.

Doskonała gra Trintignanta 
oraz świetna reżyseria Christia­
na de Chalonge, któremu przy­
znano za to także Cezara, u- 
sprawiedliwiają wybór Jury... 
Pisząc te słowa głosowałbym 
jednak za innym filmem fran­
cuskim jako obrazem roku, 
przydzielając Cezara filmowi pt. 
„Zwykła historia” w reżyserii 
Claude Sauteta. Dramatyczny 
ten film, także o motywach na 
wskroś współczesnych, takich 
jak sytuacja bezrobotnego po 
40-ce, obfituje w przepiękne 
wątki romantyczne w wykona­
niu Romy Schneider. Przynaj­
mniej ona doczekała się satys­
fakcji w postaci Cezara za naj-
lepszą interpretację roli kobie­
cej w pierwszych latach. Już 8 
lata temu dostała ona podobną 
nagrodę.

Za najlepszą . ..
męską nagrodzony został Michel 
Serrault. Co prawda można 
mieć wątpliwości czy tytuł na­
grody jest adekwatny do roli, 
którą gra Serrault w „Klatce 
szalonych", gdyż akcja tego 
filmu rozgrywa się wśród ho­
moseksualistów. N* jwidoczniej 
jednak we Francji granica płci

ona podobną

interpretacją

stają się coraz bardziej trans­
cendentalne.

W konkurencji na tytuł naj­
lepszego filmu zagranicznego 
wyświetlanego na ekranach 
francuskich znalazły się cztery 
filmy: włoski „Drzewo na sabo- 
ty”, szwedzki „Sonata jesienna" 
oraz amerykańskie „Julia” i 
„Małżeństwo”.

Wszystkie cztery wybitnej 
marki. Obecna na estradzie Gi­
ną Lollobrigida miała przyjem­
ność wręczyć nagrodę swemu 
rodakowi Olimiemu za film, 
który wcześniej na festiwalu w 
Cannes zdobył pierwszą nagro­
dę — za „Drzewo na saboty”. 
Jest to bardzo werystyczny o- 
braz wieśniaczego życia i wieś­
niaczej obyczajowości we wsi 
lombardzkiej w końcu ubiegłe­
go stulecia, grany przez chło­
pów z Lombardii, bez udziału 
profesjonalistów. Wśród zwykłej 
publiczności film ten ma swoich 
bardzo gorących wielbicieli, ale 
również wielu przeciwników, 
którzy — ziewając — opuszcza­
ją seans w połowie projekcji.

W czasie uroczystości rozda­
nia Cezarów obdzielono nimi 
gęsto także za najlepsze role 
żeńskie i męskie z drugiego 
planu, za najlepszą muzykę i 
dekoracje, za montaż i rejestra­
cję dźwięku, za pracę operato­
ra, za krótki metraż dokumen­
talny i za krótki metraż ani­
mowany. Byłaby to zbyt długa 
lista, by ją tu przytaczać. Dość 
powiedzieć, że w każdej z tych 
konkurencji nagrody rozstrzy­
gały się w gruncie rzeczy mię­
dzy dziesięcioma filmami spo­
śród 200 wyprodukowanych w 
ub. r. przez francuską kinema­
tografię. Co oznacza, źe zale­
dwie 5 proc, francuskiej pro­
dukcji miało dostateczne kwali­
fikacje artystyczne lub treścio­
we by znaleźć się na tapecie 
francuskiej akademii, a reszta 
«— to barachło.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Bez znie­

czulenia” prod. poi. lat 18, godz. 
13.30, 17.30 1 19.30.

Telefony: posterunek MO 07, 
straż pożarna 08. pogotowie ra­
tunkowe 09, apteka 229 dom kul­
tury 473, urząd miasta i gminy 
427, ośrodek zdrowia 313, izba 
porodowa 317.

6.00—8.00 Między snem a dniem 
6.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Szaleństwo i metoda” 9.10 W 
kręgu oberka i kujawiaka 9.30 
Kwadrans akademicki 9.45 Utwo­
ry kameralne 10.35 Kiermasz płyt 
11.00 Dzień jak co dzień 11.30 Or­
kiestra Stana Kentona 76 12.05 W 
tonacji Trójki 13.00 Powtórka z 
rozrywki 13.50 „Notatki scenarzy­
sty” 14.00 Muzyka myśliwska 15.05 
Do pary z Marylą Rodowicz 13.20 
W kręgu jazzu 15.40 Jak za daw­
nych lat 16.00 Tam poznałem ży­
cie — rep. 16.20 Muzykobranie 
16.45 Nasz rok 79 17.05 Muzyczna 
poczta UKF 17.40 Odkurzone prze­
boje 18.10 Polityka dla wszystkich 
18.25 Czas relaksu 19.00 Codzien­
nie powieść „Katar” ode. 19.35 
Ooera tygodnia „Cyrulik sewil­
ski” 19.50 ,.Szaleństwo i metoda” 
20.00 60 minut na godzinę 21.00 Ga­
leria starych mistrzów... interpre­
tacji 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów 22.13 Trzy kwadranse Jaz­
zu 23.00 „Cedr” — poezja 23.05 Mię­
dzy dniem a snem

PROGRAM IV
Wiad.: 3.40 5.90 12.00 15.00 10.00

18.10 22.55

Surowe kary muzułmańskie 
wprowadzono w Pakistanie

LONDYN (PAP). W ramach 
wcielania w życie muzułmań­
skiego systemu prawnego pre­
zydent Pakistanu generał Ziaul 
Haq ogłosił wprowadzenie tra­
dycyjnych surowych kar mu­
zułmańskich za niektóre zbrod­
nie i przestępstwa. Gwałt i cu­
dzołóstwo karane być mają 
śmiercią przez ukamieniowanie, 
kradzież obcięciem dłoni lub 
stopy, zaś używanie alkoholu 
pociągnie za sobą karę chłosty.

Nowe prawa nie obejmą oby­
wateli pakistańskich, nie wy­
znających islamu. Już przed 
około rokiem wprowadzono w 
Pakistanie karę chłosty za sze­
reg przestępstw i wyroki takie 
są wykonywane. Prezydent 
Ziaul Haq zapowiedział również 
reformę systemu opodatkowa­
nia, zgodnie z tradycjami Ko­
ranu. (P)

Jakie więc filmy poza wcze­
śniej wymienionymi wchodzi­
ły jeszcze w rachubę? „Dos­
sier 51”, „Dzikie państwo”, 
„Molier”, „Roberth i Roberth”, 
„Violette Noziere”, „Przygo­
tujcie chusteczki”, „Teresa 
Therpauve” i to by było na 
tyle.

Obecna uroczystość była 
czwartą z kolei, uświetniają­
cą Cezarami najlepsze fran­
cuskie osiągnięcia filmowe. 
Skopiowana ze znanej i bar­
dzo prestiżowej nagrody Os­
cara, francuska impreza nie­
mal dosłownie naśladuje ame­
rykańską praktykę w tym 
względzie. 2 tys. profesjonali­
stów tworzących na użytek 
chwili tzw. akademię wybie­
ra najpierw w głosowaniu taj­
nym cztery kandydatury, a 
spośród nich — w drugim gło­
sowaniu — typuje kandyda­
turę najlepszą. Pozostająca w 
sekrecie aż do uroczystości 
rozdania nagród — kandyda­
tura ta zostaje odczytana na 
uroczystej akademii połączo­
nej z okolicznościowym spek­
taklem.

Sam „Cezar” — to złocona 
statuetka, dzieło znanego 
rzeźbiarza francuskiego wy­
stępującego pod tym samym 
nazwiskiem a znanego ze 
swojej oryginalności rzeźbiar­
skiej.

Czym wyróżniła się trady­
cyjnie nudna tegoroczna im­
preza rozdania francuskich 
Cezarów? Chyba tym, że na 
estradzie znaleźli się w cha­
rakterze laureatów przedsta­
wiciele nowego pokolenia zna­
nych francuskich 
Była wśród nich 
córka Trintignantów 
występująca już z 
niem w filmach oraz córka in­
nego słynnego reżysera, rosyj­
skiego pochodzenia, Jacąueł 
Tati — Zofia Taticzev, autor­
ka udanych krótkich metraży.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „LH1 — kochaj 

mnie” prod. franc. lat 15, godz. 
16 1 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 996 posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530. postój taksówek 723, zajazd 
„Myśliwski” 411, sklep „Dacia” 
742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „Ostatnia 
dwójka” prod. ZSRR, b/o, godz. 
17 i 19.

Telefony: 
zdrowia 26, po® 
posterunek MO 
„Zanikowa” —, _______
47, przedszkole 19.
GRÓJEC

Kino „Odra” ,.Elizo
życie” prod. hiszp., lat 
16 i 18.30.

Telefony; pogotowie ______
we 999, posterunek MO 997, straż 
pożarna 99S, biblioteka 23-50, dom 
kultury 24-97. ośrodek zdrowia 
22-45, postój taksówek 23-11, przy­
chodnia rejonowa 26-52. apteka 
21-06 1 fl-64, dworzec PKS 24-61
GARBATKA

Kino „Las” — „Rebus" prod. 
poi. lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 26. dworzec 
PKP 47, posterunek MO 07. ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53, urząd gminy 194, straż pożarna 
8. gospoda 34, kino 141, przychod­
nia rejonowa 66.
IŁŻA

Kino „Zamek" — „EMrah — 
potwór z głębin" prod. jap., lat 
lż. godz. Ił i 19.

Telefony: apteka 51, biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 216. kawiarnia 
269, księgarnia 15. posterunek MO 
7. pogotowie ratunkowe 6, przed­
szkole 148.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101. apte­
ka 29. posterunek MO 77. ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna 88. za­
kład energetyczny 60. restauracja 
„Turysta” 14, urząd gminy — na­
czelnik 89.
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48. Izba 
dowa 38, posterunek MO 7. 
dek zdrowia 23. restauracja 
na” 110. straż pożarna a.
KOZIENICE

Kino „Znicz" — „Przełomy Mi­
ssouri” prod. USA, lat ił, godz. 
17 I 19.16.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. strat pożarna 993. posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
23-41. kino 23-54. muzeum regio­
nalne 33-72. urząd miasta i gmi­
ny a-23. przychodnia 
22-94, apteka 23-22. 
21-33.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — 
most za daleko” prod. 
godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 62. nom kul­
tury 131, kawiarnia 95. kino 194. 
dworzec PKP 205, posterunek 
MO 07, pogotowie ratunkowe os 
strat pożarna 169. szpital — <5z'al 
pomocy doraźnej 05. kino 184. 
posterunek energetyczny 161, po­
stój taksówek 136. CPN 84.
NOWE MIASTO

Kino „pilica" — „Szkarłatny 
pirat” prod. USA, lat 15, godz. 17 
i 15.

Telefony: apteka 48, dworzec 
PKS 297. posterunek MO 7. szpital 
rejonowy 55. postój taksówek 
88, urząd miasta 1 gminy — na­
czelnik 267. straż pożarna 8. gmin­
na spółdzielnia 25. gospoda 48 
kawiarnia 13*. przychodnia rejo­
nowa 4S.

apteka 23, Ośrodek 
postój taksówek 53, 

restauracja 
kolejowy

07,
77, dworzec

— moje
10 godz
ratunkó- '

'■ejonows 
biblioteka

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo" — „Mara­

tończyk” prod. USA. lat 13, 
18.

ŻYCIE RADOMSKIE

aktorów. 
16-letnia 

— Maria 
powodze-

„2ycta Badonukle" 34.000, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 5L Tele­
fony: *11-41. 234-30. Pnyjmo- 
wanto ogłoszeń w godz SAO— 
UJO Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warstawtkle Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa' Al. Je­
rozolimskie tM/in Rękopisów 
nie samawtanycb redakcja nie 
zwraca. Drak: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
K siatka-Ru eh" Warsaawa. td. 
Marszałkowska

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77, straż pożarna 29. ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta i gminy 
39.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Abba” prod. 
szwedz., Uo. godz. 16, 18 1 20.

Telefony: apteka 55, dom kultu­
ry 246, posterunek MO 07, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 383 
CPN 186. PKP 58.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — „Polskie In­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe" czynne ' 
oprócz poniedziałków i dni po- 
śwlątecznych w godz. 10—19, w 
soboty od 9—16.30.
WIERZBICA

Kino „Venus” — kino nieczyn­
ne.

Telefony: apteka 1. izba poro- I 
dowa 133, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 19, restauracja „Nie­
spodzianka” 34, urząd gminy — 
naczelnik 15, żłobek 2, przedszko­
le 19.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Klatka” [ 
prod. franc. lat 15, godz. 16 i 18.

Telefony: apteka 33, izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7. pogo­
towie ratunkowe 9, ośrodek 
zdrowia 21, CPN 120. PKS 69. sta­
nica wodna PTTK 143, muzeum 
257.

Muzeum im. Kazimierza Pułas­
kiego czynne codziennie oprócz 
poniedziałków 1 dni poświątecz- 

.nych w godz. 9—15.30 ekspozy­
cja stała — „Kazimierz Pułaski 
i udział Polaków w życiu poli­
tycznym. kulturalnym i społecz­
nym Stanów Zjednoczonych”.
ZWOLEŃ

Kino „Swlt” — „Taksówkarz” 
prod. USA, lat 18, godz. 17 1 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, apteka 27-20. postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37.

Punkt wystawowy w Zwoleniu 
wystawy: „Drogi zjednoczenia
ruchu robotniczego na Ziemi Ra­
domskiej, oraz ..Maiarętwo,- gra- 
fika,- rysunek” Witolda Chomlcza.

codziennie

RADIO
PROGRAM I

wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.60
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

6.05—6.00 Zielone Studio 6.00—8.53 
Sygnały dnia 8.55 Huta Katowi­
ce ma głos 9.05—11.40 Cztery po­
ry rolcu 1135 Niezapomniane stro­
nice „Generał Barcz” 11.40 Tu Ra­
dio Kierowców 12.05 z kraju 
świata 12 25 Mozaika polskich 
lodii 12.45 Roln. kwadrans 
Rytmy młodych 13.20 Miody 
polski 13.40 Kącik melomana ___
Studio „Gama” (ok. godz. 14.05 In­
formacje dla kierowców) 14.20 Stu­
dio Relaks 14.25 Studio „Gama” 
d. c. 15.00 Wiadomości 15.05 Ko­
respondencja z zagranicy 15.10 
Studio „Gama" d. c. (ok. godz. 
13.45 Informacje dla kierowców) 
16.00 Tu Jedynka 17.30—18.00 Radio- 
kurier 19.00 Relacje z II zimowej 
Spartakiady Młodzieży w Jele­
niej Górze 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców 13.33 Koncert życzeń 19.15 
Gwiazdy naszych estrad 19.40 Re­
laks z muzyką ludową 20.05 Sia­
dem naszych interwencji 20.10 
Kone. muzyki popularnej 20.35
Mel. lat 70-tych 21.05 Kronika spor­
towa 21.15 Przeboje trzech poko­
leń 22.00 Z kraju i ze świata — 
wyd. wieczorne 22.20 Tu Radio 
Kierowców 22.23 Poznań na mu­
zycznej antenie 23.00 Wita Was 
Polska

PROGRAM NOCNY

1 ze 
me- 
13.01 
jazz 
14.00

6.00 Początek programu
007 Kalendarz Kultury
Wlad. 1 Informacje dla 

ców 0.01 2.00 3.00
Wiad.: 1.00 5.00
0.12 1.05 2.00 3.06 — Noe 

dlą 1 piosenką z Rzeszowa
4.00 Sygnały dnia pierwszej 

zmianie

Polskiej 
klerow-

z melo-

PROGRAM II

4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz. 
dzień dobry 5.36 Obserwacje i 
pozycje 5.46 Muz, wycinanki 
Muzyka 6.10 Kalendarz 6.15 
skwa z melodią i piosenką 
Gimnastyka 6.45 Mistrzowie __
niatury Instrumentalnej 7.05 śpie­
wa Ewa Demarczyk 7.15 Żołnierz 
lubi śpiewać 7.35 Małe muzyko­
wanie 8.01 Dialogi i zbliżenia 8.36 
d. c. Dialogi i zbliżenia 9.30 My 
79 8.40 Tu Radio-Moskwa 10.00 
„Kławdia Chauchat” 10.30 Słynni 
Bandliderzy 10.40 Sprawy codzien­
ne 11.00 Nowe nagrania radiowe 
11.35 Postęp, dom, nowoczesność 
11.45 Muzyka 12.03 G. Gershwin 
..Błękitna Rapsodia” 12.25 „Księga 
Blama” 12.43 Tańce kompozytorów 
polskich 12.55 Gra „Mystic Moods 
Orchestra" 13 00 Dobre, ale mało 
13.10 J. Haydn — Kwartet smycz­
kowy Es-dur op. 33 nr 2 13.36 Za 
wsi i o wsi 13.51 Poznański Chór 
Chłopięcy i Męski 14.25 Muz. Mo­
zarta 15.20 Popoiućt dziewcząt i 
chłopców 16.00 600 sekund w ryt­
mie walca 16.10 Szkice o muz. poi. 
XIX w. 16.40 Arie operowe śpiewa 
James King 17 00 Z dziejów jazzu 
polskiego 17.20 Notatnik kultural­
ny 17.30 Portret pisarza — Boh­
dana Czeszki 18.00 „Polacy lau­
reatami międzynarodowych kon­
kursów muzycznych" 18.25 Plebi­
scyt Studia „Gama" 18.40 Radiowe 
spotkania 19.00 Recital z nagrań 
Artura Rubinsteina 19.40 Dźwię­
kowy Plakat Reklamowy 20.00 Sal­
do Panie Dyrektorze 20.20 ..Kon­
trapunkty" 21.40 Muzyka renesan­
su śpiewają 22.00 Zbliżenia 23.00 
„Kroki we mgle” ..Zbrodnia do­
skonała” 23.35 Co słychać w świę­
cie 23.46 Muzyka

PROGRAM nt

pro-
6.00 

Mo-
6.33
mi-

Wlad.: 8.16 IM 7.66 IM ».» 13.06
MAĆ 17.00 W JO 3.09 0.50

6.00 Program tygodnia 6.10 
„Przed pierwszym dzwonkiem”
6.30 Rytm 1 piosenka 6.45—7.40 
Dzień dobry. Warszawo 7.40 Ra­
dio dedykuje 8.00 Temat w trzech 
wersjach 8.10 Radiowo-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących Język 
polski 8.25 M. Ravel „Poranna se­
renada Trefnisia” 8.35 Ginące za­
wody 8.50 Graj kapelo 9.00 Dla kl. 
I (matematyka) 9.25 Muzyka ka­
meralna baroku stereo lok. 10.00 
dla klas V (jęz. polski) 10.30 Estra­
da przyjaźni 11.00 Utwory Clau- 
dlusza Debussy’ego (stereo lok.)
11.30 Bohuslav MarUnu — Sceny 
z I aktu opery „Julietta” stereo 
lok. 12.05—12.25 Glos Mazowsza, 
Kurpi i Podlasia 12.25 Giełda płyt 
— stereo lok. 13.00 Jęz. francu­
ski 13.20 Dla kl. I (matematyka) 
13.45 Tu Studio Stereo — stereo 
ogólnopolskie 14.00 Technikum 
Rolnicze 14.15 Tu Studio Stereo 
d. c. stereo ogólnopolskie 14.45 
Gra 1 śpiewa Kapela „Stomil” z 
Dębicy 15.05 „W Jezioranach” 16.40 
Książki, do których wracamy 
Henryk Sienkiewicz „Ta trzecia" 
frag. 16.05 „Przed pierwszym 
dzwonkiem” 16.25 Jęz. niemiecki 
16.40—18.20 Program WORT 16.40 
Tu Studio 4 (stereo lok.) 17.00 Na 
Warszawskiej Fali 17.20 Słuchaj 
nas 18.25 Kalejdoskop nauki 
, Ukryty wymiar” 19.00 Ekonomia 
na co dzień 19.15 Jęż. rosyjski 19.30 
Jam session — stereo ogólnopol­
skie 20.10 Odtworzenie Koncertu 
Orkiestry Rozgłośni Radia Półno- 
cno-niemlecldego w Hamburgu 
(stereo lok.) 21.50 Panorama mu­
zyki eksperymentalnej 22.15 „Fol­
klor w uprzemysłowionym świę­
cie” 22.35 Radiowo TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących Język 
polski 22.50 Miniatury skrzypcowe 
gra Henryk Szeryng

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio i Telewizja”

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
PROGRAM I

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, 
(kolor)
15.30 Dla dzieci:' 

(kolor)
17.25 Studio Sport 

ca (kolor)
17.56 „Śmiejmy się

tu telewizja

„Zwierzyniec"
— Klub Klbl-

17.50 „śmiejmy się « siebie”. Film 
fab. prod. rumuńskiej (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.20 Wieczór s Dziennikiem (ko­
lor)
20.15 Teatr Telewizji. Florian Ka­

le — „Historia naszych dni” (ko­
lor)

21.20 śledztwo zostało wznowione 
— program publicystyczny (ko­
lor)

21.50 Dziennik (kolor)
22.06 Komedia omyłek — program 

Publicystyki Kulturalnej (kolor)

PROGRAMY OŚWIATOWE
12.43 TTR. RTSŚ, Hodowla ewle- 

rząt, sem. II — Typy użytkowe 
i rasy bydła w Polsce

13.25 TTR RTSS. Uprawa roślin, 
sem. II. — Zabiegi doprawiają­
ce rolę

15.23 Program dnia
15.30 NURT — Filozofia. Marksi­
stowsko-leninowska koncepcja 

konieczności i wolności
PROGRAM ll

16.36 Program dnia
16.35 Język niemiecki, kura pod­

stawowy, lekcja 16.
17.00 STUDIO BIS
17.00 Omówienie programu, przed­

stawienie gości Studia Bis
17.03 Studio Bis wita dzieci bajką 

pt. Błękitny kobierzec
17.25 Czarny Teatr Z Pragi
17.45 C. d. bajki Błękitny kobie­

rzec
18.05 Zecchlno do:o — włoski pro­

gram dla dzieci
18.25 Kto widział UFO — program 

Wandy Konarzewskiej
19.00 Gość Studia 3 — Wanda Ko­

narzewska
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.15 Studio Bis — co dalej w pro­

gramie
20 20 Gość Studia Bis — Krzysztof 

Baranowski
20.30 Czekanie na wieloryba — re­

portaż Krzysztofa Baranowskie­
go

20.50 „Mężczyzna na niepogodę" — 
program rozrywkowy w reżyse­
rii Tomasza Dembińskiego

21.15 Goście Studio Bis — o pro­
gramach rozrywkowych rozma­
wiają Jacek Janczarski i Woj­
ciech Mann

21.20 Recital Zdzisławy SośnickieJ 
— reżyseria Zbigniewa Proszow­
skiego

21.45 Goście Studia Bis — c. d. roz­
mowy o programach rozrywko­
wych

21.55 24 godziny
22.05 Esther Philips — recital, re­

żyseria Zbigniew Proszowski
22.40 Goście Studia Bis — c. d. 

rozmowy o programach rozryw­
kowych

22.45 Muzyczne odpowiedzi Studia 
Bis na listy telewidzów

Ogłoszenia drobne
Akordeon wioski oraz pianino 
„Legnica’’ — nowe sprzedam. 
Zwoleń, tel. 27-83. R-736557-1
Dnia 21 grudnia zginął czarny spa­
niel. Uczciwego znalazcą proszę o 
zwrot za wysokim wynagrodze­
niem. Radom, ul. Gomulickiego 10. 
Tel. 412-85. R-730560-1

Garaż do wynajęcia w centrum.
Tel. 427-93. R-730569-l
Kupię Trabanta produkcji 1974 r.
Tel: 277-16 po 16-tej. R-7S0564-1
Kupie Fiata l«p fabrycznie nowe­
go. Radom, lei.: 297-4B. R-73C5M-1
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Dar krwi dla chorych dzieci Niewozić powietrza!

Podczas styczniowego ze­
brania sprawozdawczego od­
działowej organizacji partyj­
nej nr 30 w „Walterze”, w 
skład której wchodzą praco­
wnicy działów zaopatrzenia 
i gospodarki magazynowej, 
członkowie tej organizacji po­
stanowili oddać krew na po­
trzeby Centrum Zdrowia

Dziecka. Tym czynem człon­
kowie OOP nr 30 w „Walte­
rze” postanowili uczcić XXXV 
Rocznicę PRL i Międzynaro­
dowy Rok Dziecka.

Przykład OOP nr 30 zna­
lazł naśladowców w całej 
walteęowskiej organizacji par­
tyjnej, której członkowie pod­
jęli podobne zobowiązania a 
jednocześnie zwrócili się z a- 
pelem do wszystkich organi­
zacji partyjnych wojewódz­
twa radomskiego o oddawa­
nie krwi na potrzeby chorych 
dzieci.

7 lutego br. w Wojewódz­
kiej Stacji Krwiodawstwa w 
Radomiu stawili się jako 
pierwsi inicjatorzy czynu, 
członkowie OOP nr 30 z 
„Waltera” wraz z wicepreze­
sem zakładowego Klubu Ho­
norowych Dawców Krwi — 
Janem Klochowiczem, człon­
kowie organizacji partyjnej i 
bezpartyjni pracownicy wa­
reckiej Fabryki Obrabiarek 
Precyzyjnych, członkowie no­
wo powstałego w styczniu br. 
Klubu Honorowych Dawców 
Krwi przy Okręgowym Przed­
siębiorstwie Geodezyjno-Kar­
tograficznym w Radomiu oraz 
pojedynczy pracownicy mniej­
szych zakładów radomskich, 
którzy odpowiedzieli na apel 
walterowskiej organizacji par­
tyjnej o oddanie bezcennego 
i wciąż deficytowego leku.

Ze sportu masowego
W ramach zimowej sparta­

kiady TKKF „Walter” odby­
ły się zawody tenisa stołowe­
go. Uczestniczyło w nich 73 
osoby. W konkurencji pań 
zwyciężyła Joanna Korczyń­
ska, wśród mężczyzn Woj­
ciech Orłowski, a w kat. ju­
niorów — S. Ziętkowski.

*
Bardzo ożywioną działal­

ność sportowo-rekreacyjną 
wśród mieszkańców „Ustro­
nia” prowadzi osiedlowe Og­
nisko TKKF. Nic dziwnego, 
że w zajęciach uczestniczy 
również wiele osób z innych 
dzielnic miasta. Przypomni­
my, że są one prowadzone w 
sali gimnastycznej Szkoły 
Podstawowej nr 2 przy ul. 
Gagarina i obejmują następu­
jące dyscypliny: gimnastyka 
rekreacyjna dla pań (środy, 
piątki godz. 19—20), samo­
obrona (poniedziałki, piątki 
godz. 19—20), siatkówka męż­
czyzn (wtorki, czwartki godz. 
19—21), tenis stołowy męż­
czyzn (środy, piątki godz. 18 
—20) oraz bieg po zdrowie 
(każda niedziela godz. 11 na 
osiedlowej ścieżce zdrowia).

(am)

Na macie

0 puchar RG Energetyk
Klub Sportowy Energetyk 

działający przy ZEOW orga­
nizuje w dniach 24—25 bm. 
zawody o puchar Rady Głó­
wnej KTiT Energetyk w za­
pasach juniorów młodszych i 
młodzików — styl klasyczny. 
Turniej odbędzie się w sali 
Technikum Mechanizacji Rol­
nictwa w Radomiu-Wacy nie. 
a prawo startu mają zawod­
nicy urodzeni w latach 1961- 
63 (juniorzy młodsi) i 1964-66 
(młodzicy) zgłoszeni w dowol­
nej liczbie przez zaproszone 
kluby.

Zgłoszenia imienne należy 
kierować na adres: KS Ener­
getyk Radom, ul. Żeromskie­
go 75, w terminie do 15 lu­
tego br. (am)

W ciągu jednego tylko dnia 
— 7 lutego br. — honorowi 
dawcy krwi z Radomia i wo­
jewództwa radomskiego od­
dali ponad 15 1 krwi.

Do Wojewódzkiej Stacji 
Krwiodawstwa w Radomiu 
napływają już dalsze zgłosze­
nia z zakładów pracy całego 
województwa, które podjęły 
walterowski apel.

Województwo radomskie ma 
dobre tradycje i wyniki w 
akcjach krwiodawstwa. Spo­
śród 43 istniejących w woje­
wództwie zakładowych Klu­
bów HDK, 35 znajduje się w 
samym Radomiu.

Najstarszym i najaktywniej­
szym zakładowym Klubem 
HDK jest Klub przy Zakła­
dach Metalowych im. gen. 
Waltera, który zrzesza 800 
członków, wśród nich kilku­
nastu działaczy wyróżnionych 
Odznaką Zasłużonego Hono­
rowego Dawcy Krwi.

W ub. roku honorowi daw­
cy krwi z województwa ra­
domskiego oddali chorym po­
nad 2400 1 tego leku, co sta­
wia województwo radomskie 
w czołówce przodujących wo­
jewództw w tej akcji.

be-de

Ze szkolnej gazetki

Pożegnanie
Zespól redakcyjny szkolnej 

gazetki „Nasze Życie” skrupu­
latnie rejestruje wszystkie 
najważniejsze wydarzenia z 
życia VI Liceum Ogólnokształ­
cącego im. Jana Kochanow­
skiego. Ostatnio młodzież, pe­
dagodzy pożegnali długoletnią 
woźną, która odeszła na eme­
ryturę.

★
Bardzo charakterystyczną i 

ważną postacią w szkole jest 
woźny. On też zostawia czę­
sto trwały ślad w pamięci 
wychowanków szkoły. W VI 
Liceum Ogólnokształcącym 
jest również taka osoba, któ­
ra zawsze pojawiać się będzie 
w naszych wspomnieniach. 
Każdy uczeń naszego Liceum 
wie, że chodzi o panią woź­
ną — Stefanię Wiewiór. Zro­
sła się ona ze szkolnym ży­
ciem wielu pokoleń uczniów 
Liceum im. J. Kochanowskie­
go.

Od 1956 roku stała się nie­
odłączną cząstką naszej spo­
łeczności. Nie tak dawno pa­
ni woźna musiała się jednak 
z nami pożegnać, przechodząc 
na zasłużony odpoczynek. 
Wszyscy cenili panią Wiewiór 
za obowiązkowość w pracy, 
dobroć dla uczniów. Rozma­
wiając z nami pani woźna 
zawsze podkreślała swoje 
wielkie przywiązanie do szko­
ły i uczniów. Mimo kłopotów 
ze zdrowiem nie mogła wy­
rzec się pracy z młodzieżą i 
obok serca dla szóstki wła­
snych dzieci, znajdowała za­
wsze uśmiech i ciepło dla do­
kuczliwych nawet urwisów z 
naszej szkoły. Pani Wiewiór 
pozostawiła wyłącznie miłe 
wspomnienia w pamięci pe­
dagogów i wychowanków, ale

Z kart historii

ANDRZEJ WOLICA
Andrzej Wolica, jego życie, 

działalność polityczna w szere­
gach Komunistycznej Partii 
Polski, oryginalna twórczość 
literacka, to niezwykle frapu­
jący materiał dla historyka. 
Jednakże kto pragnąłby bliżej 
zapoznać się z jego biografią, 
napotyka liczne trudności 
w jej odszyfrowaniu. Wpraw­
dzie nazwisko Wolicy odnoto­
wują encyklopedie wraz z 
krótkim biogramem, ale o je­
go działalności w partii nie 
pisali szerzej historycy ruchu 
robotniczego. Także literaturo­
znawcy nie poświęcali mu 
osobnego miejsca w swych roz­
prawach o lewicowym nurcie 
literatury międzywojennej. A 
jakże ważny dla krystalizacji 
poglądów politycznych, spo­
łecznych i literackich Wolicy, 
jakim był bez wątpienia okres 
pobytu i pracy w Radomiu (na 
czas którego przypadają jego 
młodzieńcze próby poetyckie) 
nie jest w ogóle znany.

Andrzej Wolica, urodzony w 
1909 roku, poeta, prozaik, sce­
narzysta filmowy, członek zna­
nej grupy literackiej „Kwadry- 
ga”, wielokrotnie więziony 
(między innymi na Pawiaku) 
za swe lewicowe przekonania,

Własne i
Obowiązuje rygorystyczne 

zarządzenie mówiące o tym, 
że kierowcy pustych cięża­
rówek wyjeżdżający na tra­
sę lub powracający do bazy 
winni meldować się w Wo­
jewódzkich Ośrodkach Ko­
ordynacji Przewozów i za­
bierać po drodze wskazane 
ładunki.

Najczęściej takie ośrodki 
koordynacji zlokalizowane są

Kampania 
sprawozdawczo-wyborcza 
w kołach ZSL

W gminach Jastrzębia, Jed­
lińsk i Zwoleń odbyły się 
pierwsze zebrania członków 
kół Zjednoczonego Stronnic­
twa Ludowego, które zainau­
gurowały kampanię sprawoz­
dawczo-wyborczą w ZSL w 
woj. radomskim.

Główną tematyką dyskusji 
jest m.iin. dalszy, społeczno- 
-gospodarczy rozwój wsi, 
wzrost poziomu życia miesz­
kańców oraz czyny produk­
cyjne i społeczne ludowców 
podejmowane z okazji przy­
padającego w br. 30-lecia zje­
dnoczenia ruchu ludowego i 
35-lecia powstania PRL. 
Członkowie Stronnictwa omó­
wią także stopień realizacji 
uchwał XIII Plenum NK 
ZSL, które dotyczyły działal­
ności i roli kół w życiu wsi.

Zebrania sprawozdawczo- 
-wyborcze w 909 kołach ZSL 
skupiających ponad 11,5 tys. 
członków w woj. f-adomskim 
trwać będą do końca kwiet­
nia br. Jesionią natomiast 
odbędą się zjazdy gminne 
ZSL. (mz)

pani woźnej 
także i jej — jak stwierdziła 
— będzie brakować codzien­
nych zajęć w szkole.

Na uroczystym apelu poże­
gnaliśmy naszą panią woźną. 
Były kwiaty oklaski, był list 
pochwalny z Wydziału Oświa­
ty i Wychowania. Ale nie by­
ło to jednak prawdziwe roz­
stanie. Pani Wiewiór na pew­
no przez wiele lat, jak inni 
długoletni pracownicy naszej 
szkoły, uczestniczyć będzie da­
lej w naszym szkolnym życiu.

AGNIESZKA OPIĄŁ

W rytmie tanga i rocka

Kurs tańca, dyskoteki i karnawałowy bal
Radomski ośrodek taneczny 

działający przy Domu Kultu­
ry Zakładów Przemysłu Ty­
toniowego w Radomiu wyka­
zuje coraz większą aktywność 
i zamierza w najbliższym 
czasie pozyskać nowych 
członków. Temu celowi bę­
dzie służyć kurs tańca towa­
rzyskiego 2 11 stopnia, roz­
poczynający się już 20 i 21 
bm. w DK ZPT przy ul. Ty­
toniowej 2.

Kurs 1 stopnia przewidzia­
no dla początkujących. W 
programie nauka walca wie­
deńskiego, tanga, foxtrota, 
bluesa, samby, cha-cha, rum­
by, rock and roiła oraz naj­
modniejszych obeonie tańców 
dyskotekowych. Uczestnicy 
kursu 2 stopnia, a więc za­
awansowani, będą doskonalili 
swoje umiejętności głównie 
w tangach specjalnych, m.in. 
argentyńskim, hustle i ln.

przybył do Radomia w wieku 
lat dziewiętnastu. Pracował w 
radomskim magistracie od je­
sieni 1928 do jesieni 1931 roku.

Jak wspomina Ryszard De- 
perasiński w liście do Heleny 
Kisiel, Wolica właśnie w Ra­
domiu wstąpił do Komuni­
stycznej Partii Polski. Pod 
wpływem Edwarda Ochaba i 
Antoniego Jakubowskiego naj­
pierw został członkiem KZMP, 
a następnie w niedługim cza­
sie wstąpił do KPP.

Bardzo często występował na 
zebraniach radomskiej organi­
zacji TUR. Z inspiracji Komi­
tetu Dzielnicowego KPP napi­
sał w 1929 roku, z okazji pier­
wszomajowego święta, apel do 
radomskiej młodzieży, który 
został opublikowany w „Życiu 
Robotniczym”. Na apel napły­
nęło wiele odpowiedzi od ucz­
niów szkół średnich Radomia, 
dwie z nich wydrukowano na 
łamach gazety.

Wolica zyskuje sobie popu­
larność wśród postępowej mło­
dzieży Ziemi Radomskiej, ale 
fakt szerokiego rezonansu spo­
łecznego, jaki wywołał jego 
apel, nie uszedł uwadze po­
licji. W dniu 13 marca 1932 
roku Wolica zostaje areszto-

zgłoszone ładunki
przy największych przedsię­
biorstwach przewozowych, 
przy PKS towarowych. 
Tak jest w Radomiu, gdzie 
Wojewódzki Ośrodek Koor­
dynacji Przewozów działa 
przez całą dobę przy Od­
dziale Towarowym PKS.

W ub. roku dzięki pośred­
nictwu WOKP w Radomiu 
„wychwycono” z trasy, przy­
jęto zgłoszenia względnie po­
przez współdziałanie z przed­
siębiorstwami przewozowymi 
i zakładami pracy posiada­
jącymi własny transport, 
przewieziono dodatkowe około 
74 tys. ton towarów.

Dużo to, czy mało?

O sprawności działania 
WOKP świadczy fakt, że w 
90 na 100 przypadków 
zgłaszający się kierowcy cięż­
kiego sprzętu samochodowego 
zostali dociążeni, czasami ja- 
dący w ogóle pusto otrzymali 
ładunek.

Są jednak poważne zastrze­
żenia, co do prawidłowości 
funkcjonowania systemu ra­
cjonalizacji przewozów. Dys­
pozytorzy z WOKP w Rado­
miu mają wiele krytycznych 
uwag na ten temat. Szczegól­
nie obecnie, kiedy zapotrze­
bowanie na przewozy z dnia 
na dzień wzrasta. Wobec u- 
trudnionych warunków ma­
leją ilości kursów i przewo­
zów. część samochodów nie 
może w trudnych warunkach 
drogowych ciągnąć przyczep. 
Jest wreszcie wielu kierow­
ców, którzy po prostu liczą 
na szczęście, że nie zatrzyma 
Ich kontrola MO lub inspek­
torzy komunikacji i jadą na 
trasę z przysłowiowym po­
wietrzem.

Skutki niegospodarności

Np. 30 stycznia br. WOKP 
odczuł brak co najmniej 30 
samochodów ciężarowych do 
wywiezienia z Radomia to­
warów, artykułów i wyro­
bów o wadze 540 ton. Innymi 
słowy — tego jednego dnia 
z Radomia nie wysłano kilku 
tysięcy par obuwia, kuchenek 
gazowych, materiałów ognio­
trwałych, maszyn do pisania 
i szycia i innych wyrobów 
madę in Radom.

Tylko jedno przedsiębior­
stwo — mianowicie PTHW — 
melduje zawsze o wolnych 
mocach załadowczych. Wszy­
stkie pozostałe w mniejszym 
lub większym stopniu nie 
respektują zarządzenia Mini­
sterstwa Komunikacji i Wo-

Zapisy w dniach rozpoczę­
cia zajęć, o godz. 18.

Na nadmiar dobrej rozryw­
ki na parkiecie w obecnym 
karnawale narzekać nie mo­
żemy. Tym większe brawa 
dla radomskiego ośrodka ta­
necznego, który od ub. mie­
siąca organizuje dwa razy w 
tygodniu (czwartki i soboty) 
nocne dyskoteki. W czwartki 
miłośnicy tańca bawią się 
przy dźwiękach muzyki z taś­
my magnetofonowej od godz. 
18 do 22, natomiast w soboty 
od godz. 18 do 3 ramo.

ROT przygotowuje również 
wielki bal karnawałowy w 
dniu 17 bm. czyli w najbliż­
szą sobotę. Do tańca przygry­
wać będą najlepsze orkiestry 
wszystkich kontynentów u- 
trwalone na płytach i mag­
netofonowych taśmach. Bliż­
sze szczegóły w DK ZPT.

(»m)

wany. Wraz z nim w stan 
oskarżenia, postawiono ucznia 
radomskiego gimnazjum Ry­
szarda Deperasińskiego. Prasa 
szeroko komentuje przebieg 
procesu, zamieszcza zdjęcia 
oskarżonych. Mimo zręcznej 
obrony zapadają surowe wy­
roki.

Za przynależność do Komu­
nistycznej Partii Polski, Woli­
ca zostaje skazany na pięć lat 
ciężkiego więzienia. Podczas 
odbywania kary nabawia się 
gruźlicy. Później przyjdzie mu 
jeszcze nieraz przebywać w 
aresztanckiej celi, ale nie pod- 
daje się, walcząc piórem o 
prawa więźniów politycznych. 
Andrzej Wolica ginie w roku 
1940 w niewyjaśnionych do 
dziś okolicznościach.

Jego dorobek literacki two­
rzony z ogromną pasją 1 nie­
wątpliwym talentem pozostał 
w większości nieznany. W Ra­
domiu powstawały jego poe­
tyckie juwenilia. Wiele wier­
szy było drukowanych na ła­
mach radomskiego „Życia Ro­
botniczego” na przykład 
„Strajk” (nr 18/19 z 1929 r.), 
czy „Miasto” (nr 45 z 1929 r.). 
Nie wyklucza się też możliwo­
ści, że debiutancki, wydany 
własnym sumptem tomik poe­
tycki „Młoty w dłoniach” 
(1930), najprawdopodobniej 
drukowany był w Radomiu.

Andrzej Wolica uprawiał 
poezję pokrewną twórczości 

jewódzkiego Sztabu Uspraw­
nienia Przewozów.

Nieliczne przedsiębiorstwa 
radomskie pracują na dwie 
zmiany wykorzystując racjo­
nalniej tabor własny i umo­
żliwiając innym przewoźni­
kom dowożenie surowców, 
materiałów i gotowych wy­
robów. Są to: ZRT, RWT, 
„Radoskór”, Okr. Przeds. 
Surowców Wtórnych i Skład­
nica Tytoniu Przemysłowego. 
W pozostałych zakładach i 
przedsiębiorstwach z wybi­
ciem godziny 14 magazynie­
rzy i kierowcy udają się do 
domu.

Podobnych przypadków 
świadczących jednoznacznie o 
złym gospodarowaniu tabo­
rem jest wiele. Dobrze więc 
się stało, że Wydział Komu­
nikacji UW nakłada na win­
nych niegospodarności wyso­
kie kary pieniężne.

Niektóre grzywny wynoszą 
już po 10 tys. zł. Płacą je 
dyrektorzy nie z kasy przed­
siębiorstw ale z własnej kie­
szeni. be-de

Dla skrzydlatych gości

Nasz czytelnik p. Henryk 
Ławrynowicz nadesłał nam 
zdjęcie wykonane z okna 
swego mieszkania, przedsta­
wiające obrazki z życia pta­
ków w trudnym okresie te­
gorocznej zimy. Skrzydlaci 
goście mają tam założony na 
parapecie okna karmnik, do 
którego przylatują wróble, 
synogarlice, wrony a także 
liczna grupa szpaków.

Władysława Broniewskiego, 
Witolda Wandurskiego i Stani­
sława Ryszarda Dobrowolskie­
go. Była to liryka rewolucyj­
na o silnym zabarwieniu po­
litycznym, aczkolwiek docho­
dziły w niej do głosu wątki 
osobiste, refleksyjne oraz dra­
matyczne rozterki i przeżycia 
samego autora, co wyróżnia ją 
od poezji innych twórców 
związanych z polską lewicą.

Zaangażowanie polityczne 
Wolicy, ścisłe sprzęgnięcie 
twórczości z bezpośrednią 
działalnością rewolucyjną ska­
zało go z góry na pozostanie 
pisarzem, który nie będzie ho­
łubiony przez państwowy me­
cenat sztuki Jego książki były 
konfiskowane bezpośrednio po 
ukazaniu się, jak miało to 
miejsce w przypadku „Ulicy 
Ogrodowej” (1938), czy „Ru­
dego” (1939) lub wskutek in­
terwencji cenzury ukazywały 
się z tzw. białymi plamami. 
W tomikach („Młoty w dło­
niach” (1930) i „Z kamiennego 
świata” (1936) spotykamy pu­
ste strony, na których wydru­
kowane są tylko tytuły wier­
szy.

Obszernym omówieniem 
twórczości Wolicy zajmą się na 
pewno badacze literatury te?o 
okresu, jako że twórczość jego 
zajmuje niepoślednie miejsce 
w polskiej literaturze rewolu­
cyjnej.

(W. M. B.)

Do sklepów odzieżowych 
powoli wkracza... wiosna

Choć na dworze wciąż zi­
ma, w sklepach WPHW widać 
już pierwsze symptomy wios­
ny. Pomału, lecz systematy­
cznie do hurtowni przy ul. 
Dębowej docierają lżejsze o- 
krycia. W ub. czwartek więk­
szą partię płaszczy męskich 
z elanobawełny przysłał 
łódzki „Próchnik”, są rów-

Przygotowania do obchodów 
33 rocznicy ORMO

W województwie radom­
skim trwają przygotowania 
do obchodów 33 rocznicy po­
wołania Ochotniczej Rezerwy 
Milicji Obywatelskiej. W Ra­
domiu powołano społeczny 
komitet obchodów, na które­
go czele stanął sekretarz KW 
PZPR — Tadeusz Wesołow­
ski.

W programie obchodów 
przewidziano wiele imprez — 
wieczornice, spotkania poko­
leń — wieloletnich członków 
ORMO z młodzieżą, działa­
czami ZSMP. Akademia wo­
jewódzka odbędzie się 21 bm. 
w Radomiu, (bw)

Jest to ptak z rzędu wrób- 
lowatych, niewielki, o upie­
rzeniu czarnym, o twardych 
metalicznie połyskujących 
piórach. Latem oglądać moż­
na całe gromady tych pta­
ków, które przylatują z oko­
licznych lasów i okupują 
głównie stare drzewa m.in. na 
pl. Konstytucji, ul. Nowotki 
1 ih.

Ptaki te jak podaje ency­
klopedia zazwyczaj zimują w 
Afryce. Widocznie niektóre t 
nich tak się u nas zadomo­
wiły, że pozostają również na 
okres zimy i korzystają z za­
łożonych na drzewach zimo­
wych ptasich domków. (n)

Dzień Radomia
SPOTKANIE Z AKTO­

REM. Dziś 12 bm. w Klubie 
Pracowników Łączności przy 
ul. Malczewskiego 5 odbędzie 
się spotkanie z aktorem Tea­
tru Powszechnego — Jerzym 
Jończykiem. Początek spotka­
nia godzina 18. Wstęp wolny.

W DDK OBOZISKO. Dziś 12 
bm. w Dzielnicowym Domu 
Kultury Obozisko przy ul. 
Śniadeckich o godzinie 10 
rozpoczną się rozgrywki teni­
sa stołowego, w których mo­
że brać udział młodzież spę­
dzająca zimowe ferie w mieś­
cie, natomiast o godzinie 18 
kierownictwo tej placówki 
zaprasza na spotkanie z ka­
baretem, w którym wystąpią 
aktorzy Teatru Powszechne­
go z Łodzi.

ZGUBA. 8 bm. to pobliżu 
„Delikatesów” znaleziono pe­
wną kwotę pieniędzy. Właści­
ciel może skontaktować się z 
p. Kawalcem tam. w Przysu­
sze przy ul. Szopena 6 tn 
35.

(bw) 

nież w magazynach pierwsze 
partie okryć młodzieżowych
— kurtek chłopięcych z tek­
sasu ścieralnego wyproduko­
wane przez Zakłady Przemy­
słu Odzieżowego „Rafio” w 
Wałbrzychu.

— Na razie są to „próbne 
galopy” naszego przemysłu 
odzieżowego — mówi Natalia 
Korycka z hurtowni WPHW.
— Wielu producentów narze­
ka nadal na trudności trans­
portowe oraz zakłócenia w 
procesie wytwórczym, niektó­
rzy wręcz informują, o moż­
liwościach wystąpienia pew­
nych opóźnień w terminowej 
dostawie towarów.

Zima spowoduje prawdopo­
dobnie przesunięcie normal­
nych terminów zmiany asor­
tymentowej artykułów odzie­
żowych w sklepach. Przewi­
duje się, że ciężkie okrycia 
zwrócone zostaną do maga­
zynów hurtowych nie wcześ­
niej, jak przy końcu marca.

Awizowane są dostawy 
pierwszych nowości, zakon­
traktowanych na ubiegłoro­
cznych imprezach handlo­
wych. Należą do nich przede 
wszystkim spodnie sztrukso­
we w kolorze khaki oraz dre­
lichowe bluzy i spodnie w 
tym samym 'kolorze produko­
wane przez ZPO „Rafio”, 
„Próchnika”, „Komes”, „O- 
drę” i „Elbę”, (am)

Poważne zadania 
dia transportowców 
i drogowców

WyjąLcowo trudne warunki 
atmosferyczne dają się we 
znaki szczególnie transporto­
wcom i drogowcom, przed 
którymi w br. stoją poważne 
zadania. Samochody PKS 
mają przewieźć w tym roku 
ponad 40 min pasażerów oraz 
2,7 min t różnego rodzaju ła­
dunków. Wielkości te uzupeł­
nia 9,4 min t ładunków, któ­
re przewiozą inne przedsię­
biorstwa zorganizowanego 
transportu samochodowego w 
woj. radomskim.

Równie trudne zadania sto­
ją przed drogowcami a szcze­
gólnie załogami Rejonów 
Dróg Publicznych, które ma­
ją m.in. zakończyć budowę 
„obwodnicy rzeszowskiej” w 
Radomiu oraz znacznie za­
awansować obwodnicę miej­
ską Grójca na trasie E-7. 
Ponadto ulepszy się nawierz­
chnię na niektórych odcin­
kach głównych dróg, szcze­
gólnie zniszczonych przez zi­
mowe i wiosenne przełomy. 
Na zlecenie naczelników gmin 
załogi RDP wybudują 60 km 
dróg lokalnych, a 38 km dróg 
lokalnych powstanie w czy­
nie społecznym.

Informacje te zainteresują 
przede wszystkim zmotoryzo­
wanych mieszkańców woj. ra­
domskiego, których grono po­
większy się w br. przynaj­
mniej o 6 tys. osób, właści­
cieli samochodów osobowych.

(mz)

Od szczotek do... pamiątek

Radomskie rzemiosło 
na potrzeby rynku

Radomscy rzemieślnicy pro­
dukują wiele atrakcyjnych 
wyrobów rynkowych. Często 
trudno je dostrzec w masie 
towarów na sklepowych pół­
kach, zdarza się również, że 
wędrują w całości poza gra­
nice województwa, pomijając 
lokalny rynek.

W tej sytuacji za bardzo 
cenną należy uznać inicjaty­
wą Izby Rzemieślniczej, któ­
ra postanowiła organizować 
rokroczne giełdy towarowe 
spółdzielni rzemieślniczych. 
Stworzona została tym sa­
mym szansa szerokiej pene­
tracji dla lokalnego handlu, 
przed wyjazdem producentów 
na podobne imprezy o zasię­
gu ogólnokrajowym.

Towarowa giełda odbędzie 
się 9 bm. w godz. od 10 do 
17 w sali Domu Rzemiosła 
przy ul. Kilińskiego 15/17. 
Oferta rzemieślników obej­
muje wyroby rynkowe z gru­
py 1001 drobiazgów, art. go­
spodarstwa domowego, pa­
miątkarstwa i inne w dzie­
więciu grupach towarowych, 
od metalowej przez elektro­
techniczną. skórzaną, do cera­
micznej i szczotkarskiei. (am)

Oddanie krwi 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym


